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Naród, f ra n c u s k i dom aga się 
utiuo rzen ia  rządu  dem okratycznego

Program KPF inyraża żądania mas pracujących
A u r i o l  k o n t y n u u j e  n a r a d y

Trzy dywizje polskie 
odznaczone orderem 

Czerwonego Sztandaru
Dnia 5 bm. attache wojskowy przy 

Ambasadzie ZSRR w W arszawie, 
gen. m jr. Masłów dokonał ak tu  wrę 
czenia orderów Czerwonego Sztanda 
ru , k tó rym i Rząd Radziecki odznaczył 
w czasie ostatn ie j wojny, za chlubny 
udzia ł u boku A rm ii Radzieckiej w 
walce z faszystow skim i N iem cam i, 
dyw iz je :

W arszawską D yw iz ję  Piechoty im . 
H enryka Dąbrowskiego,

Pomorską D yw iz ję  Piechoty im . 
Jana K ilińsk iego  i

Drezdeńską D yw iz ję  Piechoty im . 
Bartosza Głowackiego.

Odpowiedź min. spraw zagr. 
Chin Ludowych

P E K IN  (P A P ). M in is te r spraw za­
granicznych Ludowej Republik i Chin 
—  Czu E n-la i —  przesłał do w icem i­
n is tra  spraw zagranicznych R.P. Lesz- 
czyckiego odpowiedź następującej tre ­
śc i]

W  im ien iu  Centralnego Rządu L u ­
dowego Ludowej Republik i Chin dono­
szę, że byłem  wielce zaszczycony Pań 
sk in i telegram em  z dnia 5 październi­
ka 1949 roku. Dowiedziałem się z ra ­
dością, że Pański Rząd postanowił na­
wiązać stosunki dyplomatyczne m ię­
dzy Rzecząpospolitą Polską a Ludową 
Republiką Chin. N in ie jszym  zawiada­
m iam  Pana, że Centra lny Rząd Ludo­
w y Ludowej Republiki Chin w ita  go­
rąco niezwłoczne nawiązanie stosun­
ków dyplomatycznych między Ludową 
Republiką Chin a Rzecząpospolitą Pol 
ską i  postanawia dokonać wym iany 
ambasadorów.

(—) CZU EN-LAI. 
m inister spraw zagranicznych  
Centralnego Rządu Ludowego 

Ludowej Republiki Chin.
Pekin, 7 października 1949 roku.

Kolejarze niemieccy 
do kolejarzy polskich

Zespół ko le jarzy niemieckich obsłu­
gujący pociągi międzynarodowe na 
trasie B e rlin  —  Brześć n.Bugiem po­
wzią ł w  Międzynarodowym Dniu W al­
k i o Pokój rezolucję, w  k tó re j czyta­
m y m. in .: . ,

„P rzejeżdżaliśm y dzisiaj, w  drodze 
z Brześcia do B erlina przez stolicę 
Dem okratyczno-Ludowej Polski. Z o- 
ka z ji dnia św iatowej W a lk i o u trz y ­
manie pokoju przesyłamy naszym 
polskim  kolegom -kolejarzom  serdecz­
ne bra terskie  pozdrowienia.

Jesteśmy w  pe łn i świadomi, że od 
utrzym an ia  pokoju i  pogłębienia przy 
jaznych stosunków między narodami 
zależy dalszy rozwój życia ludzkości“ .

„G ranica na Odrze i Nysie jest dla 
nas nieodwracalną granicą pokoju. 
W ypowiadamy bezkompromisową w a l­
kę wszystkim  agentom, k tó rzy  w toku 
swoich przygotowań wojennych usi­
łu ją  ze sprawy granicy uczynić ponow 
nie  przedm iot sporu między narodem 
polskim  i  niem ieckim “ .

„C a łą  naszą sym patię i  przyjaźń kie 
ru jem y ku odbudowującej się, m iłu ją ­
cej pokój Polsce demokratyczno-ludo- 
wej, ku  wszystkim  w ogóle demekra- 
tyczno-ludowym  państwom, a w szcze­
gólności ku głównej sile fro n tu  poko­
jowego —  Zw iązkow i Radzieckiemu, 
Wasza praca je s t pracą dla pokoju, 
Wasza p o lityka  jes t po lityką  pokoju 
i Wspólną naszą podstawą pogłębiania 
P rzy jaźn i demokratyczno-ludowych na 
rodów oraz wzmocnienia potęgi fro n ­
tu  Pokojowego“ .

Armia Ludowa 
110 km. od Kantonu

L O N D Y N  (P A P ). A gencja  Reute­
ra  donosi z H ong-K ongu, że ch ińsk ie  
w o jska  ludow e pod dow ództw em  ge 
ne ra ła  Czen Kenga zdoby ły  m iasto 
K u  K ong i zna jdu ją  się o 110 k ilom e  
tró w  na północ od tym czasowej s to li 
cy  rządu kuom in tangow skiego ■— 
K an tonu .

W ładze kuom in tangow skie  p rzygo ­
to w u ją  się do e w aku ac ji na wyspę 
Form ozę oraz do C zung-K ingu .

O ddzia ły  a rm ii ludow e j w y z w o liły  
wyspę K in ta ig .  K in ta n g  jes t na jw i.ęk 
szą wyspą g rupy  Czuszan i  lic zy  prze 
szło 50 tys ięcy  m ieszkańców. W yspa 
ta  stanow i jedną z na jw ażn ie jszych 
baz m orsk ich  K uom in tangu . Podczas 
w a lk  rozb ito  2 d y w iz je  n ie p rz y ja ­
ciela.

W ojska ludow e dzia ła jące w  cen­
tra ln e j części p ro w in c ji Hunan, w y  
z w o liły  przeszło 10 now ych  m iast.

Inn e  oddz ia ły  a rm ii lu do w e j, nacie 
ra jące  od wschodu, p rzec ię ły  lin ię  ko 
le jo w ą  H ankou — K an ton , o toczyły 
m iasto Le iya ng  i za ję ły  m iasto Y ung 
sin.

PARYŻ (P A P ). W Iv ry  pod Paryżem obradował Kom. Centr. F rancu­
skie j P a rt ii Komunistycznej. Salę obrad zdobił napis: „N ac isk  mas ludo­
wych zmusił rząd Queuille‘a do d y m is ji“ . . . , . .

Obrady o tw orzy ł Ducles, k tó ry  s tw ie rdz ił, ze kryzys m in is te ria lny  we 
F ra n c ji związany jest z o lbrzym im i przesunięciam i w układzie s ił między 
obozem im peria listycznym  i an ty im peria listycznym .
Mówca przypom niał najważniejsze 

ostatnie wydarzenia, ja k  proklamację 
Chińskiej Republiki Ludowej, o fic ja l­
ne ujawnienie fak tu , że Związek Ra­
dziecki posiada bombę atomową oraz 
postępy gospodarcze w  Związku Ra­
dzieckim i  kra jach dem okracji ludo-
wej. _

Mówiąc o sytuacji we F ranc ji, D u­
cles s tw ie rdz ił, że dewaluacja posta­
w iła  na porządku dziennym rozw iąza­
nie palącego problemu płac i  cen. Sy­
tuacja  pracujących pogarsza się rów ­
nież w  związku z w ydatkam i na cele 
wojskowe.

Nacisk mas ludowych oba lił rząd 
Q ueuille ‘a.

Ducles om ówił potężny rozw ój jed­
ności akc ji wśród francuskie j k lasy ro 
botniczej. Masy te domagają się obec­
nie nie ty lk o  zm iany składu rządu, 
lecz zm iany p o lity k i. Zasady te j p o li­
ty k i zosta ły wyłuszczone w  11-tu pun 
ktach przez pa rtię  komunistyczną.

Ducles w y ra z ił przekonanie, że ak­
cja  mas ludowych w ytw o rzy  niezbęd 
ne w a runk i dla ukonstytuowania rzą ­
du demokratycznego we F ranc ji.

Po przemówieniu Ducles szereg 
członków K om ite tu  Centralnego F ra n ­
cuskiej P a rt ii Kom unistycznej podkre­
ślało że opracowany w 11-tu punktach 
program  p a r t i i kom unistycznej odpo­
wiada dążeniom narodu. M arcel Ser- 
v in  zaznaczył, że jedno lita  akcja mas 
może narzucić nową orientację p o lity ­
ce francuskie j, podobnie ja k  to  m ia ło  
miejsce w 1935-36 roku.

Na zakończenie obrad przemówił o- 
wacyjnie w itany generalny sekretarz 
p a rtii Thorez. U źródeł rządowego 
kryzysu 1— powiedział on »— należy 
szukać nacisku mas ludowych, k tóre 
odm ów iły dalszego znoszenia konsek­
wencji planu M arshalla  i  paktu  a tlan ­
tyckiego.

Thorez odczytał następnie telegram  
Mao Tse-tunga do K om ite tu  Centra l­
nego Francuskie j P a r t ii Kom unistycz­
nej i  przeszedł do omówienia sy tuac ji 
międzynarodowej. P odkreślił on osła­
bienie obozu im peria listycznego i  zao­
strzającą się walkę k las we wszyst­
k ich kra jach kap ita lis tycznych. Mów 
ca po tęp ił ostro zbrodniczą dz ia ła l­
ność k l ik i T ito .

A w antu rn icy  amerykańscy —  powie 
dz ia ł Thorez —  nie w yrzek li się 
swych planów wojennych. Wobec tego 
pierwszym  obowiązkiem jes t kontynuo 
wanie i  wzmacnianie w a lk i o pokój.

O DEZW A KC F R A N C U S K IE J 
P A R T II K O M U N IS TY C ZN E J

PARYŻ (P A P ). Kom. Centr. Franc. 
P a rt ii Kom unistycznej w yda ł odezwę, 
w k tó re j stw ierdza, że pod naporem 
mas ludowych upadł rząd Queuille‘a. 
K ryzys m in is te ria lny  pozostaje w  ści­
słym  związku ze zgubnym i konsek­
wencjami p o lity k i, opierającej się od

2-ch la t na planie M arshalla. P o lityka  
ta  podporządkowała Francję  am ery­
kańskim  podżegaczom wojennym.

Masy pracujące obarcza się w yda t­
kam i wojskowym i, narzuconymi przez 
pakt a tla n tyck i i  przez kontynuowa­
nie zbrodniczej w o jny z Vietnamern.

Odezwa podkreśla, że przywódcy so 
c ja lis tyczn i prowadzą tę po litykę  w y ­
konując polecenia im peria lis tów  ame­
rykańskich i  rodzim ej reakc ji. Naród 
francuski domaga się ca łkow ite j zmia 
ny obecnej p o lity k i. Franc. pa rtia  ko­
munistyczna wzywa klasę robotniczą 
do rozw inięcia akc ji i  wzmocnienia jed 
ności w  celu utworzenia rządu demo­
kratycznego.

Odezwa podaje program  p a r ti i ko­
munistycznej, stw ierdzając, że pa rtia  
komunistyczna bierze na siebie odpo­
wiedzialność za realizację tego pro-
gramu,

(Dokończenie na s tr. 2-ej)

Pomnik Mickieinicza in Warszatuie

Edmund Osmańczyk

Historyczny dzień 
narodu niemieckiego

Te le fonem  od w łasnego korespondenta  
„ R zeczypospo l i te j“

W  związku z Rokiem M ickiew iczowskim  prowadzona jes t obecnie odbu­
dowa pomnika Wieszcza w  W arszawie. Prace będą zakończone do dnia 
24.12. br. Statua zostanie umieszczona na piedestale na dawnym miejscu 
przy K rakow skim  Przedmieściu. Na zdjęciu fragm ent pomnika w p ra ­

cowni b rac i Łopieńskich w W arszawie ( fo t. A P I)

B erlin , 7.10.1949.

DN IA  7 październ ika 1948 r.
pow stała D em okratyczna Re­

pub lika  Niemiecka. Uchwalona w 
m arcu b r. przez N iem iecką Radę 
Ludową ko n s ty tu c ja  weszła w  dniu 
ty m  w  życie, a Rada Ludow a prze­
m ieniona w  Tym czasowy P arlam ent 
R epublik i postanow iła  powołać 
Tymczasowy Rząd Ogólnoniemiec- 
k i, k tó rego form ow anie powierzono 
przewodniczącemu na js iln ie jsze j 
postępowej p a r t ii  N iemiec —  So­
c ja lis tyczne j P a r t i i Ludow ej (SED) 
—  O tto  G rotew ohlow i.

W aga po lityczna  tych  wydarzeń 
wewnętrzno -  n iem ieckich je s t 
ogromna.

Oto s ta rym  reakcy jnym  siłom  
niem ieckim , odradzanym  przez ame 
rykańsk ich  przeciwników  poko ju  w 
Niemczech Zachodnich, przeciwsta­
w ia ją  się nowe postępowe N iem ­
cy, m an ifestu jące bezkom prom i­
sową wolę wywalczenia stałego po­
k o ju  wspólnie z w szystk im i naro­
dam i m iłu ją cym i pokój.

Przed miesiącem byłem w Bonn, 
gdzie neofaszystowski rząd separa­
tystyczne j T rizo n ii pa tronow ał n a j­
bardzie j szow inistycznej prow ojen- 
nej debacie „pa rlam en tu “ .

N ie mówiono tam  nie o obowiąz­
kach narodu niem ieckiego w sto­
sunku do narodów, k tó re  uc ie rp ia ły  
z w in y  im peria lizm u niemieckiego, 
na tom iast wyliczano wszystkie re ­
w izjonistyczne pretensje Niemiec 
do Polski, Czechosłowacji, F rancji, 
H o landii, A u s tr ii, ha nawet L itw y .

Odnosiłem wrażenie, że ci tr izo - 
now i N iem cy ty lk o  z Am eryką 
chcą u trzym ać pokój, a i  to ty lko  
dlatego, że jedynie z amerykańską 
pomocą — ja k  sądzą —  uda im  się 
za ła tw ić stare porachunki h itle ­
row skie  z Europą.

Postępouii Niemcy wszystkich stref 
witają z radością proklamowanie 

Niemieckiej Republiki Demokratycznej

Potężne m an ifestacje  
U J  całym  k ra ju  

u: Miesiącu Pogłębienia P rzyjaźn i z ZSRR
Inauguracja „M iesiąca Pogłębienia 

Przyjaźn i Polsko-Radzieckiej prze­
kszta łc iła  się w potężną manifestację 
braterskich uczuć narodu polskiego do 
narodów Związku Radzieckiego.

Na zebraniach, masówkach i  akade­
miach, odbywających się w zakładach 
pracy i  uczelniach, masy pracujące 
młodzież podkreślają, że pogłębienie 
p rzy jaźn i ze Zw iązkiem  Radzieckim 
to  wzmożenie s ił obozu pokoju, rozpo­
wszechnianie prawdy o Zw. Radziec­
k im  i  jego osiągnięciach, wzbogaci do 
świadczenie polskiego św iata pracy i 
przyśpieszy budowę socjalizmu w Pol­
sce.

W ' m iastach rozpoczął się fes tiw a l 
f ilm ó w  radzieckich, p rzy czym częse 
k in  wyśw ietla f i lm y  młodzieżowe. Tea 
t r y  oraz zespoły świetlicowe organizu­
ją  festiw a le radzieckiej sztuki te a tra l­
nej. Odbywają się koncerty m uzyki ro 
sy jsk ie j i  radzieckiej. L ite rac i i poeci 
organizują w ieczory literackie.

7 bm. w  d n iu  rozpoczęcia „M ies iąca  
P og łęb ien ia  P rz y ja ź n i P o lsko-R adzie­
c k ie j“  o d b y ły  się w  s to lic y  i  w o j. w a r­
szaw skim , łó d zk im , k ra ko w sk im , po­
m orsk im  i  poznańsk im  liczne akade­
m ie, zebran ia  i  m asów k i w  zakładac li 
p ra cy  i uczelniach.

W  K a to w ica ch  uczestn icy akadem ii 
u d a li się na P lac W olności gdzie zło 
ż y l i  w ieńce pod P om n ik iem  W dzięczno 
ści d la  A r m ii  R adz ieck ie j. Z a ło g i ro ­
botnicze w  w ie lu  zakładach p ra cy  w o j. 
śląskiego pode jm u ją  uchw a ły  g re m ia l 
nego w stąp ien ia  w  szeregi i  B r -  .

Młodzież ZMP, „SP“  i  ZHP w Łodzi, 
K rakow ie i  Bydgoszczy przeprowadzi-

B E R L IN  (P A P ). —  Ukonstytuow anie się parlam entu ludowego i  pro 
klamowanie tymczasowego rządu N iem ieckie j Republik i Demokratycznej 
zostało p rzy ję te  z radością wśród mas pracujących. Uchwały, dekla ru­
jące poparcie nowemu rządowi, na p ływ a ją  do Berlina nie ty lk o  ze s tre fy  
radzieckiej, lecz i  z Niemeic zachodnich. Już pierwsze głosy robotników 
ze s tre fy  am erykańskiej i angielskiej dają w yraz głębokiemu zadowoleniu 
z powodu historycznych wydarzeń, ja k ie  rozegra ły  się w Berlin ie.

Równocześnie, ja k  należało się spo 
dziewać, wiadomość o proklam owa­
n iu  N iem ieckie j Republiki Demokra­
tyczne j w yw o ła ła  wściekłość w  ko­
łach reakcyjnych z Bonn i  w  prasie 
zachodnio - niem ieckie j, wychodzącej 
z licenc ji zachodnich w ładz okupacyj 
nych. Szczególnie wrogo ustosunko­
w a ł się do nowego rządu organ so- 
c ja l -  dem okracji schumacherowskiej 
„T e le g ra f“ .

B E R L IN  (P A P ). —  W  wywiadzie, 
udzielonym przedstaw icie low i rad ia 
berlińskiego, przewodniczący pa rla ­
mentu ludowego Johann Dickmann 
oświadczył, że utworzenie nowego rzą 
du stanow i historyczną zmianę w  ży 
ciu Niemiec oraz decydujący k rok  dla 
sprawy pokoju i  postępu. D ickmann 
podkreślił, że wszyscy posłowie po­
w ita li z radością Grotewohla jako 
prem iera.

B E R L IN  (P A P ). —  Postępowa 
prasa berlińska omawia obszernie 
znaczenie doniosłych wydarzeń, k tó ­
re doprowadziły do powstania w dniu 
7 października dem okratycznej Repu­
b lik i N iem ieckie j.

„Taegliche Rundschau“  stwierdza, 
że naród n iem ieck i bardzie j jeszcze 
od innych zainteresowany je s t w  u- 
trw a len iu  pokoju. W  interesie narodu 
niemieckiego leży też zjednoczenie 
k ra ju  oraz zabezpieczenie jego nieza 
leżności. Obecnie cel ten będzie m ógł 
być osiągnięty, gdyż N iem cy za po­
średnictwem wybranych przez siebie 
przedstaw icie li będą m og li sami po­
kierować swoim  losem, rozw inąć go­
spodarkę, uw oln ić naród od niebez­
pieczeństwa skolonizowania przez im  
pe ria lis tów  i  wejść do rodziny rów ­
nouprawnionych i  m iłu jących pokój 
narodów.

„N a tio n a l Ze itung“  pisze, że kon­
s ty tuc ja  N iem ieckie j R epub lik i 
Dem okratycznej, k tó ra  w  dniu 7 paź 
dz iem ika nabra ła  mocy obowiązują­
cej, daje nowemu państwu podstawy 
do ukszta łtow ania swego życia na 
drodze do pokoju, bezpieczeństwa i  

„dobrobytu. Rozpoczął się nowy etap

ła  w  szkołach podstawowych, gim na­
zjach, na wyższych uczelniach i  w 
świetlicach pogadanki o szkolnictwie 
i oświacie w ZSRR.

W ieczornice poświęcone tematyce 
radzieckiej odbyły się również w  w ie­
lu  gminach w oj. śląskiego.

Staraniem  W arszawskiej Rady ZZ 
odbędą się w najb liższych dniach w 
50 świetlicach przy zakładach pracy 
w sto licy wieczory lite rack ie , popula­
ryzujące u tw o ry  p isarzy radzieckich. 
Na wieczorach wystąp ią znani lite rac i 
i poeci, ja k : B roniewski, Dobrowolski 
i inni.

W  woj. bydgoskim  80 zespołów świe 
tlicowych wyjedzie na wieś z repertua 
rem  poświęconym lite ra tu rze  i  m uzy­
ce radzieckiej. Państwowe T ea try  Zie­
m i Pom orskiej wystaw ią w większych 
m iastach Pomorza dwa u tw o ry  auto­
rów  radzieckich: „O kno w  lesie“  Ra- 
chmanowa i  „Grzesznicy bez w iny “ 
Ostrowskiego. „A R TO S “  organizuje 
występy zespołów artystycznych w  40 
m ajątkach PGR.

W  dniu 8 października dziekan U n i 
wersytetu Poznańskiego —  pro f. dr 
Eugeniusz F rankow ski w yg łos ił pre­
lekcję  p t.: „P rzy ja źń  polsko-radziecka 
ostoją pokoju“ .

Koncert Inauguracyjny
Przypom inam y, iż dziś w  Warsza­

wie o godz. 12-ej odbędzie się w Tea­
trze Polskim  koncert inauguracyjny 
z okazji Miesiąca Pogłębienia P rzyjaź 
ni Polsko-Radzieckiej.

W koncercie wezmą udzia ł w yb itn i 
muzycy radzieccy i  polscy.

h is to rii niem ieckiej —  stwierdza 
dziennik. Dzień wczorajszy jest w  rze 
czywistości naszym pierwszym  świę­
tem . narodowym. W yciągnęliśm y nau 
kę z naszej nieszczęsnej przeszłości 
i w yrzekliśm y się s ił, k tóre już  w ie­
lokrotn ie  doprowadziły naszą ojczyz 
nę do upadku.

.T ribune“ , organ w o lnych niemiec 
kich związków zawodowych, s tw ie r­
dza, że parlam ent ludowy i  rząd Nie 
m ieckiej Republik i Demokratycznej 
będą k ie row a ły  się jedynie ogólnym 
interesem ludu niemieckiego. Zada­
niem ich będzie podjęcie energicznej 
pracy twórczej oraz prowadzenie 
konsekwentnej p o lity k i pokojowej, 
ażeby prowadzić nowe, dem okratycz­
ne N iem cy do w ie lk ie j wspólnoty naro 
dów prawdziw ie demokratycznych i  
m iłu jących pokój.

Przede wszystkim  zaś nowe demo 
kratyczne Niem cy w inny stanąć po 
stronie tych kra jów , które —  jak 
Związek Radziecki i  demokracje lu ­
dowe —  poparły  walkę Niemców o 
jedność narodową i  niezależność, o- 
p iera jąc się niezachwianie na uchwa 
łach poczdamskich.

„Neue Ze it“  zwraca uwagę na za 
powiedź utworzenia w ramach nowe 
go gabinetu m in is terstw a spraw za­
granicznych. Dziennik pisze, że utwo 
rżenie tego m in is terstw a tłum aczy 
się koniecznością ukształowania sto­
sunków Niemiec z innym i narodami. 
N iem cy — pisze dz ienn ik —  załam ały 
się na skutek w o jny  agresywnej i  o- 
becnie będą m og ły  powstać znowu 
ty lk o  na podstawie zaufania tych 
państw, k tó re  pad ły ongiś o fia rą  nie 
m ieckiej napaści.

„Neues Deutschland“ , centra lny 
organ socjalistycznej p a r t i i jedności, 
podkreśla, że N iem iecka Rada Ludo­
wa nie poszła drogą hańby i  poni­
żenia, ja k  au torzy tzw . kons ty tuc ji 
z Bonn. K onsty tuc ja , uchwalona 
przez N iem iecką Radę Ludową, jest 
prawdziw ie demokratyczna, a z je j 
przyjęciem  wiąże się mocna wola 
przywrócenia narodowi jego niezależ 
ności. Socjalistyczna p a rtia  jedności 
Niemiec, świadoma swej odpowiedział 
ności wobec mas pracujących, wyzna 
czyła zgodnie z konstytucją , jako na j 
siln ie jsza fra kc ja , swego przewodni­
czącego O ttona Grotewohla na stano 
w isko p rem iera  przyszłego rządu. 

(Dokończenie na str. 2-e j)

Jakże inaczej zaprezentowała się 
w p ierwszym  dniu swego is tn ien ia  
Dem okratyczna Republika N iem iec­
ka, ogłoszona w s to licy  N iem iec —  
B e rlin ie !

Od pierwszego przemówienia se­
n io ra  niemieckiego ruchu ro b o tn i­
czego, W ilhe lm a Piecka, po końco­
we przemówienie przewodniczące­
go Izby Ludow ej, w ybitnego dzia­
łacza p a r t i i  libe ra lne j, Johanesa 
D ickm ana, poprzez w szelkie oświad 
czenia i deklaracje  p rzeb ija ła  je d ­
na zasadnicza m yś l: naród n ie ­
m iecki ma wobec św iata  obowiązek 
przekreślenia niedawnej przeszłoś­
ci przez uporczyw ą walkę, w raz z 
w szystk im i m iłu ją cym i pokó j na­
rodam i, o trw a ły  pokó j.

To nie b y ły  frazesy.
Zebran i w  Izb ie  Ludow e j posło­

wie reprezentu ją  wszelkiego rodza­
ju  św iatopoglądy. Przez 4 la ta  m ia 
łem możność obserwowania, z ja k im  
trudem  te w szystkie  ugrupow ania 
polityczne prze łam yw ały w ew nętrz­
ne opory i  z ja k im  trudem  po jm o­
w a ły  now y sens dziejów, w yra ża ją ­
cych się ka ta s tro fa m i faszyzm u —  
zwycięstwam i socjalizm u.

W ystarczy powiedzieć, że jeszcze 
przed rok iem  taka  postawa, ja ką  
dziś za ję li w  B erlin ie  chrześcijańscy 
demokraci, narodow i demokraci, l i-  
bera li i  s tronn ic tw o  chłopskie, 
wspólnie z socja listyczną p a rtią  
jedności, by ła  nie do pomyślenia.

W Bonn b rzm ia ły  Goebbelsow- 
skie frazesy, bo tam  Am erykanom  
nie zależało na tym , aby Niemców 
w yrw ać z nazistow skie j ciemnoty. 
W B erlin ie  7 października 1949 ro ­
ku  pad ły  słowa ja k ic h  naród n ie ­
m iecki nie zna od pokoleń, słowa, 
k tó re  b y ły  wyrazem  głębokich 
przem ian wewnętrznych te j części 
narodu niemieckiego, k tó re j dano 
możaiość radykalnego zrew idowania 
swych pojęć i  uczuć.

Tonem tego historycznego dnia 
by ł w a lka  o pokó j, ale o ko nkre tny  
pokó j —  pokó j z sąsiadami N ie ­
miec, i  pokó j, w  k tó ry m  N iem cy 
uznają w  pełni swe obowiązki w o­
bec nich.

W  Bonn na słowa „O dra  —  N y ­
sa —  gran icą p o ko ju “  w ybuchną ł 
tr izonezy jsk i parlam ent „o rg ią  na­
cjona listyczną“ , m ów iąc s łowam i 
bardzo reakcyjnego „Svenska D ag- 
b ladet“ .

W  B e rlin ie  te same słowa p rzy ­
ję to  burzą oklasków.

W Niemczech Zachodnich 4 la ta  
zmarnowane zostały na u trw a len ie  
h itle ryzm u.

W  Niemczech W schodnich 4 la ta  
w ykorzystano na stworzenie pod­
staw  dla nowych dem okratycznych 
Niemiec.

W  Bonn N iem cy przeszłości nie 
odważyli się na tw orzenie rządu 
dla całych Niemiec, świadomie od­
cięli się od te j części swej o jczyz­
ny, k tó ra  ksz ta łtu je  przyszłość 
Niemiec.

W  B e rlin ie  N iem cy przyszłości 
z całym  poczuciem odpowiedzial­
ności, nie ty lk o  wobec swego na­
rodu, ale i  wobec w szystk ich  in ­
nych narodów, p rok lam ow a li 7 
października 1949 r. ogólnoniemiec 
ką dem okratyczną Republikę, k tó ­
re j celem pierwszym  i  os ta tn im  je s t 
— ja k  powiedział Johanes D ick - 
man — trw a ły  pokó j.

Od dnia 7.10.1949 r .  Po lska są­
siaduje z D em okratyczną R epubli­
ką Niemiecką.

B urza oklasków, k tó rą  w  dniu 
tym  w itano  w  Izbie Ludow e j szefa 
Polskie j M is ji W o jskow e j w  B e r li­
nie, gen. P raw ina  —  by ła  wyrazem 
w o li dobrego sąsiedztwa ze s trony  
ludzi ponoszących odpowiedzialność 
za przyszłość R epublik i.

O Z I Ś  W  WSJI&gE R Z . Es
Z D Z IS Ł A W  SACH NO W SKI 

Trzeci raz —  październik 

IR E N A  K R Z Y W IC K A  
Aragon

B O H D A N  G ĘBARSKI
Odpowiedzi w sprawie stypen­

diów
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Fatalny bilans rządu Austrii
Sytuacja przed w yboram i

W IE D E Ń  (P A P ). W  niedzielę odby 
■wają się w całej A u s tr ii wybory po­
wszechne. W  porównaniu z poprzedni- 
n ii wyboram i w roku 1945, liczba w y­
borców wzrosła o 27 proc., t j .  prawie 
o m ilion  osób. Z jaw isko to tłum aczy 
się tym , że w okresie po pierwszych 
wyborach powojennych udzielono p ra ­
wa głosu tzw. „m n ie j obciążonym“  h it 
lerowcom oraz nadano obywatelstwo 
austriackie 200 tysiącom volksdeut- 
schów i  Niemców sudeckich. Na wzrost 
liczby wyborców w p łyną ł również po­
w ró t do k ra ju  b. jeńców wojennych.

A urio l
kontynuuje debaty

(Dokończenie ze str. 1-ej)
PARYŻ (P A P ). Jak donosi agencja 

France Presse, m in is te r spraw we­
wnętrznych w ustępującym rządzie 
Queuille‘a —  Jules Moch —  otrzym ał 
„m is ję  in fo rm acy jną“  od prezydenta 
Republiki. W edług wyjaśnień Mocha, 
nie został on desygnowany jako kan­
dydat na nowego prem iera, lecz ma 
jedynie omówić z poszczególnymi 
stronn ictw am i możliwości w yjścia  z 
w ytworzonej sytuacji. W  tym  celu 
Moch będzie próbował usta lić kom pro­
m isowy „p rog ram “ . A kc ja  Mocha bę­
dzie m ia ła, według jego słów, charak­
te r „pojednawczy“ . Nie spodziewa się 
on zakończenia swojej m is ji przed po 
niedziałkiem .

PAR YŻ (P A P ). Po przyjęciu przed 
s taw ic ie li wszystkich grup parlam en­
tarnych, prezydent V incent A u rio l kon 
tynuow a ł narady z b y łym i prem iera­
m i i  m in is tram i. W  sobotę rano zgło­
s il i się do prezydenta Andre Marie, 
Paul Reynauld i Schuman. Po połud­
niu w Pałacu E lize jsk im  z łoży ł w izytę 
B lum . Prezydent rozm aw ia ł również 
z k ilk u  przewodniczącymi kom is ji par­
lam entarnych. Niezależnie od rozmów 
u prezydenta odbyły się liczne zebra­
nia  k ie row n ictw  poszczególnych p a rtii. 
Gaulliści oświadczyli, że nie wezmą u- 
dzia łu  w nowym rządzie, jeżeli nie u- 
względni on w  swym program ie zm ia­
ny ordynacji wyborczej i  rozpisania 
nowych wyborów.

W edług wiadomości, przenikających 
do kó ł dz iennikarsk ich, rozm owy w 
sprawie przezwyciężenia kryzysu rzą­
dowego rozw ija ją  się bardzo opornie. 
Każdy nowy p ro je k t koa lic ji rządowej 
w yw ołu je  w ątp liw ości, czy kandydat 
na prem iera zdoła uzyskać w Zgroma 
dzeniu p rzyna jm n ie j absolutną w ięk­
szość 311 głosów. M im o to rządzące do 
tychczas stronnictwa nie zdradzają 
chęci uwzględnienia życzeń mas ludo 
wych i wypuszczenia w ładzy, z rąk, by 
ustąpić miejsca rządowi jedności naro­
dowej. N ie wyklucza się ewentualno­
ści, że kandydatem na prem iera zo­
stanie mianowany, w  razie powodzenia 
jego „m is ji in fo rm acy jne j“ , dotycheza 
sowy m in is te r spraw wewnętrznych 
Moch... N ie przypuszcza się jednak na 
ogół, aby Moch m óg ł sklecić potrzebną 
większość. W ym ien ian i są również ja ­
ko kandydaci na prem iera Robert 
Schuman i  radyka ł Rene M ayer, ści­
śle związany z kap ita łem  m iędzynaro­
dowym i  cieszący się zaufaniem mo­
nopolistów am erykańskich. N a jb a r­
dziej prawdopodobny wydaje się w 
te j chw ili nowy gabinet o analogicz­
nym  składzie, ja k  rząd Queuille‘a, 
p rzy  pewnej zmianie osób, lecz prowa 
dzący tę samą po litykę  i  oparty  na 
równie kruchych podstawach.

O brady Tow . Przyjaźni 
Francusko - Radzieckiej
P A R Y Ż  (P A P ). W  sali M u tu a lité  

w  P aryżu od by ł się staran iem  Towa 
rzys tw a  P rzy ja źn i F rancusko-R a- 
dz ieck ie j w ieczór d ysku sy jn y  w  zw ią 
zku  z procesem R ajka.

Naoczny św iadek procesu buda­
peszteńskiego B aby zdem askował 
p ra w d z iw e  oblicze bandy R a jka  oraz 
zdradziecką ro lę  T ito  w  planach skie 
row anych  p rzec iw ko  Z w ią z k o w i Ra­
dzieckiem u.

D epu tow any G ron ie r w ykaza ł, że 
w a lk a  ze Z w ią zk iem  R adzieckim  jest 
jednoznaczna z w a lką  p rzeciw  F rań 
c j i  i  poko jow i.

U czestn icy zebrania p rz y ję li jedno 
głośnie rezo lucję , domagającą się 
u tw o rzen ia  rządu, k tó ry  pow róc i do 
p o lity k i p rz y ja ź n i francusko-radziec 
k ie j.

Kam pania wyborcza zakończyła się 
w sobotę o godz. 2.0-ej.

K le r ka to lick i zaangażował się do 
kam panii wyborczej, wzywając do gło
sowania na pa rtię  ludową.

SPRO W OKO W ANE ZA JŚ C IA

Praw icow i socjaliści sprowokowali 
w osta tn ie j ch w ili zajścia przedwybor­
cze. Jak stw ierdza KC Kom unistycznej 
P a rt ii A u s tr ii w  liście do m in is terstw a 
spraw wewnętrznych, w  nocy z 7 na 8 
października w  mieście St. Poelten 
grupa praw icowych socjalistów zaata­
kowała robotników  komunistycznych, 
porwała ich do swego loka lu  p a rty jn e ­
go i  tam  pobiła. Tejże nocy bojówki 
p raw icow ych socja listów  zaatakowały 
i zdemolowały mieszkanie kom unisty­
cznego burm istrza  St. Poelten —  Kae- 
fera.

L E W IC A  S O C JALISTYC ZN A 
PRZECIW  K IE R O W N IC T W U

Z drugie j strony przed wyboram i 
w ielu socjalistów austriackich zade­
monstrowało swój negatyw ny stosu­
nek do postawy prawicowego k ierowni 
ctwa. Do bloku lew icy zgłosiło akces 
500 wyższych i  niższych fun kc jon a riu ­
szy p a r ti i socjalistycznej, w  tym  37 
burm istrzów  i  w iceburm istrzów .

*
M O SKW A (P A P ). W  przededniu 

wyborów do parlam entu austriackiego 
w dzienniku „T ru d “  zamieszczono ko­
respondencję z W iednia na tem at we­
wnętrznej sy tuac ji po litycznej tego 
k ra ju .

Faktem  jest, że pomiędzy pa rtiam i 
socjalistyczną i  ludową is tn ie je  poro­
zumienie, mające na celu walkę z s i­
łam i postępowymi w k ra ju .

A u to r przypom ina w y n ik i 4-letn ie j 
koa lic ji rządowej. Jednym z rezu lta ­
tów  jest bezustanne obniżanie się sto­
py życiowej mas pracujących. Ceny na 
a rty k u ły  żywnościowe w zrosły  w  br. 
od 60 do 100 proc. O p ła ty za gaz i  elek 
tryczność podrożały o 50 proc.

Niemniej- ujemne rezu lta ty  rządów 
koa licyjnych widać na odcinku handlu 
zagranicznego. W  drugim  roku „po ­
mocy m arshallow skie j“  de ficy t w  b i­
lansie handlowym wzrósł niesłychanie, 
wynosząc dla zachodniej części k ra ju  
(s tre fy  okupacyjne m ocarstw zachód 
nich) 288 m ilionów  dolarów. W  końcu 
autor zwraca uwagę na olbrzym ią po­
moc finansową ze strony w ładz ame­
rykańskich, udzieloną p a r t i i socja li­
stycznej na cele kam panii przedwybor 
ezej. Z niemniejszej pomocy ze źródeł 
anglo-am erykańskich korzysta ją  rów ­
nież ludowcy.

D elegacja  w ojskowa  
Z S R R  i Polski 

u prezydenta i prem iera  
Czechosłow acji

PR A G A  (P A P ). —  Prezydent Re 
p u b lik i Czechosłowackiej K lem ent 
G ottw ald p rz y ją ł na zamku w  Ła ­
nach w ojskow e delegacje radziecką 
i  polską, k tó re  uczestniczyły w  ob­
chodzie p ią te j rocznicy b itw y  pod 
Duklą.

P R A G A  (P A P ). — Prem ier A . Za- 
potccky p rz y ją ł w tych dniach w o j­
skowe delegacje radziecką i polską 
które uczestniczyły w obchodzie pią 
te j rocznicy b itw y  pod Duklą.

W k ró tk im  przem ówieniu prem ier 
Zapotocky podkreślił w ie lk ie  zasługi 
A rm ii Radzieckiej w  oswobodzeniu 
Czechosłowacji i  ścisłą współpracę 
czechosłowackich i polskich oddzia­
łów  wojskowych w b itw ie  pod Du­
klą.

„Izw ies tia“ o przy jaźn i 
polsko - radzieck ie j

M O SKW A (P A P ). W  specjalnej de 
peszy swego korespondenta z W arsza­
wy „Izw ie s tia “  nakreśla ją szeroki roz 
mach „M iesiąca pogłębiania przy jaźn i 
polsko-radzieckie j“ . A u to r podkreśla, 
że cała prasa polska zamieściła wiele 
bogato ilus trow anych  a rty k u łó w  i re ­
portaży, ośw ietla jących osiągnięcia 
Związku Radzieckiego.

Dziennik donosi o rozpoczęciu w 
W arszawie fes tiw a lu  film ó w  radziec­
kich. Spośród w ielu plakatów, poświę­
conych p rzy jaźn i polsko - radzieckiej, 
korespondent szczególnie w yróżnia pla 
ką ty  z rysunkiem  Krem la oraz trasy 
W — Z.

W  obronie Aragona
PARYTŻ (P A P ). We F ranc ji wzma­

ga się kampania protestacyjna prze­
ciwko pozbawieniu praw  obywatel­
skich Aragona oraz szeregu działaczy 
demokratycznych i związkowych. Opi 
n ia  demokratyczna domaga się kate­
gorycznie położenia kresu represjom 
wobec pa trio tów  francuskich.

W kilku wierszach
_  S e k re ta rz  g e n e ra ln y  e n e rg e ty k i rz ą ­

d u  V ic h y  — zn an y  k o la b o ra n t L a te n t, zo­
s ta ł m ia n o w a n y  a d m in is tra to re m  T o w a rz y ­
s tw a  E le k t ro w n i F ra n c u s k ic h . L a te m , zna­
n y  p rz e c iw n ik  n a c jo n a liz a c ji,  Jest ró w ­
n ież  w y s o k im  tun kc jo n a riu sz -s im  p la n u  
M a rs h a lla  w e F ra n c ji .

— W N i-m e s to w ie  (S łow a c ja ) e d b y ła  się 
w ie lk a  m a n ife s ta c ja  p o k o jo w a , w  k tó re j 
w z ię ta  m a sow y u d z ia ł lud n o ść  G ó rn e j O ra ­
w y  i  de legac ja  g ó ra li p o ls k ic h  z N ow ego  
T a rg u . G ó ra le  p o lscy  z ło ż y li w  d a rze  ■wie­
n ie c , u w i ty  z kłosów" p o lsk ie g o  i  s ło w a ­
c k ie g o  ży ta , ja k o  s y m b o l p o k o jo w e j p ra c y .

__J a k  donos i p rasa  h o le n d e rs k a , w  ty c h
d n ia c h  o d b y ł sdę na Ja w ie  ko n g re s  p a r ­
ty z a n tó w  c e n tra ln e j i w s c h o d n ie j części 
w y s p y . W  u c h w a lo n e j re z o lu c ji  uczes tn i­
c y  k o n g re su  s tw ie rd z a ją , że p a r ty z a n c i in ­
d o n e z y js c y  n ie  u z n a ją  -żadnej d s c y z ji  k o n  
ie r e n c ji  „o k rą g łe g o  s to łu “ .

_ P rasa  h o le n d e rs k a  n o tu je  n ie u s ta n ­
n y  w z ro s t b ez ro b o c ia  w  k r a ju .  W e w rz e ­
ś n iu  b r  z a re je s tro w a n o  w  H o la n d ii o 17 
ty s ię c y  b e z ro b o tn y c h  w ię c e j n iż  w  ty m ż e  
m ie s ią c u  u b ie g łe g o  ro k u .  D z ie n n ik i d o ­
noszą ró w n ie ż , że w  w ie lu  p rz e d s ię b io r­
s tw a ch  h o le n d e rs k ic h  ro b o tn ic y  p rz e ry w a ­
ją  p racę , d om a g a ją c  się  p o d w y ż k i p lac

_K o m ite t  C e n tra ln y  K om unistyczne)
P a r t i i  A u s t r i i  p rz e s ła ł d o  K o m ite tu  Cen­
tra ln e g o  K o m u n is ty c z n e j P a r t i i  C h in  te ­
le g ra m  g ra tu la c y jn y  z o k a z j i  p ro k la m o ­
w a n ia  C h iń s k ie j R e p u b lik ; L u d o w e j.  ,

„ Izw ie s tia “  in fo rm u ją  również o U- 
kazaniu się w stołecznej prasie po l­
skiej lis tu  prezydenta B ie ru ta  do cza­
sopisma „P rzy ja źń “  zamieszczając za- 

| razem obszerne w y ją tk i z tego lis tu .

Mao Tse -Tun g  
do komunistom USA

P E K IN  (P A P ). —  Przewodniczący 
Centralnego Rządu Chińskiej Repu­
b lik i Ludowej Mao Tse-Tung przesła ł 
na ręce przywódców am erykańskie j 
p a r ti i kom unistycznej —  Fostera i  
Dennisa depeszę w  k tó re j zaznacza 
między innym i:

Zwycięstwo narodu chińskiego je s t 
zwycięstwem nad im peria lizm em , 
przede w szystkim  —  nad im peria liz ­
mem am erykańskim . Zwycięstwo to 
stanow i część powszechnej w a lk i, ja  
ką toczy klasa robotnicza i  postępo­
wa ludzkość na świecie przeciwko o- 
bozowi im peria listycznem u. K om un i­
ści amerykańscy i  wszyscy szczerzy 
demokraci biorą udzia ł w  te j walce 
razem z narodem chińskim .

P a rtia  kom unistyczna U S A  i  s iły  
postępowe tego k ra ju  wiedzą, że 
w łaśnie obecny am erykański rząd im  
pe ria lis tyczny pogw ałcił spraw iedli­
wość i  poniósł haniebną klęskę.

F a k t ten  stanow i w ie lką  zachętę 
dla wszystk ich s ił demokratycznych 
na świecie i  wszystk ich ludów , zna j. 
du jących się chw ilo w o  pod panowa­
niem  reakcyjnych władców

Prasa z a g r a n ic z n a  
o Niemieckiej Republice Demokratycznej
M O SKW A (PAP). Cała prasa ra ­

dziecka podaje w  sobotę na naczel­
nych  m ie jscach bardzo obszerne in ­
fo rm ac je  o p ro k la m o w a n iu  dem okra ­
tyczne j re p u b lik i n iem ie ck ie j.

„P ra w d a “ , „ Izw ie s tia “ , „T ru d ”  i  po 
zostałe d z ie n n ik i in fo rm u ją  o sesji 
N iem ie ck ie j R ady Lu d o w e j, określa 
jąc  u tw o rzen ie  n iem ie ck ie j re p u b lik i 
dem okra tyczne j ja k o  a k t h is to rycz ­
ny. D z ie n n ik i poda ją teks t re z o lu c ji 
N iem ie ck ie j Rady L u do w e j, sk ie ro ­
w ane j do m in is tró w  sp ra w  zagranicz 
nych  czterech m ocarstw . Prasa za­
mieszcza pe łn y  teks t m an ie fs tu  N a­
rodowego F ro n tu  dem okratycznych 
N iem iec oraz p u b lik u je  uchw a łę  k ie  
ro w n ic tw a  C D U w e w schodnie j stre 
f ie  N iem iec, w ypow iada jącą  się za 
p rzyw rócen iem  jedności N iem iec.

A U S T R IA

W IE D E Ń  (P A P ). —  M im o zaab­
sorbowania kampanią wyborczą ca­
ła  prasa austriacka podała na czo­
łowych miejscach wiadomość o pro­
klam owaniu N iem ieckie j Republik i 
Dem okratycznej i o powołaniu do ży 
cia pierwszego rządu te j Republiki.

„Oesterreichische Volksstim m e“  
podkreśla w ie lką  doniosłość wyda­
rzeń berlińsk ich dla sprawy u trw a ­
len ia  pokoju.

D elegat Polski demaskuje  
eksploatację  

ludów  kolonialnych
NO W Y JO RK (P A P ). —  W  cza­

sie debaty nad sprawozdaniem Rady 
Powierniczej ONZ zabra ł glos dele­
ga t po lski amb. Naszkowski.

Odpowiadając na a tak i delegata 
W ie lk ie j B ry ta n ii M a rtin a  i delega­
ta  F ra n c ji Garreau amb. Naszkow­
ski oświadczył, że delegacja polska 
nie je s t zdziwiona, iż je j uwag-i k ry  
tyczne o uciśnionych ludach i eksplo­
a ta c ji kolon ia lne j określone zostały 
przez .przedstawiciela W ie lk ie j B ry ­
ta n ii jako „frazesy“ .

Delegacja polska nie dz iw i się te­
mu stanowisku przedstaw icie la W ie l 
k ie j B ry ta n ii. Eksploatacja ludów 
kolon ia lnych wyraża się m. in. w 
tym , że tuby lcy  zmuszani są do od­
dawania swych dzieci w  warunkach 
przypom inających niewolnictwo. Co­
raz częściej m ają miejsce m asakry 
stra jku jących  robotn ików . To nie fra  
zesy lecz fa k ty , k tóre oskarżają.

Odpowiadając delegatow i francus­
kiem u Garreau, amb. Naszkowski 
s tw ie rdz ił, że w  K am erun ie  tu b y l­
cy posiadają ty tu ł praw ny ty lk o  do 
4 tysięcy 600 hekta rów  ziem i, co 
u m o ż liw ia4 'władzom francu sk im  sa­
mowolne przesiedlanie ludności i  ,u- 
trw a la  Stan zależności od adm in is tra ­
c ji. Jeśli chodzi o ijraw a  polityczne, 
to należy zaznaczyć, że w  K am eru ­
nie 172 wyborców francuskich w y ­
bierze tę samą ilość reprezentantów  
co cala ludność tubylcza. 400 F ran ­
cuzów zamieszkujących ten k ra j ma 
6 przedstaw icie li o fic ja lnych.

Prowokacja
monarcho - f i  szystów greckich
T IR A N A  (P A P ). A lbańska  A gen­

c ja  T e legra ficzna  donosi, że greckie 
w o jska faszystow skie dopuszczają się 
w  da lszym  ciągu p ro w o k a c ji na po­
łu d n io w e j g ra n icy  A lb a n ii.

Na odc inku  K om ispo l w o jska  ateń 
s-kie o tw o rz y ły  ogień na a lbańskie  
p o s te run k i graniczne. K o ło  Bratczan 
a r ty le r ia  ateńska os trze liw a ła  te ry ­
to r iu m  albańskie . K ilka n a śc ie  poc i­
sków  w yb u ch ło  o 200 m e tró w  od gra 
nicy.

6 paźdz ie rn ika  trz y  m o to ro w y  samo 
lo t w o js k  faszystow sk ich  p rze lec ia ł 
nad te ry to r iu m  a lbańsk im  w  oko licy  
V idohove. W  ty m  sam ym  d n iu  k i lk u  
żo łn ie rzy  a teńsk ich  w k ro c z y ło  na te 
ry to r iu m  A lb a n ii m iędzy s łupam i gra 
n icznym i n r  7 i  8. A lb ań ska  straż gra 
niezna zm usiła  ich  do w yco fa n ia  się 
na te ry to r iu m  greckie .

M in ister Ede 
zakazuje pochodom

L O N D Y N  (P A P ). P rzyw ódca  g ru ­
py n ieza leżnych la bo urzys tów  — po ­
seł P r it t  og łos ił na łam ach „D a ily  
W o rk e r“  a r ty k u ł, k ry ty k u ją c y  ostro 
zarządzenie m in is trą  spraw  w ewnę 
trzn ych  Ede o zakazie organ izow an ia  
pochodów po litycznych . P r i t t  s tw ie r 
dza, że zarządzenie m in is tra  Ede jes t 
no w ym  sukcesem faszystów . Rząd, 
k tó ry  zezwala faszystow sk im  k ry m i 
na lis to m  na swobodną działalność, 
stosuje rep res je  wobec dzia łaczy po­
stępowych. Obecnie rząd —  s tw ie r­
dza P r i t t  —  p rzym yka  oczy na wszel 
kiego rodzaju w ystąp ien ia , je ś li m a­
ją  cha ra k te r dem onstrac ji an tykom u 
nis tycznych.

A u to r  poddaje rów n ież  k ry ty c e  po 
l i ty k ę  gospodarczą rządu  P a r t i i P ra  
cy, k tó ra  dop row adz iła  A n g lię  do ka 
tas tro fa lne j sy tua c ji.

Prześladowanie  
komunistóm m Izrae lu
T E L  A V IV  (P A P ). —  W  dzien­

n ik u  „K o l Haam “  zamieszczono a r­
ty k u ł na tem at prześladowania komu 
n is tów  w  Izrae lu . A u to r a rtyku łu  
podkreśla, że —  pod naciskiem  ame 
rylcańskim  —  na teren ie całego k ra ­
ju  rozpoczęto zorganizowaną akcję 
antykom unistyczną. W  biurach p ra ­
cy i  obozach repa triacy jnych  stosuje 
się specjalną po litykę  wobec komu- 

I n istów , k tó ry m  uniemożliwi» się zna 
ł lezienia pracy

Dokończenie ze str, 1-ej

„D e r Abend“  stw ierdza, że p ie rw ­
szym celem niemieckiego rządu de­
mokratycznego będzie utworzenie jed 
no litych  dem okratycznych Niemiec, 
zawarcie sprawiedliwego tra k ta tu  po 
kojowego i  wycofanie wszystkich 
w o jsk okupacyjnych.

R U M U N IA

B U K A R E S ZT  (P A P ). —  Prasa ru 
muńska zamieściła na czołowych m ie j 
scach komentarze na tem at powoła­
nia do życia demokratycznego rządu 
niemieckiego.

Organ rum uńskie j p a r ti i robotn i­
czej „Scantea“  stw ierdza, że walka 
mas ludowych i  innych postępowych 
s ił niem ieckich o niezależne, zjedno­
czone, demokratyczne i pokojowe 
państwo niemieckie, respektujące u- 
klad poczdamski, stanowi nowy do 
n iosły czynnik pokoju i dem okracji 
w Europie.

Również „Rom ania L ibera“  pod­
kreśla, że vtworzenie w Niemczech 
rządu der A patycznego odpowiada 
nie ty lk o  .Peresom  narodu niemiec­
kiego, lecz i  interesom wszystkich 
narodów m iłu jących pokój.

A N G L IA

LO N D Y N  (P A P ). —  Proklamowa 
nie N iem ieckie j Republiki Demokra­
tycznej w  s tre fie  wschodniej Niemiec 
jes t naczelnym tem atem  prasy b ry ­
ty js k ie j,  k tó ra  nie próbuje już  lekce 
ważyć doniosłości tego wydarzenia. 
Komentarze większości dzienników 
b ry ty jsk ich  nacechowane są silną kon 
sternacją i  obawą. W  artyku łach , 
urzeznaczonych przede w szystk im  na 
użytek publiczności niem ieckiej, 
dziennik i wychwalają za le ty tzw . 
„rządu“  w Bonn w  przeciw ieństw ie 
do demokratycznego rządu ogólno- 
niemieckiego, utworzonego w stre fie  
wschodniej.

Charakterystyczne stanowisko za j­
muje „T im es“ , k tó ry , mimo oczywiś­
cie negatywnego stosunku do rządu 
powstającego w Berlin ie, zastanawia 
się nad kwestią, czy obecnie nie bę­
dzie ła tw ie jsze jak ieś modus v ive n ­
di między obu częściami Niemiec. 
Jednocześnie „T im es“  musi przyznać, 
że rządy 3 m ocarstw  zachodnich, po 
kreowaniu separatystycznego „rz ą ­
du“  w Bonn, nie mogą obecnie uskar 
żać się na to, co stało się w B er­
lin ie .

F R A N C JA
P A R Y Ż (PAP). — Prasa paryska 

zajm uje ; się dziś przede wszystkim  
sprawą utworzenia Dem okratycznej 
Republik i N iem ieckie j. D zienn ik i oma 
w ia ją  zarówno ogólne następstwa po 
lityczne tego wydarzenia, ja k  i  jego 
bezpośrednie konsekwencje dla sytu 
ac ji w samym Berlin ie.

„L ib e ra tio n “  podkreśla, że pro­
gram  rządu N iem ieckie j Republiki 
Dem okratycznej odpowiada pragn ie­
niom mas w całych Niemczech. Tzw. 
„rząd “  w Bonn —  pisze dziennik —  
zaprezentuje się teraz w całej okaza 
łości w szystkim  Niemcom jako to, 
czym jes t w istocie: sztucznym i tym

Pro jekt kodeksu 
prawa małżeńskiego opracowany 

przez Komisję Prawniczą 
Polsko-Czechosłowacką

Specja lna K om is ja  P raw nicza P o l­
sko -  Czechosłowacka, opracowała 
w spó lny p ro je k t K odeksu P raw a R o­
dzinnego. P ro je k t ten  w  na jb liższym  
czasie będzie przedstaw iony w ła śc i­
w y m  czynn ikom  ustawodawczym .

P ro je k t opracow any w  językach 
czeskim  i  po lsk im  w zo row any jes t na 
soc ja lis tycznym  p ra w ie  radz ieck im  
oraz doświadczeniach p ra k ty k i sądo 
w e j P o lsk i i  Czechosłowacji.

P ro je k t stoi, na g runc ie  trw a ło śc i 
zw iązku  m ałżeńskiego. W  od różn ie­
n iu  od państw  kap ita lis tycznych , pań 
s tw a socja listyczne i k ra je  de m okra ­
c j i  lu do w e j t ra k tu ją  m ałżeństw o ja ­
ko  in s ty tu c ję  społeczną. D la tego też 
związek m ałżeński n ie  może być roz­
w iązyw a ny ty lk o  i  w y łączn ie  z w o li 
stron, zaś rozw ody, k tó re  tra k to w a ć  
należy ja k o  zło konieczne —  udz ie ­
lane być mogą je d yn ie  z w ażnych 
przyczyn  i  to pod k o n tro lą  sądu. Na 
w e t w  w ypadku , gdy strona  pozwa­
na w y ra z i zgodę na rozw ód —  sąd 
skon tro low ać m usi, czy podane p rzy  
czyny uzasadnia ją dostatecznie k o ­
nieczność rozw odu.

Na od c inku  p ra w a  m ałżeńskiego 
m a ją tkow ego p ro je k t p rz y ją ł system  
w spólności m a ją tk o w e j: w sp ó ln y  m a 
ją te k  obojga m ałżonków  stanow ią  
p rze dm io ty  m a ją tkow e, nabyte  przez 
k tó re g o ko lw ie k  z m a łżonków  w  cza 
sie trw a n ia  m ałżeństw a, z w y ją tk ie m  
w ypadku , gdy s trony  n ie  sporządziły 
m a ją tko w e j u m o w y  m ałżeńskie j.

Pełne rów no up ra w n ien ie  ko b ie ty  
znalazło rów n ież  sw ój w y ra z  w  za­
gadn ien iu  nazw iska. P ro je k t zezwa 
la  małżonce na zachowanie swego na 
zw iska rodow ego —  zezw ala rów n ież  
m ężow i na p rzyb ra n ie  nazw iska  żo­
ny. Sprawę nazw iska dz iec i z m a ł­
żeństwa, p ro je k t pozostaw ia m ałżon 
kom  do w yb o ru .

P ro je k t s taną ł na  gruncie, że ślub 
c y w iln y  m usi poprzedzać ślub koś­
c ie lny .

P ro je k t usuw a w sze lk ie  różn ice 
m iędzy p ra w n y m  stanow isk iem  dzie  
c i z m ałżeństwa, a s tanow isk iem  dzie 
c i pozam ałżeńskich Dziecko, k tórego 
rodzice n ie  są m a łżonkam i, ma te sa 
me praw a, ca dziecko zrodzone w  
małżeństwa

czasowym narzędziem w ręku s tra ­
tegów amerykańskich.

„Monde“  zamieszcza a rty k u ł wstęp 
ny, w k tó rym  usiłu je  pomniejszyć 
znaczenie Dem okratycznej R epublik i 
N iem ieckie j. Dziennik musi jednak 
przyznać, że program  nowego rządu 
wywoła żywy oddźwięk w całyeh 
Niemczech.

Hutnicy m eldują  
o w ykonaniu planu  

3 - letniego
W iceprem ie r M in c  o trz y m a ł od 

Z w. Zaw. H u tn ik ó w  i  Centra lnego 
Zarządu P rzem ysłu  H utn iczego depe 
szę donoszącą, że pow zię te zobow ią­
zanie na K ra jo w e j Naradzie Oszczęd 
nościowej, dotyczące w yko na n ia  3- 
le tn iego  p lanu  w  s ta li su row e j do 
dnia 15 października 1949 r., zostało 
w ykonane < om. o godz. 22-gie j, na 
8 dn i przed te rm in e m  przy ję tego zo 
Dowiązania.

P rzed te rm inow e w ykonan ie  zobo­
w iązan ia — głosi m eldunek —  jest 
w y n ik ie m  nowego stosunku h u tn i­
ków" do socja lis tycznych  m etod p ra ­
cy k tó re  zostały zastosowane w  no 
w ych  fo rm ach zespołowego współza­
w o dn ic tw a  p racy na w ie lk ic h  p ie ­
cach i martenach. W ydatne skrócenie 
czasu w y to p u  sta li, osiągnięto przez 
takich- p rzo do w n ików  ja k : K u liń s k i,  
T ruchan, G ogo lin  i  K ap ica  jes t dowo 
dem  tego, że h u tn ic y  po lscy zdoby­
w a ją  coraz lepsze w y n ik i w  opano­
w y w a n iu  hu tn icze j te c h n ik i p ro d u k ­
cy jn e j.

M e ldunek kończy się zapew nie­
niem, że h u tn ic y  nadal będą dążyć 
do podn iesien ia  w yda jnośc i p racy w  
celu w yko na n ia  pow z ię tych  zobow ią 
zań dla dobra mas p racu jących  i, P o l 
sk i Socja lis tyczne j.

Przem ysł baw ełn iany  
przekroczył p lan

N a jw iększa  branża przem ysłu  w łó  
k ienniczego —  p rzem ysł baw e łn iany  
—  w yko n a ła  w rześn iow y p lan  p ro ­
d u k c ji ze znaczną nadw yżką  w e wszy 
s tk ic h  dziedzinach p ro d u k c ji. I  tak, 
przędza ln ie  c ienko -przędne w y k o n a ­
ły  p la n  w  112,4 proc. P rzędzaln ie 
średnioprzędne osiągnęły 104,8 proc. 
p lanu, przędza ln ie  odpadkowe zaś 
w y k o n a ły  p lan  w  104,1 proc. Jedyn ie  
tk a ln ie  osiągnęły 99,5 proc. w yko na  
n ia  p lan u  —  w zrosła  tam  na tom iast 
jakość p ro d u k c ji. W ykończa ln ie  w y  
kona ły  swe zadania m iesięczne we 
w rześn iu  w  102,4 proc.

Zobowiązania chłopów 
dla uczczenia zjednoczenia 

Stronnictw Ludowych
C h łop i coraz in n ych  w s i pode jm u ją  

apel g rom ady B a lkow o  w  w o j. szcze 
c iń sk im  i  postanaw ia ją  d la  uczczenia 
K ongresu Z jednoczenia S tro n n ic tw  
L u do w ych  w ykonać kon kre tne  prace 
gospodarcze, k u ltu ra ln o  -  ośw iatow e 
i organ izacyjne.

M. in. ch łop i z grom ady B ia łu n  po 
s ta n o w ili do dn ia  15 paźdz ie rn ika  cal 
kow ic ie  u regu low ać w p ła ty  poda tku 
gruntowego i  FOR oraz zrad iofonizo- 
-wać ca łkow ic ie  w szys tk ie  dom y w  
grom adzie.

C h łop i ze w s i C hobrzany postano­
w i l i  zaopiekować się g im naz jum  i  l i  
ceum w  te j wsi.

Członkow ie spó łdzie ln i p ro d u kcy j­
nej we w s i S rebrna w  pow. łó d zk im  
zobow iąza li się zaorać i  zasiać 50 ha 
od łogów  oraz założyć św ie tlicę  g ro­
m adzką i  p u n k t te le fon iczny.

-------------------- V

Kara śm ierci 
za współpracę  
z okupantem

Sąd A p e la cy jn y  w  Bydgoszczy roz 
p a trz y ł sprawę W ładys ław a Strzelec 
kiego i M arc ina  Geiba ze S karb iew a 
w  pow. bydgoskim , oskarżonych o 
współpracę z N iem cam i. W  okresie 
oku pa c ji S trze leck i będąc cz łonkiem  
„S e lbstschu tzu“  na te ren ie  S ka rb ie ­
w a p a s tw ił się nad P o lakam i stosu­
jąc  w ym yś ln e  to r tu ry ,  b ra ł ud z ia ł w  
re w iz ja ch  i  aresztowaniach oraz w  
liczn ych  egzekucjach P olaków .

Oskarżony Geib p e łn ił w  cikresie 
okupac ji fun kc ję  sołtysa w  Skarb ie- 
w ie, oraz b y ł cz łonkiem  N SD AP.

S trze leckiego sąd skazał na karę 
śm ierc i. O skarżony G eib za odstęp­
stw o od narodowości po lsk ie j o trzy  
m a ł karę trzech la t w ięzien ia .

Kara śm ierci u; O lsztynie  
u; procesie  

sabotażystóui r o ’nych
Przed Sądem A p e la cy jn ym  w  

O lsztyn ie  zakończył się proces b. ki.e 
ró w n ik ó w  P aństw ow ych  N ie ruch o ­
mości Z iem skich : K o z ie łł-P o k le w s k ie  
go, Kossakow skiego i B inzera , eskar 
żonych o sabotaż i  św iadom e szkód 
n ic tw o  gospodarcze na te ren ie  pod 
le g łych  im  m a ją tkó w  P N Z  Oskarżeni 
n a ra z ili S karb  Państw a na s tra ty  w y  
noszące 75 m ilio n ó w  zło tych.

Przewód sądowy ca łkow ic ie  po­
tw ie rd z ił w inę  b. d y re k to ra  olsztyń 
skiego okręgu  P N Z  —  K o z ie łł-P o - 
k lew sk iego  i  nacze ln ika  w yd z ia łu  
personalengo P N Z  —  Kossakow skie­
go.

Sąd skaza ł K oz ie łł-P ok lew sk ieg o  
na karę  śm ierci, Kossakowskiego na 
15 la t w ięz ien ia .

Binzera skazano w postępowaniu 
.zwykłym na karę 3 lat więzienia.

Przegląd prasy
0  D ALSZY ROZWÓJ SPÓŁDZIEL-*

CZOŚCI

„T R Y B U N A  L U D U “  w uwagach 
redakcyjnych omawia przebieg po­
siedzenia Naczelnej Rady Spółdziel­
czej w dniu 4 b. m. i podkreśla, że 
przebieg posiedzenia jeszcze raz u- 
tw ie rd z il nas w  przekonaniu o słusz­
ności i celowości przeprowadzone) 
przed przeszło rokiem  reorgan izac ji 
s tru k tu ry  spółdzielczości i  wprzęgnię­
ciu aparatu spółdzielczego do N a ro ­
dowego Planu Gospodarczego.

Stw ierdzając w ie lk ie osiągnięcia 
spółdzielczości w walce o uspołecz­
nienie dys trybuc ji w mieście i na wsi, 
„T rybuna Ludu“  pisze następnie, że 
osiągnięcia te

„n ie  mogą nam jednak przesłaniać 
is tn ie jących -b raków  i niedomagać. 
Nie mogą przesłaniać najb liższej 
przyszłości, k tó ra  dyktu je  nowe, 
bojowe zadania —  zadania na m ia ­
rę godną państwa budującego pod­
stawy ustro ju  socjalistycznego. — 
Znalazło to swój wyraz w uchwa­
łach Naczelnej Rady Spółdzielczej“ . 
„T rybuna Ludu“  kończy słow am i:

„W rogow ie  Polski Ludowej z nie­
nawiścią i niepokojem pa trzą  na 
nasze zdobycze gospodarcze i  spo­
łeczne w spółdzielczości. Będą oni 
próbowali paraliżować je j pracę.

N akłada to tym  większy obowią­
zek wzmożenia czujności klasowej 
w ruchu spółdzielczym : uaktyw nie­
nia naszych organ izacyj pa rty jnych  
w tym  ruchu dla m ob ilizac ji wszyst 
kich pracowników i  członków spół­
dzieln i do wykonania dalszych za­
dań, wytyczonych przez Naczelną 
Radę Spółdzielczą“ ,

PO I I  KO N G R E S IE  D E M O K R A .
T Y C Z N Y M

„K U R IE R  C O D Z IE N N Y “  ogłasza 
próbę syntezy obrad I I  Kongresu 
S tr. Demokratycznego i  pisze:

„K ongres da ł nowy dowód, że 
„wlszystko, co w  narodzie je s t ży ­
we, twórcze, pa trio tyczne —  wszyst 
ko to pod przewodem przodującej 
k lasy robotniczej kroczy zgodnie, 
jasnym i i  p rostym i szlakam i ku  te ­
mu, co is to tn y  in teres narodu w y ­
tyczy ł: ku  socja lizm ow i“ .

O W Y C H O W A N IU  F IZ Y C Z N Y M  
NOW EGO C Z ŁO W IE K A

D yrek to r Gł. Urzędu K u ltu ry  F i­
zycznej, L. M otyka w  „T R Y B U N IE  
W OLNOŚCI“  omawia uchwałę B iu ra  
Politycznego KC PZPR w spraw ie 
rozw oju k u ltu ry  fizyczne j w  Polsce
1 tak  kończy:

„U chw a ła  ta  to potężna broń w  
rękach działaczy sportowych w  w a l­
ce o upowszechnienie wychowania 
fizycznego i  sportu , o powiązanie 
k u ltu ry  fizyczne j z budową Polski 
Socjalistycznej i  w a lką ■ o" u trw a le ­
nie poko ju“ .

Wszyscy spodziewamy się, że broń 
ta będzie wykorzystana.

Główna Komisja Arbitrażow a 
rozpoczęła działalność

W związku z wejściem w życie dek 
re tu  o państwowym arb itrażu  gospo­
darczym, utworzona została przy Pań 
stwowej K om is ji P lanowania Gospo­
darczego —  Główna Kom isja A rb itra  
żowa. B iura je j mieszczą się w W ar­
szawie przy ul. Sienkiewicza 12 
(gmach P K O ):

Główna Kom isja A rb itrażow a roz­
strzygać będzie należące dotychczas 
do właściwości sądów powszechnych 
spory o prawo m ajątkowe między jed 
nostkam i gospodarki uspołecznionej. 
Wszelkie spory o prawa m a ją tków * 
między przedsiębiorcami państwowy­
mi, państwowo - spółdzielczym i, przed 
siębiorstwam i będącymi pod zarządem 
państwowym, centra lam i spółdzielczo- 
państwowym i, centra lam i spółdzielni 
itp . nie będą odtąd rozstrzygane prze* 
Kom isję A rb itrażow ą. Właściwość ko­
m is ji arb itrażowych nie obejmuje na 
razie spółdzielni.

Przewidziane w dekrecie okręgowe 
komisje arb itrażowe uruchamiane bę­
dą stopniowo; do czasu ich uruchomię 
nia sprawy należące do ich wlaściwoś 
ci załatw iać będzie Główna Komisja 
Arb itrażow a w W arszawie.

Zaszczytna prem ia  
dla p ianistki u jęgierskiej

W  uznaniu dla specjalnie trudn e j 
drog i pracy a rtystyczne j p ia n is tk i 
w ęgierskie j, uczestniczki IV  M iędzy­
narodowego Konkursu im . F r. Cho­
pina, by łe j w ię źn ia rk i h itle row sk ich  
obozów koncentracyjnych w Ravens- 
briick  i Sachsenhausen —  A nny V a­
rias, w icem in ister K u ltu ry  i  Sztuki 
przyznał je j poza konkursem specjał 
ną prem ię w wysokości 100 tys, zl.

Przyjazd m uzyków  
i m uzykologów  

z Czechosłowacji
Zgodnie z umową o w ym ianie ku l 

tu ra lne j polsko - czechosłowackiej 
przybyła  dnia 8 bm. do AYai-szawy 
grupa muzyków i muzykologów cze­
chosłowackich.

Są to  dr M. B a rv ik  sekretarz gen. 
Z w. Kom pozytorów Czechosłowackich, 
d r A. Sychra profesor U n iw ersyte tu  
K aro la  w Pradze, d r L. Kundera pro 
fesor K onserw atorium  w Brn ie , p ia­
n is tka  K . Kszepie lowa i kom pozytor 
K. Jandera.

W  poniedziałek przybyć m ają kom 
pozytor czechosłowacki Moyzes i  re ­
żyser Radia w B ra tys ław ie  Sz. Ju- 
rovsky.

Goście czechosłowaccy wezmą d- 
dzia ł w uroczystości zamknięcia R® 
ku  Chopinowskiego.
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T rz e c i ra z  — p a ź d z ie rn ik
J E S Z C Z E  gdzie niegdzie dym ią  ru i-  

Ry. Po dniach potężnych detonacji, 
anonady, piekie lnego zgiełku, miasto 

scichło, jakby zastygło w  otępieniu.
le lkie le je po bombach, otrząśnięte 

z murów szkielety domów, gdzie nieg- 
zie resztk i końskiej padliny, wzdłuż 

C Z116 oremne kopczyki z w e tkn ię ty ­
m i krzyżykam i lub  deszczułkami. na 
s k a ^  o łów kiem wyp isano nazw i-

Z trudem przychodzi uświadomić so 
'® to> 00 SN stało, pogodzić się z w i- 
0 nem ciągnących środkiem u licy  ko 
Umn h itle row skiego wojska, stojących 

na k rzyżow an iach  u lic  znienawidzo- 
nych sylwetek. W ynędznia li przechod 
nie odwracają oczy: to chyba niemoż­
liwe? Tu w W arszawie w A l. Ujazdów 
k ic h  h itle row skie  czołgi, SS-mani, 
żandarm i ?

M yśl czepia się drobiazgów, oczy z 
zaciekawieniem obserwują odsłonięte 
wnętrza mieszkań, sprawiające wraże­
nie potwornych dekoracji tea tra lnych. 
Na jednej ze ścian w is i jeszcze obraz, 
na podłodze poprzewracane meble. 
W ięc to ta k  w ygląda, gdy usunąć z 
m ieszkania ściany ?

Ż andarm i zatrzym ują  ruch. Jeden 
przyskoczył do fu rm ana  i  b ije  go pał 
ką po tw arzy. Lepie j nie patrzeć, le­
p ie j nie wspominać, na jlep ie j wcale 
nie myśleć: an i o dniach w a lk i strasz 
ne j, ale wciąż przesyconej nadzieją, że 
w końcu p rzy jdz ie  pomoc, ani o tym , 
co by ło  w  zam ierzchłych dniach przed 
wrześniowych, an i o tym , co będzie. 
Gdzie je s t rząd, gdzie się podział wódz 
naczelny, gdzie reszta wo jska? Prze­
cież by liśm y s iln i, zwarci i  gotow i, mó 
wiono, że za nam i m urem staną soju­
sznicy z zachodu —  nasi w ie rn i p rzy ­
jaciele i  sprzymierzeńcy. Przecież wy 
powiedzieli Niemcom wojnę i  ju ż  na­
wet, wedle kom unikatów  radiowych, 
bombardowali B erlin , niszcząc H itle ­
ra  w  jego legowisku.

Gdzie zapewnienia pani prem iero­
wej Składkowskie j, gdy 3 września 
stojąc na pudle samochodu dyrygowa 
ła  przy  pomocy paraso lk i m anifesta­
cją ku  czci sojuszników?

A  kom unikaty donoszące o ty s ią ­
cach samolotów angielskich mających 
unicestwić Messerschmity H itle ra  ? 
To wszystko nie  m ieści się w  głowie. 
Lepie j więc w  ogóle nie myśleć, poszu 
kać k a rto fla , czy cebuli, aby zaspo­
koić głód, k tó ry  szarpie kiszki.

N iemcy znów zagrodzili przejście, 
zam knęli drogę w lokącym  się ku  śród 
mieściu ludziom, kolbam i, pięściami 
zachęcają ich do usunięcia się w  bocz 
ną ulicę. Gdzieś z oddali dochodzą 
dźw ięki o rk ies try  marsza wojskowego 
—  tak ich  nie g ra ło  nasze wojsko —  i  
ciężkie, ja k  odgłos potężnego m łota, 
dudnienie.

Ten dzień październikowy pozostał 
później na długo w  pamięci m ieszkań­
ców W arszawy, ludności całej Polski, 
b y ł to  bowiem dzień, w  k tó rym  po 
dwudziestu siedmiu dniach oblężenia 

arszawy i  p0 j ej  kap itu lac ji, po u-

padku M odlina i  poddaniu się załogi 
Helu, H it le r  w opuszczonej przez pre 
zydenta ,rząd i  naczelnego wodza sto­
lic y  Polski, osamotnionej, daremnie 
oczekującej pomocy „sojuszników“  —  
przy jm ow a ł „defiladę zwycięstwa“ .

I I
P rzy  barykadzie na ul. Śniadeckich 

stoją h itlerow cy obserwatorzy: ofice­
rowie, podoficerowie, żołnierze. Jedni 
trzym a ją  gotowe do s trza łu  ka ra b iny  
maszynowe, in n i lo rne tk i. P ie rw si od 
czasu do czasu podbiegają do w loką­
cych się noga za nogą brudnych, ob-

cach i  zachętach sromotnie ich zawied 
li. To oni b y li pośrednim i sprawcami 
ich nieszczęść, postaw ili ich w  obliczu 
nowych cierpień i  nowej poniew ierki.

Ten dzień październikowy naza ju trz  
po k a p itu la c ji W arszawy, w  5 la t  po 
„de filadzie  zwycięstwa“ , po 5 koszmar 
nych la tach okupacji, gdy W arszawa 
po raz d ru g i została uśmiercona —  
także na całe chyba życie pozostanie 
w  pamięci je j mieszkańców.

I I I
Przyszedł znów inny  ranek paździer 

n ikow y. Jest w yją tkow o ciep ły i sło-

P ażdzie rn ik  1939. 
rząd, prezydenta

...Był to  dzień, w  k tó rym  H itle r  w  opuszczonej przez 
i  naczelnego wodza sto licy  | p rzy jm ow a ł defiladę zwy­

c ięstw a ( fo t. AP1)

Radziecką k r o n ih n  kulturalna
nn?<Au:Zj Ila ekspedycja archeologicz- 
i  rvTKa(lem ii N auk A rm eńsk ie j SRR

len ingradzkiego E rm itażu
Kończyła, prowadzone od dłuższe- 

w  okolicach E ryw a n ja  prace 
sto .k o p a n ie m  tw ie rd z y  na terenie 
tarozytnego państw a ura rtsk iego  w  

j^ u rm ir -B lu r ,  zbudowanej przed 2600 
k y. B adan ia  na p ro w ad z iły  na ślady 

dr &CU dawne»> nam iestn ika. Odko- 
P°®y został ogrom ny śpichlerz pałaco 
n?y ’ W k tó ry m  odnaleziono przeszło 

>eLkich naczy ń - N iektóre  z n ich 
o | r  i Qne pszenicą, owsem itd . 
r ^ a le z io n o  rów nież puchary  z brążu 
.y T ^ b ra , na  k tó ry c h  pism em  k ltn o - 
u rn i*  ,'wy r y te  są im iona  w ładców  
n a®*tsk ich  a V I I I  —  IX  w ie k u  przedoazą erą

kw ie  dn iach odbył się w  M os- 
Sło-u ^ u g u r a c y jn y  koncert czecho- 
d v r fck ie g o  te a tru  m arione tek  pod

yrekc ją  p ro f skupy . S łowo w stęp-
e W ygłosił znakom ity  radz ieck i dzia 

T-Cz tea tra lny  Sergiusz Obrazcow, ser 
decznie w ita ją c  te a tr czechosłowacki 
W im ie n iu  społeczeństwa s to licy  ra ­
dz ieck ie j.

Zapow iedź ukazan ia się w  n a jb liż ­
szym  czasie I I  w yd an ia  W ie lk ie j E n­
cyk lo pe d ii Radzieckie j w yw o ła ła  
W ielkie zainteresowanie wśród sze­
rok ich  rzesz społeczeństwa radziec­
kiego. A czko lw ie k  I I  w ydan ie  ency­
k lo pe d ii ukaże się w  w ie lk im  nak ła ­
dzie 360 tys. egzemp.,. p rzedp łata na 
n ią  wyczerpana została w  M oskw ie 
W c iągu k i lk u  dni.

Jeszcze w  ciągu br. ukażą się trzy  
pierwsze tom y encykloped ii, zaw ie­
ra jące prace i  a r ty k u ły  1.200 auto­
rów .

*
U tw o ry  znanego pisarza radziec­

k iego M. O strowskiego w ydane zo­
s ta ły  w  ZSRR w  nakładzie  5.763.000 
egzemplarzy. M . in . powieść jego: 
„J a k  ha rtow a ła  się s ta l“  w ydana b y ­
ła  182 razy, w  tym  84 razy w  języku 
ro s y js k im  i 98 razy w  językach in ­
nych narodów  Z w ią zku  Radzieckie­
go. O gólny nak ład  te j k s ią ż k i w y ­
n iós ł 3.350.000 egzemplarzy.

dartych, słaniających się postaci i  
skrupulatn ie , a b ru ta ln ie  rew idu ją  nie 
k tórych.

Lorne tu jący, choć nie szarpią prze­
chodzących m iędzy barykadam i, bu­
dzą wśród wygnańców jeszcze znacz­
nie większą odrazę, niż. tam ci z ka ra ­
binam i. M ają  twarze drw iąco uśmie­
chnięte, od czasu do czasu coś do sie­
bie mówią i  wybuchają głośnym śmie 
chem. Ich szczególną wesołość wznie­
ca dwoje starszych ludzi, k tó rzy  w  cza 
sie przejścia przez barykadę potknęli 
się i  w pad li do rowu.

W  dniu, w  k tó rym  eskortowani 
przez esesmanów obywatele W arsza­
w y  po porzuceniu resztek m ieszkań, 
dobytku i  m iasta wędrowali na wygna 
nie, było już  po wszystkim . I  po pow­
staniu, i  po W arszawie, i  po nadzie­
jach.

Sytuacja by ła  nawet ta k  w yk la row a  
na. że współpraca m asakry , sierpn io­
wej Bór - Kom orowski jechał już wte 
dy w  salonce do honorowej niewoli, a 
protegowane przezeń oddziały leśne 
NSZ pod ochroną Niemców honorowo 
w yco fa ły  się na Zachód, by ja k  się u- 
da wspólnie z niszczycielam i W arsza­
wy walczyć „w  obronie zachodniej ku l 
tu ry “ .

Ciągnący przez barykady wysiedleń 
cy jeszcze o tym  wówczas nie wiedzie 
li.  B y li przede w szystkim  śm ierte lnie 
zmęczeni, g łodni, wyczerpani, otęp ia li 
po dwumiesięcznych detonacjach, poża 
rach i  c iąg łym  obcowaniu ze śmiercią. 
Oczekiwali na pomoc z zachodu. O trzy 
m yw a li zam iast n ie j przez dwa blisko 
miesiące nadawany ze s trasz liw ym  u- 
porem przez BBC z Londynu hym n „Z  
dymem pożarów“ .

P rzesta li już  w ierzyć w  kogokolw iek 
i  cokolwiek, zwłaszcza w  „so juszn i­
ków“  tych, k tó rzy  po ciąg łych ob ietn i

neczny, aż dziw ią się ludzie, że słońce 
ta k  długo u trzym a ło  te j jesien i swe 
rządy. Na mieście panuje niezwykłe 
ożywienie, u licam i ciągną nieprzeliczo 
ne g rupy roześmianej m łodzieży i  do­
ros łych: robotników , urzędników, lu ­
dzi w szystkich zawodów i  różnego wie 
ku. Niosą setk i sztandarów, domy ude 
korowane są fla g a m i i  transparen ta ­
m i w  postaci b ia łych  gołąbków. Idą

tłu m y  —  nasuwają się różne m yś li 
różne refleksje.

Daje poczucie pewności i  s iły  świa 
domość, że się jest cząstką te j o lb rzy­
m ie j masy, k tó ra  zebrała się na placu, 
lu dz i doświadczonych w  cie rp ien iu , 
rozum iejących co to jest w o jna  i  ja ­
k ie  niesie nieszczęścia, pragnących 
żyć i  pracować, zdecydowanych w a l­
czyć o pokój.

W ielka moc b ije  z tego tłum u, moc 
pomnożona tym  samym kierunkiem  u- 
czuć i  pragnień, tym  samym k ie run ­
kiem  m yśli m ilionów  innych ludzi ma­
n ifestu jących na całym  świecie tego 
samego dnia i  w  tym  samym czasie 
swą wolę pokoju.

Gdy w pewnej chw ili dzieci stojące 
obok swych m atek powiewać zaczęły 
chorągiewkam i, a t łu m  zgromadzony 
u podnóża trybun y  zaczął skandować 
potężny okrzyk: „N ig d y  więcej w o j­
ny“  —  trudno było nie pomyśleć o ró ­
wieśnikach tych dzieci, ginących przed 
pięciu i  dziesięciu la ty , o ich rodz i­
cach, patrzących bezsilnie z rozpaczą 
na dogorywanie swych pociech. T rud ­
no było także nie pomyśleć o bezpoś­
rednich i  pośrednich sprawcach ich 
nieszczęść.

Przyszła re fleks ja : nie może się już  
więcej powtórzyć ani ta  pierwsza k lę ­
ska sprzed la t dziesięciu, ani ta  na­
stępna sprzed pięciu la ty . Doświadczę 
nie było aż nadto tragiczne, aż nadto 
kosztowne. Przekonało Polaków, gdzie 
w rozgryw ające j się walce św iata po­
stępu i  pokoju ze światem wyzysku, 
k rzyw dy i  w o jny  —1 je s t miejsce ich 
ojczyzny.

N ie zdoła ją raz jeszcze rozpętać za­
w ieruchy wojennej ani kap ita liśc i nie­
mieccy, k tó rzy  przed dwudziestu i p ię t 
nastu la ty  uzb ra ja li faszystów  swego 
k ra ju , ani ich anglosascy przyjacie le, 
opiekunowie i  pro tektorzy, ani amery

Październik 1944. ...Ten dzień październ ikow y naza ju trz  po kap itu la c ji 
W arszawy w  pięć la t  po „de filadz ie  zwycięstwa“  —  na całe chyba ży­

cie pozostanie w  pam ięci je j mieszkańców U ° t.  A n ;

Festiujal sztuk rosyjskich 
i radzieckich

R<

Październik 1949. ...W ielka moc b iła  z tego tłum u , zebranego na placu 
Zwycięstwa w W arszaw ie, m anifestu jącego swą wolę pokoju, ( fo t. A P I)

chodnikam i i  jezdnią p rzy  dźwiękach 
o rk ies tr lub śpiewając ku P lacow i Zwy 
cięstwa, k tó ry  wkró tce w ype łn ia  n ie ­
przeliczone m row ie głów , sztandarów, 
transparentów .

Gdy się oglądało ongiś W arszawę z 
pierwszych dni października 1939 r., 
wychodziło z n ie j w  tłu m ie  w ygnań­
ców w  pięć la t  później w  pierwszych 
dniach października 1944 r . —  a znów 
teraz w  p iękny październikowy ranek 
p a trzy  się na tę nową, wciąż p iękn ie j 
rosnącą, stolicę i  wypełn ia jące plac

kańscy kró low ie  dolara. N ie powiodą 
się w y s iłk i m iędzynarodowych impe­
ria lis tów , by raz jeszcze w trąc ić  św iat 
w otch łań nieszczęścia, skazać m iliony  
ludzi na śmierć nędzę i  cierpienia.

Obóz pokoju, k tórem u przewodzi 
Związek Radziecki, obóz w  k tó rym  Pol 
ska zajm uje s\rą określoną poważną 
pozycję —  ma dość s iły , by do tego 
nio dopuścić.

Ten dzień październikowy, piękny, 
słoneczny b y ł dniem Międzynarodowe 
go Święta Pokoju.

O K  bieżący p rz y n ió s ł dalsze za­
cieśnienie po lsko -  radz ieck ich  

stosunków  k u ltu ra ln y c h . W y ra z iło  
się ono w  żyw ym  ru ch u  granicznym , 
k tó rego  uczestn icy w ie ź li do  k ra ju  
zaprzyjaźn ionego n ie  ty lk o  p ro je k ­
ty  u k ła d ó w  hand low ych , ale p a r ty ­
tu r y  now ostw orzonych  kom p ozyc ji 
m uzycznych, na jnow sze u tw o ry  poe­
tyck ie , osta tn io  w ykonane dzie ła  p la  
stykj. itp .

O be jrzen ie  sp e k ta k li te a tru  W . P. 
O chłopkowa, k tó ry  w ra z  ze sw ym  ze 
społem o d w ie d z ił szereg ośrodków  
naszego k ra ju , p rzyczyn iło ^  się n ie  
ty lk o  do zb liżen ia  się lu d z i tea tru , 
ale po zw o liło  szerokim, masom p o l­
sk im  poznać i  na leżycie  ocenić doro 
bek te a tru  radzieckiego.

P aźdz ie rn ik , t ra d y c y jn y  ju ż  M ie ­
siąc P rz y ja ź n i P o lsko -  Radzieckie j, 
je s t okresem  szczególnie in tensyw ne j 
a k c ji zapoznawczej m iędzy  naszym i 
narodam i. O dzw ie rc ied la  się ta  w  
szeroko zak ro jo nych  p lanach im prez 
k u ltu ra ln y c h . T a k  w ięc  ponad 1800 
po lsk ich  zespołów robo tn iczych  i  lu  
dow ych  propagow ać będzie w  k ra ju  
p ieśń i  m uzykę  radziecką; ta k  w ięc 
fe s tiw a l f i lm ó w  radz ieck ich , k tó re  
obejrzą n ie  ty lk o  m ieszkańcy m iast, 
ale i  ludność 4000 w s i po lsk ich , p rzy  
czyn i się do poznania te j, ta k  w yso ­
ko postaw ione j dz iedziny tw órczości 
k u ltu ra ln e j b ra tn ic h  na rodów  ZSRR; 
ta k  w ięc wreszcie F e s tiw a l S ztuk Ro 
sy jsk ich  i  R adzieck ich  zapozna p u ­
bliczność po lską ze zdobyczam i d ra ­
m a tu rg ii radz ieck ie j. F e s tiw a l ten, 
zorgan izow any przez M in is te rs tw o  
K u ltu r y  i  S ztuk i, trw a ć  będzie ed 1 
paźdz ie rn ika  do 11 g ru d n ia  1949 r. _

P ierw szą fazę F es tiw a lu  stanow ić 
będą p re m ie ry  sz tuk ro sy js k ic h .,lu b  
radzieck ich , zrea lizowane w  siedzi­
bach naszych s tarych tea trów . I  tu  
p rzy jem na  niespodzianka. K ie ro w n i­
cy scen po lsk ich  do cen ili znaczenie 
te j im prezy, skoro 33 te a tró w  dram a 
tycznych  zgłosiło  45 p re m ie r w  ra ­
mach Festiwalu.-

D ru g i etap F es tiw a lu  -  kon ku rsu  
odbędzie się w  dn iach od 19 lis topa 
da do 10 g ru dn ia  w  W arszaw ie, 
gdzie na świeżo odbudow anej scenie 
T ea tru  Narodowego w ys taw ionym i 
będzie 10 —  12 na jlepszych i  n a jle ­
p ie j z rea lizow anych sztuk. W yboru  
tea trów , k tó re  z jadą do s to licy , do­
kona drogą zapoznania się z pozio­
m em  s p e k ta k li w  te ren ie , specja ln ie 
powołany do życia Sąd K onkursow y. 
Zakończenie F es tiw a lu , połączone z 
w ręczen iem  licznych  i  cennych na ­
gród, odbędzie się w  niedzie lę  11 l i ­
stopada.

U d z ia ł w  konku rs ie , na zm ien io­
nych  oczyw iście w a runkach , wezmą 
rów n ież  te a try  m łodzieżow e i  te a try  
L a lk i i  A k to ra . W  okresie F es tiw a lu

Irena Krzywicka

A R A G O N
A  teraz wspomnienie osobiste. I ’o- bez większego ta lentu, ale o mocnej 

pe łn iłam  niegdyś gaffę . Rozmawiałam ,,w tow a rzys tw ie “  pozycji, m ia ł przed 
w łaśnie w Paryżu z Aragonem o posie sobą o tw a rtą  drogę ła tw ych  zaszczytów, 
dzeniu tam tejszego zw iązku lite ra tów , W zgardz ił n im i. Stal się —  co tu  du- 
n iezm iernie strupieszałe j i nie m ają- żo mówić —  wyrodkiem . N ie jestem 
cej najm niejszego znaczenia ins ty tu - pewna, cny w  logóle spotyka się i  rozm a 
c ji.  Rozśmieszył m nie zwłaszcza je j w ia z w łasnym  ojcem, raczej nie. I o- 
prezes —  św ięty M iko ła j z b ia łą  bro- cząl ściskać stwardnia łe ręce, których 
dą do pasa —  ále św ięty M iko ła j na- by jego ojciec zaledwo do tkną ł uper- 
puszony, uroczysty, a nade wszystko fumowaną dłonią. Zaczął przesiadywać 
piekie ln ie gada tliw y. P rzy każdej oka po zebraniach, woniejących nie pei u 
z ji z ryw a ł się i w yg łasza ł oraeję. Z mami Chanela ale zapachem spraco- 
ust jego la ły  się potoki krąg łych, kun wanych cia ł. Zam iast bywać po salo- 
sztownych, nic nie znaczących frazę- nach wytwornego szpicla Abetza, gdzie 
sów. Pieczołowicie obmyślone okresy, się zbierała śm ietanka „najlepszego 
z mnóstwem zdań podrzędnych, z sub tow arzystw a francuskiego w czasie 
te ln ym i ja ło w y m i kom plem entam i pod w o jny, tu ła ł się pod fa łszyw ym  naz- 
adresem obecnych, ddawaJy się w  ogóle w iskiem , w ydawał ta jne  d ru k i i k ry ł 

nie kończyć. Chciało by się powiedzieć, się po lasach. A  dziś występuje otwar
cie jako  kom unista francuski.

B iedny s ta ry  pan Lecomte.
Inna sprawa, że w  twórczości A ra ­

gona pozostało wiele naleciałości bur- 
żuazyjnych, że jego „s fe ra “  zaciążyła 
na n im  poważnie. Demaskując zgn iliz  
nę bogatego mieszczaństwa babrze się 
w  n ie j aż nazbyt często z podejrzaną 

. - , . przyjem nością. E ro tyzm  jes t przeważ
kiedyś wiele m ów iło w h is to r ii lite ra - ło  przy jść na m yśl, że ktoś, kto  s ę a „  „  j k o ł o  k tó re j kręcą się jego po 

ięzieniu Zoli w nazywa Lecomte, może być ojcem ko- . p am ip t„ m zawodu. kie

mm
Louis Aragon

że z ust jego la ł się m iód, ale to  ra ­
czej sypało się próchno. Jak i prezes 
taka in s ty tu c ja , jaka  in s ty tu c ja  tacy 
członkowie. M ów iłam  w łaśnie o tym  
z Aragonem , k ie dy  ktoś m n ie  odciąg- 

nych pisarzy, Louis A ragon, został po ną ł na stronę. „U jirzedzam  panią sze 
zbawiony praw obywatelskich. Jest to  pnęła ta  osoba „że prezes Związku L i­
dia obecnych rządów F ra n c ji kom pro- te ra tów  pan Lecomte je s t ojcem A ra - 
m itac ja , o k tó re j będzie się jeszcze gona“ . Ładna h is to ria . A le  komu mog

P isma doniosły niedawno, że jeden
z na jw yb itn ie jszych współczes-

tu ry , podobnie ja k  o uw ięzieniu 
czasie sprawy Dreyfusa. Ano cóż,

mte, może byc ojcem stacie. Pam iętam  uczucie zawodu, kie 
w goś, k to  się nazywa A ragon. Skrusze- dym pQ w o jn ie  przeczytala j eg0 po-

stosunku do pisarzy - rew olucjonistów  na w róciłam  do mego znakomitego ko - - -----
is tn ie ją  pewne tradycje . Uderzenie, le g i: „N ie  ma pan do mnie żalu“ ? 
któro w ym ierzy ł A ragonow i jego w ła saepnęlam ,,N ie w iedzia łam “ . „A le ż  
sny rząd, jes t zaszczytne i rikoszetem najm niejszego“  odparł z uśmiechem 
tra fia  nie w pisarza, ale w tych, k tó - A ragon „Przecież ja  myślę to samo,
rzy by go chcieli pozbawić godności co i  pani“ . ---------------- B„
Francuza. Bo Aragon zdobył tę  god- Opowiedziałam tę h is to rię , aby unao nych> ;de ^  jed h w najważ- 
ność nie ty lk o  przez fa k t urodzenia się czmc, z jakiego środowiska wyszedł niejgzych t  lko  w tedy kiedy nic inne- 
na słodkiej ziemi francuskie j. Zdobył A ragon, ile  oporow m usia ł w sobie po nie a W b u je  czlow ieka?!
ją  w trudzie  twórczym  i jako zolnierz konać, aby znaleze się na pozycjach,
ruchu oporu przeciwko h itle ryzm ow i, na których się znajduje obecnie. Is to t Jeżeli chodzi o A ragona, to się wy-
Może więc sobie drw ić z na jbardzie j nie, pochodzi on z bogatej bardzo ku l- dobył. O strym  skokiem przeniósł się 
„prawom ocnych“  decyzji obrażonej tu ra lne j i  bardzo w yja łow ione j burżu- w  środowisko, w  k tó rym  tw orzy się no 
burżuazji. Co mu tam— azji. Jako syn pana Lecomte, literata wa Francja. Przeniósł się twórczo, bo

wieść „A u re lie n “ . Z łóżka do łóżka i  
z powrotem. „W o jna , okupacja, rewo­
lu c ja “  m yśla łam , „a  c i F rancuzi ty lk o  
o jednym “ . I  to  rad yka ln i Francuzi. 
Czyż n igdy nie  wydobędą się oni z za 
czarowanego k ręgu  spraw bardzo waż

ideologicznie wszedł w nie oddawna. 
Nowa jego powieść „K om uniśc i“ , kto 
rych  dopiero ukazał się tom  pierwszy, 
świadczy, że pisarz mocnym, uczci­
wym  w ysiłk iem  stara się pozyskać dla 
lite ra tu ry  francuskie j typy  ludzkie i 
sprawy, k tó re  dotąd nie znalazły w 
n ie j należytego miejsca. Trochę tam 
jeszcze grasuje piękna i w iotka m ilio  
nerka, ale już  mocną stopą wkroczyli 
na k a rty  ks iążk i robociarze pełni wdzię 
ku  i  s iły  robociarze francuscy, zaga­
d a li mądrą, przewidującą mową, swia 
domi swych zadań inte ligenci, słowem 
zabłysła krys ta liczn ie  w słońcu sol 
francuskie j ziemi. Ludzie żywi, dyna­
m iczni, jedn i niezłomnie ideowi, d ru ­
dzy wahający się i  chw iejni. Jest tez 
renegat sprawy robotniczej, l a  ir a n -  
cja praw dziw a, k tó rą  dotąd częściowo 
ukazał Zola i praw ie ty lk o  on, ja w i się 
naszym oczom, budząc otuchę co oo 
przyszłości tego zachwycającego k ra - 
ju , którego „górne“  w arstw y rozkłada 
ją  się, ale którego lud jes t n ie tkn ię ty  
zgnilizną.

.Kom uniści“  A ragona stanowią po­
czątek w ielkiego dzieła i  obejm ują o- 
kres od paktu  m onachijskiego do wrze 
śnią 1939 roku. Jest to  dopiero ekspo­
zycja i  dlatego trudno sądzić z n ie j o 
jakości dzieła, o jego wadze i  znacze­
niu. A le  ju ż  dziś można powiedzieć, 
żc zapowiada się w yborn ie . W  ja jow e j 
współczesnej p rodukc ji francuskie j sta 
now i z jaw isko ciekawe, odrębne, a 
chw ilam i wstrząsające. Pokazuje mę­
k i, ja k ie  przechodziła najlepsza część 
narodu w okresie wzmagania się potę 
g i h itle row sk ie j i  je j coraz to  potw or­
niejszego ciążenia nad światem. P o k a ­
zuje ludzi tym  bardzie j udręczonych w 
tym  zam ykającym  się grobie, że m ają 
oczy o tw arte . Ta n iew ielka książeczka 
zdumiewająco w iele nam mówi o Frań 
c ji współczesnej.

Jeżeli dalsze tom y będą na je j po­
ziomie, okaże się że w ielka tradycja  
lite ra tu ry  francuskie j jes t wciąż jesz 
cze żywa,

stołecznego u jrz y m y  w yró żn io ne  w  
osobnych e lim in ac jach  2 w zg lędn ie  3 
zespoły św ie tlicow e .

W  ocenach poszczególnych p re - .  
m ie r dokonane będzie w yo d rę b n ie ­
nie  dw u  rodza jów  sztuk: k lasycz­
nych  i  współczesnych. D la  każdego 
z ty c h  rod za jów  p rze w id u je  się od­
rębne nagrody.

P ow o łany  został do życia K o m ite t 
H o no row y  F es tiw a lu  pod p rzew od­
n ic tw em  M in is tra  K u ltu r y  i  S ztuk i, 
S tefana D ybow skiego.

Jak  w idać  z pow yższych in fo rm a ­
c ji  im preza będzie m ia ła  cha rak te r 
ogólnopolski, m asowy, zarówno 
przez liczbę uczestniczących tea tró w  
zespołów ak to rsk ich , ja k  i  przez i -  
lość w idzów , k tó rz y  na ty c h  spek ta ­
k la ch  pog łęb ią  znajom ość tw órczoś­
ci d ram atyczne j k la sykó w  ro s y j­
skich i  współczesnych p isarzy ra ­
dzieckich.

P lon  będzie o b fity . U jrz y m y  w ięc 
prócz 17 sz tuk  k lasycznych, oko ło 40 
sz tuk współczesnych —  w  te j liczb ie  
oko ło 15 w ys taw ian ych  będzie w  P o l 
sce po raz p ierw szy.

Z  k la sykó w  p rzyp o m n im y  sobie 
Czechowa („W iś n io w y  sad“  i  „T rz y  
s io s try “ ), G ogola („O żene k“ ), O - 
s trow skiego („B u rz a “ ).

O drębną pozycję  s tanow ić  będzie 
tw ó rca  socja listycznego rea lizm u  w  
lite ra tu rz e  radz ieck ie j poprzez w ie ­
czną w artość swego dz ie ła  —  k lasyk , 
a poprzez żywą, aktua lną treść spo­
łeczną —  pisarz współczesny, M a ­
ksym  G o rk i. W  okresie  F es tiw a lu  
publiczność po lska pozna jego dz ie­
ła : „N a  d n ie “  (W arszaw a), „Jego r 
B u łyczow “ : (W arszawa, L u b lin ) ,
„M a tk a “  (Teatr- O b ja zdo w y), „W a - 
ssa Żeleznowa“  (O lsz tyn ), „D z iec i 
słońca“  . (Poznań) i  „M ieszczanie“  
(Sosnow iec).

Z p isarzy współczesnych przypom  
n im y  sobie Rachm anowa („O k n o  w  
lesie“ ), Fadie jewa („M łoda  G w ar­
d ia “ ), K o rn ie jczu ka  („M a k a r D ubra  
w a “ ), Uspieńskiego („P rz y ja c ie le “ ), 
P ię trow a  („W yspa  p o k o ju “ ) i  w resz 
ci.e, po raz p ie rw szy  na naszych sce 
nach, zobaczym y ta k ie  sztuk i, ja k  
„W  pew nym  m ieście“  i  „M o sk ie w sk i 
cha rak te r“  —  Sofronowa, „Z ie lo n a  
u lica “  —  Surowa, „D w a  obozy“  Ja ­
cobsona i  inne.

C ieszym y się z szerokich zam ie­
rzeń organ iza to rów  Festiw a lu . C ie ­
szym y się ja k o  s ta li b y w a lcy  tea­
trów . P am iętam y jednakże i  to, że:

„W ym iana  k u ltu ra ln a  mie.dzy 
Z w iązk iem  R adzieckim  i  Polską jes t 
n ie  ty lk o  w yrazem  pogłęb ia jące j się 
p rzy ja źn i m iędzy na rodam i ZSRR i 
narodem  po lsk im , lecz w  p ie rw szym  
rzędzie jes t w ym ianą  doświadczeń i  
osiągnięć nad zbudowaniem  now e j 
k u ltu ry  socja lis tyczne j, k u ltu ry  g łę ­
boko hum an istyczne j i  w ie lk ie j p ra ­
w dą artystycznego w idzen ia  rzeczy­
w is tośc i“ . (O sta tn io  w ypow iedz iana  
op in ia  m in . S okorskiego).

F estiw a l S ztuk - R osy jsk ich  i  R a­
dzieckich, oprócz cennych przeżyć 
a rtystycznych , w in ie n  przyn ieść nam 
i tę trw a łą  korzyść.

M . M .

W  3 0 - leci e 
kinem atografii radzieck ie j

M in . Sokorski o drogach  
ro zw o ju  film u  socja listycznego

Z okazji uroczystego otw arcia  fe ­
s tiw a lu  f ilm ó w  radzieckich, w icem in . 
Sokorski w yg łos ił przem ów ienie obra­
zujące drogi rozw o ju  film u .

Do czasu rew oluc ji październikowej 
k inem atogra fia  przeżywała okres de­
kadencji, burżuazja nie s tw orzy ła  f i l ­
mu o wartościach hum anitarnych, f i l ­
mu głęboko ludzkiego, k tó ry  by łby  wy 
razem idei, postępu i  spraw iedliwości 
społeoznej.

Dopiero wkroczenie na arenę świato 
wą film ó w  radzieckich otw orzy ło  nową 
drogę dla rozw oju f i l ip u , jako w spół­
czynnika w  walce o nowego człowieka, 
w walce z im peria lizm em  o pokój i  so 
c ja lizm .

D la nas, k tó rz y  przeżywam y okres 
kszta łtow an ia  się nowej rzeczyw isto­
ści, sztuka radziecka je s t wspaniałym 
wzorem rea lizm u socjalistycznego.

Festiw a le f i lm u  radzieckiego są dla 
nas nie ty lk o  w ie lk im  przeżyciem a rty  
stycznym , ale i  w ie lką  pomocą w  tw o­
rzen iu naszej sztuki film ow e j.

Kończąc swe przemówienie wicemin. 
Sokorski życzvł k inem atogra fii po l­
sk ie j, aby wzorując się na im ponują­
cym  dorobku film u  radzieckiego p rzy ­
śpieszyła rozwój współczesnego f ilm u  
polskiego, f ilm u  rea lizm u socjalistycz 
nego.
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o s p o d a r k a  i f i n a n s e
G o to ira  o d z ie ż  m u s i d o trz e ć  

do  lu d n o ś c i m ie js k ie j
M im o stale wzrastającej p rodukcji w łókienniczej, zwiększanej ciągle 

masy towarowej przeznaczonej na zaopatrzenie wsi, spotykam y się ciągle ze 
skargam i na niedostateczne przydz ia ły  towarów włókienniczych m etrażo­
w ych dla gm innych spółdzie ln i. Ponieważ ska rg i te powtarza ją się dość czę­
sto, wydaje się konieczne pewne naświetlenie tego z jaw iska i jego źródeł 
oraz wskazania dróg, um ożliw ia jących usunięcie istniejących braków.

Jest rzeczą oczywistą, że u trz y m y ­
wany wysoki poziom opłacalności pro 
dukc ji ro ln icze j, je j trw ałość poprzez 
stałe ceny, w p łynę ły  poważnie na 
zwiększenie konsum eji a rtyku łó w  prze 
m yślowych ze strony ludności w ie j­
sk ie j. W zrosło znacznie zapotrzebo-

104,8 proc. planu  
u;y konał

przem ysł skórzany
Przem ysł skórzany w ykona ł we 

wrześniu br. plan p rodukc ji w 104,8 
procent.

W  poszczególnych gałęziach prze 
m ysłu skórzanego plan miesięczny 
został wykonany we wrześniu ja k  
następuje: garbarstw o —  109,5 pro 
cent, obuwnictwo —  105,1 proc., 
b ia łoskórn ictw o —  122 proc., fu t-  
rza rs tw o —  134,9 proc.

W ykonanie planu w w ażn ie j­
szych asortym entach w yn iosło : skó 
ry  podeszwowe —  107,5 proc., k ru  
pony prasowe —  158 proc., juch ty  
—  121 proc., b lank i —  141,5 proc., 
skóry w ierzchnie —  114 proc., obu 
w ie skórzane —  104,3 proc., obu­
wie nieskórzane —  111,6 proc., rę ­
kaw iczk i —  113,9 proc., sztuczna 
skóra —  125,7 proc. i  chem ikalia 
garbarskie —  141,6 proc.

W  czasie od 1 stycznia do 30 wrze 
śnią br., przem ysł skórzany w ypro 
dukował 7.242.900 par obuwia, o- 
siągając średnio ilość 800 tys. par 
obuwia miesięcznie.

E lektrow n ie  
szykują się do zim y

D la  uczczenia powstania Zw iązku 
Zawodowego E nergetyków  w  lis topa 
dzie 1949 r . i  dla jaknajszybszego 
zaspokojenia potrzeb energetyki poi 
sk ie j w  okresie jesienno - zim owym  
1949/50, załoga Rozbudowy E le k tro w  
n i Łaz iska  Górne zobowiązuje się 
uruchom ić tu rb inę  n r 7 o m ocy 35 
tys . k ilow a tów  w  te rm in ie  do dnia 
15.11.1949 r.

Równocześnie załoga Rozbudowy 
E le k tro w n i Łaz iska  Górne wzywa za 
łogę Rozbudowy E le k tro w n i Chorzów 
do wykończenia m ontażu tu rb in y  n r. 
6 przeeiwprężnej o mocy 10 tys. k i ­
low atów  w  te rm in ie  do dnia 1.11.49 

(E gg )

Sukces
Centrali Technicznej

wanie nie ty lko  na tow ary przemysło 
we, konieczne do p rodukc ji ro ln icze j, 
ale bodajże jeszcze w  większym  stop­
n iu  podniósł się popyt ze strony lu d ­
ności w ie jsk ie j na tow ary przem ysło­
we bezpośredniej konsumeji. Wśród 
nich czołowe miejsce za jm ują tow ary 
włókiennicze.

Ludność w ie jska w  Polsce sanacyj- 
no - obszarniczej z uwagi na n isk i po­
ziom w łasnej egzystencji —  wegeta­
cyjne w a run k i bytowania —  w  n ik ­
ły m  ty lk o  stopniu korzysta ła  z nad­
m ia ru  tych tow arów  na rynku . Pogłę­
bienie tego stanu wskutek rabunkowej 
i  barbarzyńskie j eksploatacji ludności 
p o ls k ie j' ze strony h itlerow ców  —  na­
stąp iło w okresie okupacji.

Skoro jednak obecnie szybki rozwój 
przem ysłu powoduje ciągłe podnosze­
nie ilości produkowanej masy tow aro­
w ej, (k tó ra  znacznie już  przekroczyła 
poziom produkc ji przedwojennej) i  po 
zwala na stałe i systematyczne nasyca 
nie rynku , to dziwnym  i  niezrozum ia­
ły m  m usi wydać się fa k t  ogólnego na 
rzekania na brak towarów  w łók ienn i­
czych.

W ytłum acza lne b y łyb y  pojedyncze 
głosy z te j, czy inne j miejscowości, 
dlatego iż ciągle jeszcze zawodzi spra 
wność zaopatrzenia uspołecznionego 
aparatu dystrybucyjnego.

A na lizu jąc jednak b liże j powyższe 
zjaw isko, jakgdyby „powszechnego 
b raku“  —  m usim y stw ierdzić, że ma 
ono swe źródło w  przesłankach subiek 
tyw nych  —  pozornych, k tó re  są stosun 
kowo ła tw e do usunięcia i  wym agają 
jedynie zwiększenia obrotności apara­
tu  dystrybucyjnego.

N ie trzeba chyba nikogo przekony­
wać, że uzupełnieniem m etrażowych to 
warów w łókienniczych, dostarczanych 
do apara tu dystrybucyjnego są w yro ­
by gotowe określane mianem kon fek­
c ji.

Sprzedaż kon fekc ji w okresie przed 
wojennym  by ła  ju ż  bardzo rozpow­
szechniona w m iastach i ośrodkach ro 
botniczych, gdzie dokonywano je j w  
specjalnych sklepach o w ie lk im  asor­
tymencie. W  miasteczkach m niejszych 
była  często uzupełnieniem asortym en­
tu  sklepów włókienniczych, oczywiście 
w skrom niejszym  wyborze. N atom iast 
powszechna była  sprzedaż k o n fe kc ji

Przedsiębiorstwo Państwowe Cen­
tra la  Techniczna zaopatru jąca Prze­
m ys ł Państwowy w  narzędzia, a r ty -  , , . . .  , . , ,
k u ły  techniczne i  apara turę labora- na E rg a ch  v ja rm arkach  dokonywana 
to ry jn o  - chemiczną w  dniu 5.9.1949 Przez »wędrownych kupców na stra- 
r .  w ykona ła roczny plan obrotów. I Sa«ach-. To było w zasadzie zrodło zao 

. I pa trzenia ludności w ie jsk ie j w gotową
Centra la Techniczna przekroczy bieliznę, ubran ia itp . M im o przeświad

plan obrotów w  roku  b. ca 35 proc.
(w . w.)

Będziem y eksportować  
ryb ią  łuskę

Od dłuższego czasu im porte rzy  za 
gran iczn i in teresu ją się możliwością 
sprowadzenia z Polski łu sk i ryb ie j, 
a w  szczególności łu s k i n iew ie lk ie j 
ry b y  uk le i, po ław ianej masowo w  je 
ziorach M azurskich i  w Zalewie 
Szczecińskim. Centrala Rybna posta­
now iła  wyzyskać m ożliwości ekspor­
towe łusk i.

P rzygotowanie łu sk i nie jes t ta ­
k ie  proste. Przede w szystk im  łuska 
może być brana ty lk o  z ryb  połowu 
zimowego. Łuska musi być zbierana 
ty lk o  z ryb y  świeżej i  suchej. Ryby 
an i łuska nie mogą być płukane, bo­
wiem  woda rozpuszcza k ry s z ta łk i 
perłow ej w  łusce przez co staje się 
ona m nie j wartościowa.

Po zebraniu łu sk i z ryby , kładzie 
się ją  do worków  i  prasuje celem wy 
ciągnięcia z n ie j śluzu, następnie w y 
sypuje się z w orków , przesusza i o- 
sypuje m ia łką  solą w stosunku 4 
proc. soli do całości łusk i.

Tak przygotow aną łuskę pakuje 
się szczelnie do blaszanych puszek 
i  lu tu je  się. Puszki muszą być prze­
chowywane w chłodnym  miejscu.

Centra la Rybna w yda ła  polecenie 
swoim placówkom  terenow ym , aby 
po rozpoczęciu zimowego połowu u- 
k le i p rzystąp ić  do zbierania łusk i.

czenia o w ie lu  brakach w  nabywanej 
podówczas kon fekc ji —  produkował ją  
przecież kap ita lis ta , a sprzedawał 
wyzyskiwacz i  spekulant —  ludność 
w ie jska masowo ją  nabywała, czego 
dowodem b y ł stały, w zrost ilości s tra  
ganów na targach.

Obecnie wiadomo, że w magazynach 
fa b ry k  i  hu rtow n i konfekcyjnych żale 
ga ją  poważne rem anenty koszul, u- 
brań, płaszczy, sukienek itp ., m imo 
że ludność w ie jska chętnie by je  naby 
wała. B rak  je j jednak dostępu do tych 
towarów , sieć bowiem dystrybucyjna 
jes t niedostateczna i  je j rozmieszcze­
nie nieodpowiednie. Słaba jes t również 
je j elastyczność oraz za m ała zdolność 
przepustowa.

K orzys ta ją  w  te j sy tuac ji z tego 
różn i spekulanci, straganiarze, k tó rzy  
zaopatru jąc się w  te tow ary  z regu ły  
po cenach detalicznych w  sklepach 
branżowych w  dużych m iastach, czę­
sto w d ług im  łańcuszku pośredników

sprzedają je  z ko le i ludności w ie jsk ie j 
z w ieloprocentowym  zyskiem.

I  dlatego w  pewnym sensie rzeczy­
w iste okazują się b ra k i w  towarach 
metrażowych, je ś li ludność w ie jska po 
zbawiona je s t n iem al całkowicie moż­
liwości zakupu wyrobów kon fekcy j­
nych w  pełnym  asortymencie, dostoso­
wanym  do je j potrzeb po cenach usta­
lonych dla całego k ra ju .

D latego też, by sztucznie wytworzo 
ny pozorny „g łó d “  towarów  włókien 
niczych ja k  na jrych le j usunąć —  gm in 
ne spółdzielnie łącznie z pow ia tow ym i 
zw iązkam i .jako odpowiedzialne za 
pełne i  sprawne zaopatrzenie ludności 
w ie jsk ie j —  muszą podjąć energiczną 
pracę w  kie runku organ izacji specja l­
nej sieci dystrybucyjne j kon fekcji.

Muszą one uruchomić i  to w  czasie 
ja k  na jkró tszym  m ożliw ie we wszyst­
k ich m iastach powiatowych, m iastecz­
kach i osadach ja rm arcznych sklepy 
odzieżowe, z asortym entem  dostosowa 
nym  do potrzeb wsi. Oczywiście, Je 
tam , gdzie tak ie  sklepy państwowe czy 
spółdzielcze is tn ie ją , trzeba, zbadać ce 
lowość i  potrzebę uruchom ienia jesz­
cze jednego sklepu przez gm inną spół 
dzielnię. We wszystkich ośrodkach ja r  
marcznych, szczególnie w  tych re jo ­
nach, gdzie zwyczajowo je s t to p rzy­
ję te — spółdzie ln ie - w inne uruchom ić 
straganową sprzedaż odzieży. , Do 
wszystkich sklepów m ieszanych w  gro

madach wprowadzić należy, jako sta­
ły  asortym ent, konfekcję lekką (nie 
g a rn itu ry  i  jes ionk i) codziennie naby­
waną przez ludność w iejską. N ie w y ­
maga to specjalnych urządzeń, ani też 
um iejętności sprzedaży. Muszą też 
spółdzielnio rozbudować i  lepie j niż 
dotychczas zaopatrzyć istniejące skle­
py branży w łók ienn icze j.

Do końca br. spółdzielnie samopo­
mocowe muszą dysponować pełną sie­
cią sprzedaży odzieży, ażeby w całoś­
ci zaspokajać potrzeby wsi.

Pom ija jąc o lbrzym ie znaczenie sprze 
dąży gotowej odzieży dla gospodarki 
ogólno - narodowej —  (oszczędność w  
zużyciu m a te ria łu  przez zmniejszenie 
ilości ścinków, oszczędzanie czasu na 
rzem ieślniczej ręcznej p rodukc ji itp ) .  
zaspokoimy w  pełn i potrzeby wsi, prze 
kreślając dotychczasowy „m it “  o rze­
komych brakach towarów w łók ienn i­
czych. W yrugu jem y tym  samym w y­
zyskiwaczy i  spekulantów różnego po 
k ro ju , w ykorzystu jących dziś ludność 
w iejską, wskutek niedołęstwa spolecz 
nego apara tu dystrybucyjnego.

A  przecież stać na to gminne spół­
dzielnie i powiatowe zw iązki, szczegół 
nie, że wiele trudn ie jszych problemów, 
czy to w zaopatrzeniu, czy w  skupie 
zostało dotychczas zwycięsko w in te ­
resie podstawowych mas chłopskich 
rozwiązanych.

S T A N IS ŁA W  C H R O M IK

Uprzemysłowienie Słoiracji
PO L IT Y K A  rządu  czechosłowac­

kiego w  odnies ien iu  do S łow ac ji 
oparta  jes t n ie  ty lk o  na zapew nie­
n iu  S łow akom  fo rm a lnego  ró w n o u ­
p raw n ien ia , k tó re  is tn ia ło  ju ż  przed 
w o jną , ale jednocześnie na udz ie la ­
n iu  im  w sze lk ie j pom ocy m a te r ia l­
ne j d la  pe łne j re a liz a c ji ich  p ra w  
Na ty m  polega różn ica  m iędzy okre  
sem przedw o jennym , k ie d y  to S ło­
wacja, pom im o fo rm a lnego  ró w n o u ­
p ra w n ien ia  n ie  m ogła „dogon ić “  pod 
w zględem  up rzem ys łow ien ia  z iem  
czeskich. S ytuac ja  ta  zm ie n iła  się o - 
becnie ra d y k a ln ie  i  ju ż  d w u le tn i 
p lan  czechosłowacki a w  w iększym  
jeszcze s topn iu  p lan  p ię c io le tn i po ło 
ż y ły  duży nacisk na podn iesien ie o- 
gólnego poziom u gospodarczego zie­
m i s łow ack ie j

C y fry  doskonale ilu s tru ją  przem ia 
ny, ja k ie  d o kon u ją  się w  życ iu  go­
spodarczym  S ło w a c ji G dy ńa dzień 
1 s ie rpn ia  1946 r. za re jestrow anych 
b y ło  w  S ło w a c ji 130.000 p ra co w n i­
k ó w  p rzem ys łow ych  (bez budow n ic  
tw a ), to  w  dw a la ta  późnie j liczba 
ta  w zros ła  ju ż  do 176.000. W  d n iu  1 
lip c a  ro k u  bieżącego przem ys ł s ło­
w a c k i za tru d n ia ł ju ż  ponad 190.000 
rob o tn ików . W  c iągu p lan u  p ięc io ­
le tn iego, liczba  ta  m a wzrosnąć do 
275.000 lu d z i, co oznaczać będzie 18 
p rocen tow y ud z ia ł ro b o tn ik ó w  s ło ­
w a ck ich  w  ca łym  przem yśle CSR.

Ten s ta ły  w zrost za trud n ien ia  w 
przem yśle b y łb y  oczyw iście bardzo 
pow ażny w  każdych w a run kach ; w

S p ó łd z ie lc z o ś ć  spożywczo - ro ln icza  
hj przededniu planu sześcioletniego

W  roku 1949 spółdzielczość zosta- j za techniczna
ta włnaznna Ho Narndowes'o P la nów, wag, taboru transportowego itp .

Do najb liższych zatem zadań Centra
ła  włączona do Narodowego Pla 

nu Gospodarczego a działalność je j — 
poddana dyscyp lin ie  systemu finanso­
wego, uchwalonego przez K om ite t Eko 
nomiczny Rady M in is trów . Jest to 
więc rok przełom owy dla spółdzielczoś 
ci, stanowiący zarazem okres silnego 
je j rozw oju i  krzepnięcia fo rm  organ i 
zacyjnych.

Tę dynam ikę rozwojową charaktery 
żują na jlep ie j c y fry . W  ciągu p ierw ­
szych 8 miesięcy br. ilość członków 
spółdzielni wzrosła o przeszło 600 tys. 
t .  zn. do blisko 5 m ilionów . C y fra  ta 
jednak powinna się powiększyć do 7,5
—  8 m ilionów , jeże li uwzględnim y 
w szystkich członków zw. zaw., w łaści 
c ie li drobnych gospodarstw chłopskich, 
chałupników i  rzem ieśln ików , słowem
—  wszystkich tych, k tó rzy  są niejako 
po tencja lnym i członkam i spółdzielczo 
ści.

W  omawianym okresie rozw ija ła  się 
również szybko sieć spółdzielczego han 
dlu detalicznego w  m iastach i  na wsi: 
przybyło  2.918 sklepów m ie jsk ich i 
3.584 na wsi, tak , że na u ltim o  sierp­
nia sieć detaliczna liczy ła  31.526 p la­
cówek. H u rto w n i było już  wówczas —  
598, zakładów w ytw órczych —  7.929. 
W szystkie te p lacówki są kierowane 
przez 9.267 spółdzielni podlegających 
9 branżowym  centra lom  spółdzielczym 
i  3 centra lom  spółdzielczo - państwo­
wym  i  państwowo - spółdzielczym.

Na wsi mam y obecnie 17 tys. punk 
tów  detalicznych, czy li przeciętnie co 
druga gromada posiada sklep. Jest to 
oczywiście stan jeszcze niezadawalają 
cy. Spółdzielczość w ie jska dąży do te ­
go, aby każda gromada posiadała 
swój' w łasny punk t zaopatrzenia, gdzie 
chłop m ógłby nabyć te wszystkie to ­
w ary , k tó re  nabyw ał w  odległym  nie­
raz m iasteczku. Ideałem  by ło  by, gdy­
by chłop sprzedając żywiec, m leko, ja ­
ja  czy zboże w  jednym  z 14 tys. punk 
tów  skupu, m ógł bez k łopotu , za zaro 
bione 'w  ten sposób pieniądze, nabyć 
w  sąsiadującym z punktem  skupu skle 
pie —  bu ty , narzędzia i  inne p rodukty 
przemysłowe, k tó rych  asortym ent w 
sklepach w ie jsk ich  jes t także jeszcze 
obecnie zbyt szczupły.

N a jw iększą bolączką spółdzielczoś­
ci gm innej, szczególnie skupu, jest 
brak fachowego i  społecznie w yrob io ­
nego personelu oraz niedostateczna ba

zbyt mało m agazy-1 cy jne j p iekarń, m asarń i innych drób 
nych zakładów przetwórczych oraz roz

li  Rolniczej Spółdzielni „Samopomoc 
Chłopska“  należy szkolenie kadr, fa ­
chowe i  społeczno - polityczne, oraz 
rozbudowa sieci skupu i zaopatrzenia, 
wreszcie —  wyposażenie te j pierwszej 
w potrzebny sprzęt techniczny. Spec­
ja lne j uwagi wym aga również sprawa 
zaopatrzenia ludności w ie jsk ie j w a r­
ty k u ły  przemysłowe oraz zagadnienie 
dyscypliny finansowej i  p lanu inwe­
stycyjnego, którego wykonanie w  roku 
bież. nie jes t dostateczne.

Z przytoczonych wyżej względów 
wykonanie planu skupu wykazuje du­
że niedociągnięcia, szczególnie w  mle 
ku  i  ja jkach , w czym m. in. należy się 
doszukiwać powodów niedawnych za­
burzeń na rynku . Skup zboża i żywca 
natom iast przebiega praw id łow o.

Nadrobienie zaległości będzie wyma 
gało dużego w ys iłku  ze strony całego 
apara tu spółdzielczości w ie jsk ie j. Nie 
w ą tp liw ie  rozw inięcie i  rozszerzenie 
akc ji kon tra k tacy jn e j usunie wiele 
trudności na ty m  odcinku.

P rze jdźm y z ko le i do d ru g ie j po CRS 
„Samopomoc Chłopska“  na jw iększe j 
cen tra li —  C e n tra li S pó łdzie ln i Spo­
żywców  „S po łem “ . Na ogólną ilość 14 
tys. sklepów detalicznych (spółdziel­
czych) — 11 tys. przypada na pion 
spółdzielczości spożywców. Przez spół­
dz ie ln ie  spożywców przeszła w  p ie rw  
szym półroczu masa tow arow a w a r­
tości 110,526 m ilio n ó w  zł. (108 proc. 
planu). _

Obok nielicznych sukcesów dz ia ła l­
ność tych spółdzielni wykazuje także 
szereg braków  i  niedociągnięć. Podob­
nie ja k  w  spółdzielczości gm innej, choć 
w  znacznie m niejszym  stopniu spoty­
kam y tu  się również z n iezbyt facho­
w ym  i  sumiennym personelem, b raka­
m i w  organ izacji zaopatrzenia, n iew ła 
ściwą loka lizac ją  sklepów itd . B rak 
także skoordynowania sieci spółdziel­
czej i  państwowej w dużych miastach 
oraz spółdzielczej spożywców i  w ie j­
skie j w m ałych miasteczkach.

Spółdzielczość spożywców będzie dą 
ży ła  obecnie do powiększenia i plano­
wego rozmieszczenia sieci dystrybucyj 
nej, aby polepszyć zaopatrzenie 
ludności pracującej w  miastach. Palą­
cym zagadnieniem jes t m. in. rozbudo 
wa i  zwiększenie m ożliwości produk-

budowa stołówek i  barów społecznych, 
gdzie je s t jeszcze bardzo w iele do zro 
hienia pod względem obsługi, jakości 
potraw , sprawnego kierownictwa.

Sieć dystrybucyjną spółdzielni spo­
żywców uzupełnia 970 sklepów Centra 
l i  Spółdzielni M leczarsko - Jajczar- 
skich, k tó re  w  I  półroczu dokonały ob­
ro tów  na sumę 7 m ilia rdów  zł. zaopa 
tru ją c  m iasta w a rty k u ły  nabiałowe. 
W ub. okresie CSMJ w  zakresie sku­

pu ja j i  m leka nie osiągnęła ilości za­
planowanych. W skutek przejęcia sku­
pu tych produktów  przez gminne spół 
dzielnie zachodzi konieczność ja k  n a j­
dale j idącej ich współpracy z CSMJ.

W  branży spożywczej najmłodsza 
jes t Centrala Spółdzielni Ogrodniczych, 
k tóre j zadaniem jes t zaopatrywanie 
ludności pracującej m iast w  tanie i  do 
bre warzywa i owoce. B rak doświad­
czenia i fachowego sprężystego perso 
nelu spraw iły , że zaopatrzenie to w 
ostatnich miesiącach szwankowało. 
CSM nie rozporządza także dostatecz 
ną pojemnością magazynów i  ilością 
prze tw órn i ,aby wchłonąć tę o lb rzy­
m ią masę owoców i  w arzyw , jaką  dał 
w tym  roku  pom yślny urodzaj. D la­
tego też rozbudowa magazynów i  prze 
chowalń oraz przetw órn i jes t najważ­
niejszym  zadaniem spółdzielczości o- 
grodniczej.

Reasumując należy stw ierdzić, że 
na spółdzielczości spożywczo - ro ln i­
czej spoczywają bardzo odpowiedzial­
no zadania. Istn ie jące 4 centrale po­
w inny dokonać w ie lk ich w ys iłków  w  
celu rozbudowy i  uspraw nien ia  sieci 
skupu i  d ys tryb u c ji w. ścisłym  poro­
zum ieniu i  współpracy ze spółdzie l­
n iam i gm innym i, a nadto w  ce­
lu  uzupe łn ien ia wyposażenia techn i­
cznego te j sieci. W ie lk i nacisk trzeba 
położyć na wykonanie planu inw esty­
cyjnego i wzmocnienie dyscypliny f i ­
nansowej, z likw idowanie przerostów 
adm in is tracy jnych i  radykalne w ytę­
pienie ru tyn ia rs tw a  i  b iu rokra tyzm u, 
nie mówiąc ju ż  o elementach wręcz 
wrogich. A by  stworzyć ja k  najlepsze 
m ożliwości wykonania zadań planu 
6-letniego trzeba podnieść poziom fa ­
chowy i  ideologiczny personelu przez 
energiczne szkolenie kadr oraz należy 
ja k  najszerzej rozw inąć w  spółdziel­
czości ruch współzawodnictwa pracy.

Powstają k luby  
ra c |o a a liza to ró u j

O statn io odbyło . się zebranie o r­
ganizacyjne klubu rac jona liza torów  
przy  w y tw ó rn i N r. 2 Zjednoczenia 
Zakładów Przem ysłu Kokso - Che­
micznego.

Jest to  pierwszy klub rac jona liza ­
to ró w  w  przemyśle kokso - chemicz­
nym . Do klubu, k tó ry  liczy już  50 
członków, należeć może każdy, kto  
przejaw ia, in ic ja tyw ę  w k ie runku ra ­
c jona liza to rs tw a.

Również w fabryce a rm a tu r w So­
snowcu, podleg łe j K rakowskiem u 
Zjednoczeniu P rzem ysłu Odlewnicze-
go, zaw iazr.ł się klub wynalazców i
rac jona liza torów . Do klubu przystą­
p iło  w ie lu robotn ików , w yróżn ia ją ­
cych się dotychczasowymi w yn ikam i 
w  pracy.

Na M iędzynarodow ych  Targach tu Budapeszcie
N IE B IE S K IE , zm ierza jące w  k ie ­

ru n k u  p laców  ta rgo w ych  autobu 
sy, są przepe łn ione. K ażdy m ieszka­
niec s to licy  W ęg ie r uw aża za p u n k t 
hono ru  być p rz y n a jm n ie j 2 —  3 ra ­
zy w  ty g o d n iu  na Targach, starann ie  
zapoznać się z w s z y s tk im i pa w ilon a  
m i, zaopatrzyć w  różne a r ty k u ły  ro  
dz im ej i  obcej p ro d u k c ji. W śród p ro  
d u k c ji zagranicznej n iepośledn ie 
m ie jsce za jm u je  po lska w e d lo w ska  
czekolada, eksportow e w y ro b y  PM S 
czy konse rw y „C e n tra li R y b n e j“ . 
Ponadto na Targach w ęgie rska p u ­
bliczność nam ię tn ie  k u p u je  te ks ty lia , 
obuw ie, nota bene to samo, k tó re  
można nabyć w  każdym  budapesz­
teńskim  sklepie swobodnie, bez t ło ­
czenia się i  po te j samej cenie. Z u ­
pe łn ie  ja k  u nas w  Poznaniu. K u p ­
no na ta rgach jes t zawsze „o k a z ją “ . 
I na to  n ie  ma rady.

P a w ilo n  p o lsk i p rzedstaw ia  się 
p rz y tu ln ie  i  p rzy jem n ie . Sporo 
plansz ilu s tru ją c y c h  nasz po w o jen ny  
dorobek gospodarczy, w y k re s y  p ro ­
d u k c ji,  trasa W  — Z, ta k  dobrze zna 
na każdem u P o lakow i, podob izny 
A pryasa  i  Z ie lińsk iego . T e ks ty lia , a 
w śród  n ich  w zorzyste, m ila n o w sk ie  
jedw ab ie , m aszyny, pap ier, w ęg ie l, 
sól, drzewo, ryb y , słodycze, a r ty k u ły  
chemiczne, porcelana, k rysz ta ły .

Przez stoisko po lsk ie  p rze p ływ a  
przez ca ły  dzień bez p rze rw y , fa la  
ludzka. W ie lu  ze zw iedzających, a je ­
steśmy na  W ęgrzech bardzo p o p u la r

Od własnego korespondenta

n i, p ros i o m a te r ia ły  in fo rm acy jn e , 
ka ta log i. N ies te ty , szczupły ich  zapas 
n ie  pozw a la  na zaspokojen ie życzeń 
w szystk ich .

Z państw  obcych, b io rących  ud z ia ł 
w  Targach najokazale j w y s tą p ił Zw . 
Radziecki. O grom ny paw ilon  Zw iązku 
Radzieckiego prezentu jący wszystkie 
dz iedz iny bogate j i  różnorodne j w y ­
tw órczości s tanow i g łó w n y  akcent 
w ystaw y. W ycieczki wąsatych ch ło­
pów  w ę g ie rsk ich  z og rom nym  za in ­
teresow aniem  og ląda ją  o lb rzym ie , 
im ponu jące kom b a jny , m aszyny i  na 
rzędzia ro ln icze . Z w raca  uw agę d łu ­
g i szereg lu ksusow ych  sam ochodów 
i autobusów . K s iążka  radziecka c ie ­
szy się tu , podobn ie ja k  i  u  nas, o - 
g ro m nym  powodzeniem . P rzed p ro w i 
zoryczną, pod go łym  n iebem  u rzą ­
dzoną ks ięga rn ią  grom adzi się sporo 
osób. P om yślano naw e t o f i la te lis ­
tach, k tó rz y  m ogą tu  nabyw ać serie 
znaczków  radzieck ich .

T łoczno je s t także i  w  in n y c h  pa­
w ilon ach  czy sto iskach zagran icz­
nych. T a rg i Budapeszteńskie są po­
w ażną im p rezą  m iędzynarodow ą, w  
k tó re j b ie rze  ud z ia ł 11 państw . Rzecz 
prosta, że n ie  b ra k  an i jednego z 
k ra jó w  d e m o kra c ji lu do w e j.

A  W ęgry? M yślę , że n ie  ty lk o  z 
prostej turystycznej ciekawości 130

tys. osób zw iedziło T a rg i w  pierwszą 
n iedzie lę  październ ika . Bo T a rg i w  
Budapeszcie —  to  n ie  ty lk o  pokaz 
p ro d u k c ji w ę g ie rsk ie j, p rzem ysło ­
w e j, ro ln e j czy rzem ieśln icze j. To 
rów n ież  podsum owanie ogrom nego 
do robku  w ę g ie rsk ie j d e m o kra c ji w  
momencie, w  k tó ry m  przys tępu je  
ona do w ykonan ia  5-letn iego planu, 
stanowiącego decydu jący etap na 
drodze k u  soc ja lizm ow i. Cóż dz iw ne 
go w ięc, że w ę g ie rsk i św ia t p racy  
t łu m n ie  śpieszy na T arg i?

W eźm y choćby następujące p rz y ­
k ła d y . P rzed w o jn ą  W ęgry  w  zakre ­
sie tłuszczów  zwłaszcza technicznych, 
m us ia ły  uzupe łn iać b ra k i im p o rtem  
zagran icznym . Obecnie na Targach 
pokazano nam w  paw ilon ie  przem y­
s łu  technicznego modele całkiem  
now ych , ju ż  po w o jn ie  w zn iesionych 
fa b ry k , p ro du ku ją cych  tłuszcze m i­
neralne.

P rzed w o jn ą  W ęgry sprow adzały 
ry ż  z zagranicy. Jednakże, ja k  się o- 
kazało, w  słonecznym , c ie p łym  k l i ­
m acie w ę g ie rsk im  ry ż  uda je  się do­
skonale. Obecnie obszar p ó l ryżo ­
w y c h  na W ęgrzech w yn os i 21.000 h o l 
dów  (ho łd  —  0,54 ha .). I  d la tego w  
każdym  sk lep ie  spożywczym  w  B u ­
dapeszcie m ożna dziś nabyć bez t r u  
du po przystępnej cenie ryż. Ba, jest

go ty le , że w ys ta rczy  rów n ież  na 
eksport.

W idz ia łem  w ęg ie rsk ie  ny lon y . 
Tańsze są o 50 proc od im p o rto w a ­
nych, am erykańsk ich . A  w ęg ie rsk ie  
to re b k i ny lonow e  mogą zaw rócić  w  
g łow ie  każdej n iew ieście. C a łk iem  
to now a a ju ż  mogąca pochw a lić  się 
pow ażnym i re z u lta ta m i produkc ja .

D ługa  b y ła b y  droga po w szyst­
k ic h  paw ilonach  budapeszteńskich 
Targów . P rze lo tn ie  je d yn ie  spó jrz ­
m y na śliczne, w ęg ie rsk ie , jakże ta ­
nie, na tu ra ln e  jedw abie , szybko m i 
n iem y bogato zaopatrzone stoiska 
w y ro b ó w  skórzanych. N ie  starczy 
nam  czasu na zapoznanie się z p ię k ­
n ie  u rządzonym i w n ę trzam i, p rezen­
to w a n ym i przez w ysoko ro z w in ię ty  
p rzem ysł m eb la rsk i.

Może nieco d łuże j za trzym am y się 
p rzy  w ęg lu . P om ys łow y bow iem  a r ­
ch ite k t, k tó ry  p ro je k to w a ł ten  pa w i 
łon, kaza ł zw iedzającym  przejść 
przez m roczne, w ilg o tn e  ko ry ta rze  
kopa ln i, aby zapoznali się dok ładn ie  
z ciężką pracą gó rn ika , k tó ry , podo­
bn ie  ja k  jego p o lsk i towarzysz, bi.je 
w sze lk ie , p rzedw o jenne  re k o rd y  w y  
dobycia  węgla, stanow iąc czołówkę 
w ę g ie rsk ie j k la sy  robo tn icze j.

T a rg i są im prezą  zakreśloną na du 
żą skalę. Są dowodem, że 7 m ilio n o  
w e państw o w ęg ie rsk ie  w nos i cenny 
w k ła d  do pokojow ego do robku  E u ­
ropy .

ST. KRZ.

w a run kach  s łow ack ich  nab ie ra  on 
szczególnego znaczenia, je ż e li w eź­
m ie  się pod uwagę, że od początku 
obecnego stu lec ia  do p ierw sze j w o j­
n y  św ia tow e j w ye m ig ro w a ło  ze S ło 
w a c ji p ó ł m ilio n a  lu d z i, a w  okresie 
m iędzyw o je nnym  —  180.000. Prócz 
tego, dz ies ią tk i tys ięcy  lu d z i w ędro  
w a ło  zagranicę na prace sezonowe, 
stanow iąc tan ią  s iłę  roboczą.

System atyczne, sta łe  pow iększan ie 
się lic zb y  za trud n ien ia  w  p rzem yśle  
jes t oczyw iście odbic iem  ro zw o ju  te 
go p rzem ysłu . Na p rzes trzen i p lan u  
dw u le tn iego  i  p ięc io le tn iego, w z ię ­
tych  razem  —  w zrost up rzem ys łow ię  
n ia  S ło w a c ji w yn os i 16,7 proc. 
W zrost up rzem ys łow ien ia  p rze ja w ia  
się rów n ież  w  udz ia le  S ło w a e ji w  
in w estyc jach  w  s k a li państw ow e j. 
U d z ia ł ten  w  okresie p lanu  d w u le t­
niego w ynos ił 33,1 proc., a w  in w e­
styc jach  p rzem ysłow ych  25,9 proc.

W  ciągu trzech os ta tn ich  m iesięcy 
w yda tkow ano  na dostaw y to w a ró w  
do p ro d u k c ji oraz na in w e s tyc je  
5.007 m ilio n ó w  koron, podczas gdy ze 
sprzedaży w yp ro d u ko w a n ych  a r ty k u  
łó w  osiągnięto sumę 9.081 m ilio n ó w  
koron. O bró t w  ciągu trzech m iesię­
cy w zrós ł o 89 m ilio n ó w  koron.

Te duże sukcesy p rze m ys łu  s ło ­
wackiego n ie  b y ły b y  m oż liw e  bez sta 
łego w zros tu  w yd a jn ośc i p racy. 
W  całej Republice, p rz y  z a tru d n ie ­
n iu  w iększym  o 7,4 proc. n iż  przed 
w ojną, wydajność pracy wzrosła na 
osobę o 2,5 proc., podczas gdy w  S ło 
w a c ji, p rzy  wzroście za trud n ien ia  o 
70,6 proc., w yda jność p ra cy  w zros ła  
o 31,3 proc. D ysp roporc ja  ta  w y n ik a  
z fa k tu , że w yda jność p racy  w  S ło­
w a c ji b y ła  przed w o jn ą  dużo n iż ­
sza n iż  na ziem iach czeskich. Jedno 
cześnie urządzenia przem ysłow e, 
budowane osta tn io  na ziem iach s ło ­
w ackich, są bardzie j nowoczesne n iż  
zakłady p rzem ysłow e Czech, co o - 
czyw iście sp rzy ja  w zro s to w i w y d a j­
ności pracy. D ecydu jącym  czynn i­
k iem  b y ła  je d n a k  p ilność ro b o tn ik a  
słowackiego, w zm ocniona zasadniczo 
przez w spó łzaw odn ic tw o pracy. Ca­
ły  ten proces jest dowodem , że S ło 
wacja „dogania“  ziem ie czeskie. 
W  po rów nan iu  z r. 1937 osiągnięto 
ju ż  w  r. 1947 115,6 proc. w y d a jn o ­
ści, a w  1949 r. c y fra  ta  w zrosła  do 
131,3 proc. Jeszcze w iększy  w zrost 
w yd a jn ośc i p ro d u k c y jn e j zanotow a­
no w  s łow ack im  przem yśle  żyw noś­
c iow ym , gdzie pod kon iec p ie rw sze­
go k w a rta łu  ro k u  bieżącego osiągnię 
to 142,3 proc. w yd a jn ośc i p ro d u kcy j 
nej z r. 1937. N a jw ię kszy  w zrost na 
leży zanotować w  p rzem yśle  chem i­
cznym, gdzie w y n o s ił on odpow ied­
n io  233 proc.

W raz z rozw o jem  przem ysłu , roz­
w in ą ł się w  S ło w a c ji poważnie trans 
p o rt au tobusow y, czego dowodem  
je s t d w u  i  p ó łk ro tn y  w zrost i lc .c i  
autobusów osobowych. Osobowa ko ­
m u n ik a c ja  ko le jo w a  w zrosła  w  c ią ­
gu p lan u  dw u le tn ie go  o 96,8 proc., 
a samochodowa —  o 533 proc.

W raz z rozw o jem  p rzem ysłu  na 
S łow acji nastąp iło  poważne podw yż­
szenie poziom u k u ltu ra ln e g o  społe­
czeństwa oraz w zrost jego ogólnej 
stopy życ iow ej, (zb)

Ze świata
Wielkie ra d z ie c k ie  p rz e d s ię b io rs tw a  prze 

m y s łu  h u tn ic z e g o  zn aczn ie  z w ię k s z y ły  o - 
statnio p ro d u k c ję  s u ró w k i steU  i  z e la M  
w a lco w a n e go . F a b ry k i Z a g łę b ia  D o n ie  
ck-iego, U ra lu  i  S y b e r i i  p rz e k ro c z y ły  pla­
n y  p r o d u k c j i  p ie rw s z y c h  9 m ie s ię c y  r b  
D w a  n a jw ię k s z e  w  k r a ju  p rz e d s ię b io rs tw a  
p rz e m y s łu  h u tn ic z e g o  k o m b in a ty  w  M a - 
sntito-gorsku i  K u ź m e c k u  w y p ro d u k o w a ły  
pon a d  p la n  tys ią ce  to n  s u ró w k i i  s ta n . 
K o m b in a t M a -g n ito g o rsk i o s ią g n ą ł p o z io m  
p r o d u k c j i  z a p la n o w a n y  na r o k  1950. D a ł 
Sn w  ty m  ro k u  151 m il io n ó w  r u b l i  ponad-, 
p la n o w y c h  d och o d ó w .

W  M o s k w ie  o d b y ła  e ię  n a ra d a  w  ©prat- 
w ie  ro z p o w sze ch n ie n ia  n o w y c h  m e tc e  
p rzyśp ie szo ne g o  c ię c ia  m e ta lu , s tosow a­
n y c h  p rzez  znanego  m a js t ra  B ie ło w ą . W 
s w o im  re fe ra c ie  B ie ló w  s tw ie rd z ił,  U  
w s z y s c y  ro b o tn ic y  z a k ła d ó w  ,,K ra s n y c h  
P ro le -ta n ii"  s to s u ją  o b e cn ie  m e to d ę  p rz y ­
śp ieszonego  c ię c ia  m e ta lu . Ś re dn ia  s z y b ­
ko ść  to czen ia  i  fre z o w a n ia  w y n o s i obe­
c n ie  l®ił m e tró w  na  m in u tę , zaś p rz y  po ­
szczegó lnych  o p e ra c ja c h  200 — 300 metrów 
na m in u tę .

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  b ieżącego  ro k u  
z a k ła d y  p ro d u k c y jn e  m a szyn  -w łó k ie n n i­
czych  w  C h e m n itz , na leżące d o  „ W B  
T e x t im a “ , e k s p o r to w a ły  m a s z y n y  na  suimę 
o k o ło  44s' ty s ię c y  m a re k . W a rto ś ć  w y w ie ­
z io n y c h  d o  H o la n d ii m a szyn  w łó k ie n n i­
czych  p rze w yższa ła  250 ty s ię c y , a do 
S z w e c ji e k s p o rto w a n o  na su m ę  82 ty s ię ­
c y  m a re k .

P o n a d to  z a k ła d y  w  C h e m n itz  d o s ta r­
c z a ły  w  o m a w ia n y m  o k re s ie  s w o je  w y r o ­
b y  d o  S z w a jc a r ii.  D a n ii, J u g o s ła w ii. N o r ­
w e g ii i  i B e lg  i i.

F ra n c u s k ie  ra f in e r ie  p o d n io s ły  cenę s re ­
b ra  z  d o tych czaso w eg o  p o z io m u  7.200 — 
8.000 f ra n k ó w  za 1 k g . d o  8.100 — 8.900 fram  
k ó w . Z w y ż k a  n a s tą p iła  — ja k  in fo r m u ją  z 
P a ryża  — w  -w y n ik u  o lb rz y m ie g o  p o p y tu  
ze s tro n y  n a b y w c ó w  i  w y trz y m y w a n ia  s ię  
s p rz e d a w c ó w  od d o k o n y w a n ia  t r a w ia k c j i.  
Is tn ie je  p rzypu szcza n ie , że cena s re s ra  w  
n a jk ró ts z y m  czasie  p o d n ies ie  s ię  p o n o w n ie .

Rząd fra n c u s k i,  p o  p o d w y ż s z e n iu  cen 
m le k a  d o  40 f r s  za l i t r ,  z a d e c y d o w a ł p o d ­
n ieść cenę  m a s ła  z w y k łe g o  i  ś m ie ta n k o ­
w ego  d o  650 i  750 f r a n k ó w  za k i lo g ra m . 
Cena sera w z ro ś n ie  p rz e c ię tn ie  o 2S%.

J a k  p o d a je  a u s tr ia c k a  a ge n c ja  p ra s o ­
w a , rzą d  A u s t r i i  z a m ie rza  d o  k o ń c a  1949 
r .  p rz e p ro w a d z ić  ro k o w a n ia  h a n d lo w e  z 
11 p a ń s tw a m i. T e rm in y  ro k o w a ń  są już 
w yzna czo n e .

*
' W  c a łe j B u łg a r i i  r o z w i ja  s ię  na sze roką  

ska lę  w s p ó łz a w o d n ic tw o  p ra c y . W  S o fii 
t y lk o  w  4-ch  o bw o d ach  m ie js k ic h  d o  w sp ó ł 
z a w e d n io tw a  z g ło s iło  s ię  p rzesz ło  400 b r y ­
gad robotniczych, w  tej liczbie 95 zespo- 

- łów młodzieżowych,
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Trzydziesta dziew iąta  lista odpow iedzi uczestnikom  
Ankiety-Konkursu „Rzeczypospolitej“

»Kim chcia łbyś zostać po ukończeniu szkoły?”
Bvr)?^yC*'czas 3eszcze brak nam da- 
na wvżPs l? ięCiU ,(czy nie 1>rzyięciu)
d^ud/.iestn U‘\Zelrue następujących 
Uc*estniWU SIedmiu m aturzystów  — 

l W K i  , " aszti A n k ie ty : 
ciarek- Q+erS-i l  Franciszek. 17. Dziech- 
S i f tan lS} ™ \  18. M ajchrzak E lż-t q  p, • ao . iv ia jc n i  ż u k  jl ia

Rodar W a c iIw Sk‘ W a ld e m a r‘ 27’ 0sz 

as Bl ‘ -h,ut Bolesław. 36, Paehnik Józef. 
K rystyna . 52. Kow al-

.. T ł y  ,  1 »T C U U e iT I c U  ,  Ci I ,  V b ó ”

nhu^B o le r’ ° ‘ Tanty M ieczysław '

cz5;-kz ?tk iiewicz
61 im 8!  al ’a- Borowczyk M arian.

liusz LZ t  Roman'
^żygad ło  
ie sa. 8:
Adam.

liu«» ’T ” T  “ olnan. 62. K u likow sk i Ju- 
'f- ■ ecK  65. G rudziński W ito ld . 75. 
re „ _ Zbigniew. 76. Kuczyńska Te 

• °1. Góral Barbara. 91. Graczyk 
.V , 1°0- T u r ZdzisłaR-. 183. B ur-

1 Konstanty. 184. K a linow sk i Je- 
_-y. 193. W einert M aria . 195. Kande- 
er K rystyna . 196. Strzeszewska Ha- 
uia. 198. żukowski Ludw ik Jerzy. 202. 

Muszyńska A lina .
, 1 r osimy by wym ienieni najpóźniej 
o dnia 15 bm. pow iadom ili nas o przy 

Jęciu (czy nie przy jęc iu ) na wyższe 
uczelnie. Osoby, k tó re  tego nie uczy-

Obrady pracoumikóu; 
Uiym iaru sprauńediiujości

W Łodzi rozpoczęły się dw udniowe 
ob rady rozszerzonego p lenum  Zarżą 
d u  G łów nego Z w ią z k u  Zawodowego 
P ra co w n ikó w  Sądow ych i  P ro k u ra ­
to rsk ich .

R e fe ra t na tem at r o l i  i  zadań Z w ią  
z k u  w  św ie tle  u ch w a ł p len um  sierp 
n iow ego CRZZ w y g ło s ił sekre ta rz  ge 
n e ra ln y  —  p ro k u ra to r  Jankow sk i. 
P ro k u ra to r  J a n ko w sk i w skaza ł na 
w ażne zadania p ra co w n ikó w  sądów i 
p ro k u ra to ró w , w y n ik a ją c e  z tych  
u ch w a ł oraz z osta tn ich  w ydarzeń  na 
aren ie  m iędzynarodow e j.

Szeroko o m ó w ił rów n ie ż  sekre ta rz 
genera lny konieczność zaostrzenia 
czujności p ra c o w n ik ó w  w y m ia ru  
sp ra w ie d liw o śc i wobec p o w ta rza ją ­
cych się ak tó w  sabotażu gospodarcze

P onadto m ów ca po św ię c ił w ie le  
uw a g i sp raw ie  czynn ie j szego ud z ia łu  
sędziów i  p ro k u ra to ró w  w  p racy  spo 
iecznej a w  szczególności stałego in  
fo rm ow an ia  szerokich rzesz społe­
czeństwa o nacze lnym  obow iązku 
p raw odaw stw a  w  pańs tw ie  lu d o w y m  
chroniącego przede w szys tk im  in te ­
resy  w a rs tw  pracujących.

Szczególnie w y trw a łe j p racy  w  
ty m  k ie ru n k u  w ym agać będzie od są 
d o w n ik ó w  w ieś polska.

W  zakończeniu p ierwszego dn ia  
obrad re fe ra t, do tyczący usp raw n ie ­
n ia  p racy  w  sądow n ic tw ie  w y g ło s ił 
w iceprzew odniczący Zarządu G łó w - 
nego Z w ią z k u  Zawodow ego Praeow  
m ko w  S ądow ych i  P ro k u ra to rs k ic h  
D u tk iew icz .

nią, zostaną w poniedziałek 17 paź­
dziern ika nieodwołalnie skreślone z l i  
s ty  uczestników Konkursu.

Niespodziewana choroba przerwała 
m i odpowiadanie na Wasze m iłe  lis ty  
— aż na przeciąg całego tygodnia. 
Spieszę więc teraz nadrobić stracony, 
czas. L is tów  znów nazbierało się spo­
ro. Tym  razem będę odpowiadał ty lko  
m aturzystom  — bo oni chw ilow o są u 

nas „na cenzurowanym“ —  w związku 
z ustalaniem kto dostał się do w yż­
szej uczelni ,a k to  nie.

Na razie odezwało się na nasz apel 
17 m aturzystów. W tym  11 p rzy ję to , 
reszta bądź zrezygnowała w br. ze stu 
diów, bądź spóźniła się ze złożeniem 
wymaganych dokumentów, bądź też z 
mnych powodów nie dostała się do wy 
typowanej szkoły.

P. Józef Powęski z rob ił nam p rzy ­
krą  niespodziani*;, rezygnując ze stu 
diów na SGGW, choć b y ł typowany 
przez nas na stypendystę M in is tra  Roi 
n ic tw a i R. R. —  gdzie mam y dotych 
czas w yją tkow o niew ielu kandydatów.

P ro jek t Pański równoczesnego stu­
diowania na kursie dla inspektorów 
N .I.K .-u  oraz na SGH (lub na U n iw er 
sytecie) wydaje nam się w  te j chw ili 
ju ż  zupełnie nierealny. Przecie nie

ty lko  zapisy, ale i  przy jęc ia  ha te u- 
czelnie już  się skończyły.

Cieszymy się, że Pańskie rodzeń­
stwo znajduje się już  w  Domach Dziec 
ka, gdzie z pewnością ma dobrą opie­
kę. Po przy jęc iu  na kurs inspektorów 
prosim y nas odwiedzić.

J.S. z Łodzi. Najważniejsze, że zdał 
Pan m aturę. Sądzimy, że in terwencja 
o k tó re j Pan pisze, byłaby całkiem  
m ożliwa. Czy będzie p rzy  tym  skute­
czna to się okaże.

Cieszymy się, że — Pańskim  zda­
niem  — ank ie ta  dobrze spe łn iła  swe 
zadania wychowawcze. Cieszymy się 
również, iż, ja k  Pan słusznie s tw ie r­
dza, ogólna ilość stypendiów państwo­
wych i  innych w bieżącym roku znacz­
nie wzrosła, ta k  że wszyscy potrzebu­
jący  na. pewno je  otrzym ają.

Zgodnie z Pańskim życzeniem 
w strzym ujem y się na razie z wszelką 
in terwencją , aż do chw ili gdy będzie 
ona naprawdę konieczna.

P. G ertruda Chrzanowska z P iły . O 
korespondencyjnych studiach w yż­
szych z zakresu po lon is tyk i nie słysze­
liśm y  n igdy. Czy n ie  by ło  by bardzie j 
celowe zapoczątkowanie studiów na 
własną rękę, w  oparciu o k tó ryś  z po­
ważniejszych podręczników lite ra tu ry .

Zb iórka  na fundusz stypendialny  
im. Fryderyka Chopina

W czasy pro filaktyczne  
w prow adzone będą od przyszłego ro ku

Niedźwiedzie
w Narodowym Parku Tatrzańskim

W edług osta tn ich  obliczeń, na tere 
n ie  N arodow ego P a rk u  T a trzańsk ie ­
go p rzebyw a  obecnie siedem n iedź­
w iedz i, w  ty m  dw ie  niedźw iedzice, 
każda z pa rą  m ło dych  oraz jeden sa 
m ieć. N iedźw iedz ie  że ru ją  w  pasie 
B ia łk i,  R oztok i, Żabiego, R yb iego Po 
toku , D o lin y  P ię c iu  S taw ów  i  M o r­
skiego Oka.

Jedną z ważnie jszych p rzyczyn  n ie  
dostatecznego w yko rzys ta n ia  w cza­
sów w  u b ie g łym  sezonie b y ło  n ie re - 
spektow anie przez poszczególne za­
k ła d y  pracy, o kó ln ika  Prezesa Rady 
M in is tró w  w  spraw ie  roz łożenia u r ­
lopów  pracow niczych na ca ły  rok . 
Z w ią z k i Zawodowe n ie  p o czyn iły  
także dostatecznych starań, aby spo 
pu la ryzow ać i  p rzyczyn ić  się do pe ł 
nego w yko rzys ta n ia  wczasów jesień 
nych. N iedostateczna propaganda 
wczasów w  zakładach pracy, a zw ła  
szcza b ra k  in fo rm a c ji w  kom órkach, 
w yd a ją cych  sk ie row ania , spowodo­
w a ły  niedostateczne w yko rzys ta n ie  
wczasów uzd row iskow ych .

P lan  o rg an izacy jny  Funduszu 
Wczasów P racow n iczych na ro k  1950 
przedstaw iony przez D y re k to ra  N a ­
czelnego B oles ław a K an ię  w y k a z u ­
je, że FW P  p rzyg o tow a ł na ro k  p rzy  
szły 550.000 m iejsc, ponadto zape­
w n i rezerwę m ie jsc w  w ysokości o- 
ko ło  10 proc. lic zb y  ogólnej.

W  sum ie m aksym alne- obłożenie 
dom ów  w czasowych w  ro k u  1950 
może dosięgnąć 600.000 m iejsc. Roz­
d z ie ln ik  m ie jsc  na, posżćzególne m ie  
siące p rze w id u je  s topn iow e z w ię k ­
szanie w yko rzys ta n ia  dom ów  wcza­
sow ych“  h r  ”  hAiesfądtóh ' > w idffehnych 
jes iennych i  z im ow ych.

Celem  w iększego spopu la ryzow a­
n ia  pe łnow artośc iow ych  wczasów w  
okresie z im ow o -  w iosennym  FW P  
odda je na I  k w a r ta ł 1950 n a jle p ie j 
wyposażane dom y w ypoczynkow e, 
w  na jb a rdz ie j a tra k c y jn y c h  m ie jsco­
wościach oraz u sp ra w n i znacznie do 
tychczas prow adzoną akc ję  k u ltu ra l 
ną.

D la  pełnego w yko rzys ta n ia  m ie jsc 
wczasowych FW P  zorgan izu je  w spó ł 
zaw odnic tw o zw iązków  zawodo­
w ych  w  rozprow adzen iu  skierow ań. 
Z w ią z k i Zawodowe p o w in n y  jedno­
cześnie szerzej propagow ać akcję

Rozrywki umysłowe
P<xl re d a k c ją  R.

- .T re ś ć  re b u s u  s k ła d a  s ię  z  4 s łó w  o n a - 
i  w u ją c y c h  p o c z ą tk o w y c h  lite ra c h : s, n, 
"  e - (E. S ta n k ie w ic z , Łódź)

re h f  P ra w id ło w e  ro z w ią z a n ie  pow yższego  
W vM ?U Przezn *cz ,am y 5 n a g ró d  k s ią ż k o - 
s v ł=  • d o  ro z lo s o w a n ia . R o zw ią za n ia  nad - 
ty™ *- P ro s im y  w  te rm in ie  d z ie s ię c io d n io - 

Pod a d re se m : R e d a kc ja  „Rzeczyp-o- 
W arszaw a , M a rs z a łk o w s k a  3/5, z 

dop K ift ie m  „ R o z r y w k i  u m y s ł° w e “ ,.

R O Z S T R Z Y G N IĘ C IE  p o p r z e d n i c h  
K O N K U R S Ó W

L  R ozw iąza n ie  
*  d n . J4. i. rb .

zagadek z n r , 201 (1767)

Miałkowskiego i Wł. Lubnaara
K rz y ż ó w k a . P o z io m o : 1. K o k o n . 5. M u ł. 

8. A k r .  9 Aira. 10. R ak. 11. Sezam. 13 A tu . 
14. S w iit. 17. A ra k . 19 R ok. 21. A re n a . 23. 
K o t.  25 Z an . 26. Arna. 27. A d a . 28. A s te r . 
Pionom«0 : 1. K a ra ś . 2, O ka 3. K r k .  4. N ysa . 
5. M a z u r. 6. U ra . 7. Ł a m . 12. B ta . 15. I r e ­
na. 16. T o n . 18. K a ta r .  20. K a p a . 21. A za . 
22. R ad. 28. K a t .  24. One. 2,. Z a g a d k a : S ta ­
l in g ra d  (S -T ta lln -g ra d )i. 3. F ig i® le k : M,aipa 
(m a „ p “  „a"). N a g ro d y  w y lo s o w a li:  1.
G ra b s k i W ito ld ,  W arszaw a, M a rs z a łk o w s k a  
60 m . 9; 2. S o b o le w s k i S ta n is ła w , Z ię b ic e , 
K u rk o w a  1; 3. G ra je w s k i Jó ze f, Ł ódź , 
p io trk o w s k a  182 m . 3; 4. Psiziczóikowska 
C e lina , w . Ł y s a k o w o , p - ta  G ru d u s k , pow . 

■C iechanów ; 5. S ta s ito w ic z  Z b ig n ie w , B y d ­
goszcz, Ja c k o w s k ie g o  25 m . 3.

I I .  R ozw iąza n ie  zagadek z N r , 208 ((1774) 
z dn . 31.7. rb .

1. K rz y ż ó w k a . P o z io m o : 1. K ra b . 4. 
E toro 8. Ras. 9. R ak. 10. A d a m . 12. R e ja . 
13 N a re w . 15. R e k . 17. F in is .  20. M o ra . 
22. N on a . 24. O ka . 26. W óz. 26. .K o ks . 27. 
Gaża'. P io n o w o : 1. K r a k .  2. R ad. 3. A san , 
5 B re w . 6. R a j. 7. O kap . 11. M a r ia . 12. 
R e k in . 14. R en. 16. S m o k. 17. F ra k . 18. 
S ow a. 19. W aza. 21. O ko. 28. N óż . 2. K a ­
la m b u r :  B a lsa m  (b a l sam ). N a g ro d y  w y ło .  
sow a® : 1. E. W in n ic k i ,  S k a rż y s k o -K a m ie n ­
na, K o l.  G ó rn a  Z a k ł.  n r  2, D o m  n r  6 
m . 5; 2. Ł o z iń s k i A n d rz e j, R ac iąż  k . S ie rp ­
ca, K il iń s k ie g o  1®;. 3. O . A n d rz e je w s k a , 
W arszaw a, K aszyńska  56 m . 19; 4. Chsrom- 
ce w ie zo w a  H e lena , L u b l in .  L is a  K u l i  12; 
5. R a jn e r t  B ro n is ła w , Ł ód ź , L u b e ls k a  2 
m . 15.

I I I .  R ozw iąza n ie  zagadek z n r  229 (1795) 
z d n . 22.8. rb .

1. K rz y ż ó w k a . P o z io m 0 : 1. K r a j .  5. P e­
ru . 9. Rasa. 10. A m o r . 11. Ó w . 12. Ras. 
14. Pa. 15. Jad. 17. T an . 18. O n . 19. R e. 
20. M ag . 23. Z u k . 26. E r . 27. Ł u t .  28. D o . 
39. T e ka . 32. O ga r. 34. Ajsan. 85. Ja m a . P io ­
n o w o : 1. K r ó j .  2. R aw a. 3. A s . 4. J a r . 5. 
Pas. 6, E m . 7. R opa. 8, TJrąn. 13. A r .  16. 
D og . 17.1 Też. 29. M e ta . 21. A re s . 22. K u . 
24. U d a r. 26. K o ra . 27. Ł a n . 28. T o n . 31. 
K a . 33. Go. 2. Z a g a d k i: P r o f i la k ty k a  (p ro ­
f i l ,  a, k ,  ty k a ) ,  a k to r  (a,, k , to r ) .  3. K a la m ­
b u r :  P u c h a r (p u c h  a r) . N a g ro d y  w y lo s o ­
w a l i :  1. N ie m i e rk o  J u liu s z , E łk , P I. 1-go 
M a ja  7, I I  p .;  2. W onfco A n n a  S łup sk , 
K ra je w s k ie g o  2; 3. K o k o c iń s k i W ito ld ,  
K ę p n o  W lk p ., S zp ita lf ta  n r .  9; 4. Z-amie- 
rn o je k i J e rz y , Ł ód ź , L o k a to rs k a  18 m . 98; 
5. D r .  R e k le w s k i R om an , W arszaw a , N o w y  
Ś w ia t 58. j , i, .

W  dniu 6 bm . zm arł

prof. Jan K. Kochanowski
k a n c le rz  P o lo n ia  R e s titu ta , k a w a le r  L e g li H o n o ro w e j, d e k o ro w a n y  p a lm a m i 

a k a d e m ic k im i ..A ra  de n i e de F ra n c e “  b . r e k to r  Z .J .P . w  W a rsza w ie . 
P og rzeb  n a s tą p i din. 9 b m . o godz. 15-ej na  c m e n ta rz  p a r a f i i  r z y m k a t: .

R a w y  M az, o  czym  z a w ia d a m ia  p rz y ja c ió ł  i  k o le g ó w  zm a rłe g o
R O D Z IN A

wczasów zdro jow ych , specja lnych, 
sportow o - m łodzieżow ych, zw łasz­
cza w śród p ra co w n ikó w  fizycznych .

Ponadto wczasy specja lne zapobie 
gające g ru ź lic y  i  chorobom  zaw odo­
w y m  zostaną znacznie rozszerzone. 
3.000 zw iązkow ców  przebyw ać bę­
dzie w  ro k u  p rzysz łym  na wczasach 
przec iw g ruź liczych . Obok tego p ro ­
wadzona będzie akc ja  p rze c iw p y lico  
w a i  przec iw o łow icow a.

Dom  d la  a k c ji p rzeciiw ołow icow ej 
w  L ą d k u  -  Z d ro ju  pom ieści 100 o- 
sób w  je d n y m  3 -tyg o d n io w ym  t u r ­
nusie, co w  stosunku rocznym  w y ­
raża się c y frą  oko ło 600, osób.

P ie rw szeństw o w  ko rzys ta n iu  z 
wczasów p ro fila k ty c z n y c h  p rz y s łu ­
gu ją  na jb a rdz ie j zagrożonym  choro­
bam i p ra cow n iko m  fizycznym  z tere 
nów  na jb a rdz ie j up rzem ys ło w io ­
nych. (— )

Radzimy również zaopatrzyć , się w 
kom plety „Twórczości“  (poczynając 
od 1945 r . ) ,  k tó re  wciąż jeszcze są do 
nabycia w  Krakow ie.

Prosimy przy tym  przyjąć następu 
jącą zasadę: zapoznanie się z opin ią o 
tak im  czy innym  zjaw isku lite rack im  
m usi zawsze iść w  parze z g ru n tow ­
nym  poznawaniem tego zjaw iska. Np. 
przestudiowanie in teresującej mono­
g ra fi i o Iwaszkiewiczu ma stać się dla 
Pani hasłem do przeczytania paru je ­
go książek, by potem znów powrócić 
do m onografii, w  k tó re j tym  razem od 
k ry je  Pani szereg rzeczy poprzednio 
przeoczonych, a może czasem nawet 
jakąś tezę z g run tu  błędną. Ten spo­
sób pogłębiania w iedzy da Pani bez 
porównania więcej n iż bezkrytyczne 
studiowanie nadsyłanych skryptów .

Z przyjem nością kw itu jem y słowa 
uznania dla nasze dziennika, k tó ry  — 
ja k  Pani stw ierdza —  sta ł się dla 
N ie j m ilszy, n iż wszystkie pisma m ło­
dzieżowe.

P. Edw ard K ita  ze wsi Jan ik. Z
prawdziwą przykrością dowiedzieli­
śmy się o Pańskiej chorobie, k tó ra  u- 
n iem ożliw iła  Panu zapoczątkowanie 
studiów. Tym  bardziej było to dla nas 
przykre , że- Pan —  tak  samo ja k  i 
p. Powęski —  b y ł przez nas typowany 
na stypendystę M in is tra  R o ln ictw a i 
R.R., gdzie szanse uczestników, ze 
względu na nieznaczną ich ilość, by ły  
bardzo duże. P rosim y w  przyszłym  ro 
ku „wziąć się w  garść“ . No i  nie z ry ­
wać z nam i kontaktu.

B O H D A N  G Ę B A R S K I

230 proc. norm y  
uigkonuje

traktorzysta Sobolak
Sobolak Eugeniusz tra k to rz y s ta  z 

zespołu PG R Oleszyce pow. L u b a ­
czów na tra k to rze  U rsus w y k o n u je  
230 proc. no rm y. Za w yko na ną  pracę 
Sobolak o trzym a ł w  lip c u  38 tys. zł, 
w  s ie rpn iu  27 tys. z ł oraz prem ię  16 
tys. z ł razem  w  c iągu 2 m iesięcy za 
ro b ił on 81 tys. złotych.

T rak to rzys ta  Sobolak rz u c ił wszy 
s tk im  tra k to rz y s to m  p racu jącym  na 
te ren ie  przem yskiego okręgu PGR 
w ezw anie —  „K to  w yko n a  w ięce j 
ode m nie p rz y  równoczesnej oszczęd 
ności p a liw a  i  sm arów “ .

W  d n iu  17 paźdz ie rn ika  przypada 
roczn ica zgonu F ry d e ry k a  Chopina. 
C a ły  tydz ie ń  poprzedzający tę rocz 
nicę, t j .  od 10 do 18 październ ika  rb. 
—  na obszarze całego państwa trw ać 
będzie zb ió rka  na Fundusz S typen­
d ia ln y  im . F r. Chopina.

Jako cz łonkow ie  in ic ja to rz y  i  za­
łożyciele tego funduszu występują 
n ie  ty lk o  kom pozyto rzy i  profesoro 
w ie  szkół m uzycznych oraz zasłużo­
ne T ow arzys tw o  B urs  i S typendiów , 
lecz i  tego ty p u  organizacje ja k  
CRZZ i  ZSCh. P ro te k to ra t ob ję li: 
M arsza łek S e jm u W ładys ław  K o w a l 
sk i, P rzew odniczący CRZZ A. Z a­
wadzki, M in is te r O św ia ty St. Skrze­
szewski, M in is te r K u ltu r y  i. S ztuk i 
St. D ybow ski i  Prezes ZSChl. St. 
Ignar.

O rgan izacje  i  nazwi.ska p ro te k to ­
ró w  — świadczą, że kw e s tia  z b ió r­
k i  to  spraw a w ie lk ie j w a g i dla ca­
łokszta łtu  naszej k u ltu ry , a k u ltu ry  
muzycznej w  szczególności.

W  okresie w o jn y  i  o ku pa c ji h i t le ­
row sk ie j w y g in ę ło  w ie lu  w y b itn y c h  
m uzykó w  i  kom pozy to rów  po lsk ich . 
S tra c iliśm y  także k i lk u le tn i na rybe k  
m łodych  m uzykó w  w s k u te k  u n ie ru ­
chom ienia przez okupan tów  naszych 
szkół m uzycznych. M us im y  w ięc w  
dziedzin ie  k u ltu ry  m uzycznej nad­
robić . opóźnienia, w yrów nać stra ty , a 
przede w szystk im  , zapewnić naszej 
now e j m uzyce i p ieśn i ja k  n a jle p ­
sze w a ru n k i rozw oju , zdem okra ty­
zować i  upowszechnić w  pe łnym  te ­
go słowa znaczeniu k u ltu rę  m uzycz­
ną w  ca łym  k ra ju .

In ic ja to ro m  zb ió rk i na Fundusz 
S type nd ia ln y  im . F r. Chopina zale­
ży przede w szys tk im  na tym , ażeby 
w szys tk ie  szkoły m uzyczne zapełni 
ły  się uzd o ln io nym i dz iećm i rob o tn i 
ków  i chłopów . Kszta łcenie w  szko 
łach  m uzycznych jes t kosztowne z 
uw ag i na konieczność d ług ich  s tu ­
d ió w  oraz nieodzowną potrzebę do­
starczenia s tu d iu ją cym  in s tru m e n ­
tó w  m uzycznych do ćwiczeń. —  N ie  
(możemy je d n a k  dopuścić, aby ta k  
ja k  przed w o jn ą  w  szkołach muzycz 
nych  k s z ta łc iły  się je d y n ie  dzieci za 
m ożnych rodziców . Stąd fundusz sty 
pend ia lny  d la  uczn iów  szkół m u ­
zycznych m usi być dostatecznie d u ­
ży, ażeby każdem u zdolnem u dziec­
k u  ro b o tn ik a  i  chłopa zapewnić mo 
żność s tud iów  aż do pełnego roz­
w o ju  ta len tu .

FIZYCZNE

H o le n d rz y  ju ż  tre n o u ia li 
na stadionie „S kry” tu Warszauiie

O statnie przygotow ania Polaków

Zainody kolarskie  
na b ieżn i Ogniuia

W  niedzie lę  o godz. 10-te j na S ta­
dion ie  M ie js k im  ( A l  N iepodleg łośc i 
162) rozegrane zostaną zaw ody k o ła r 
sk ie  z udz ia łem  w szys tk ich  n a jle p ­
szych zaw od n ikó w  w arszaw skich . Na 
p ro g ra m  zaw odów złożą się:

W yśc ig  d ru żyn o w y  z d w u  s ta rtów  
na dyst. 4.000 m, w yśc ig  a u s tra lijs k i, 
na dochodzenie, i  w yśc ig  s p rin te ró w  
d la  m łodz ików .

M ło d z i ko la rze  w a lczyć  będą o na ­
ra m ie n n ik  i  pucha r Z K S  O gniwo.

w  C ie ląd zu  k . 
K r .  1518-1

W  sobotę po po łudniu przyby ła  do W arszawy w łasnym  autokarem  ekipa 
żużlowców H o landii, k tó ra  w  niedzielę o godz. 14-ej na stadionie „S k ry “  
rozegra m iędzypaństwowe spotkanie z reprezentacją Polski.

Holendrzy po k ró tk im  odpoczynku 
trenow a li do zmierzchu . na warszaw­
skim  torze. Z tych „próbnych galopów.“  
trudno coś powiedzieć o klasie niedziel 
nych przeciwników naszych żużlow­
ców. N a jlep ie j z Holendrów jeździł 
M etzlaar. Zawodnik ten jes t nie ty lko  
św ie tn ie  wyszkolony technicznie, ale i 
odznacza się dużą braw urą w  jeździe. 
Zdaje się, że Smoczykowi trudno bę­
dzie z n im  wygrać.

Pozostali Holendrzy jeźdz ili dojść o- 
strożnie i  nie zachwycili specjalnie. W 
wiraże „w chodzili“  niepewnie i  m ie li­
śmy wrażenie, że tren ing  służył im  ra ­
czej na badanie to ru  warszawskiego.

E k ipa  holenderska przyby ła  w  za­
powiadanym składzie, z tą  ty lko  zm ia­
ną, że zam iast Collinsa przyjechał 
Norten. W  zespole polskim  też nie za­
szły żadne zm iany, wobec czego do za 
wodów drużyny staną w składach: 

Holandia —  M etzlaar, Norten, de 
Gaus, Molenaar, W illa rd  i  Jonker. Re 
zerwa — Stuinvenberg i van de Vreu- 
gde.

Polska —  Smoczyk, O lejniczak, Zen 
derowski, Kołeczek, Szałkowski i  Woź 
niak. Rezerwa —  Paluch i  Suchecki.

W  obozie polskim  sobotę przezna­
czono na odpoczynek dla zawodników 
i  na osta tn i przegląd maszyn przed 
startem . T rener F rieberg  w raz z inż. 
Sokołowskim doglądali osobiście p ra ­
cy mechaników przy  motorach. Mam y 
nadzieję, że m aszyny przygotowane bę 
dą m ożliw ie dobrze i  żadne defekty 
nie zmniejszą szans walczących zawód 

i n ików. N ie  zapom inajm y jednak, że
zużyte i

Nouie eksponaty 
na inysiainie dorobku  

sportoiuego W arszam y
W  związku z Miesiącem Pogłębienia 

P rzy jaźn i Polsko-Radzieckiej, na W y ­
stawie Dorobku Sportowego W arsza­
w y rozszerzono stoisko sportu  radziec 
kiego, uzupełniając je  now ym i ekspo­
natam i. A by  um ożliw ić w szystk im  za­
interesowanym  obejrzenie wystaw y, 
te rm in  je j trw a n ia  został przedłużony 
do 7 listopada.

Przypom inam y, że w ystaw a mieści 
się w  W ojewódzkim  Ośrodku K u ltu ry  
F izycznej, p rzy  u l. Rozbrat 26. W ysta ­
wa jes t czynna dla wycieczek zbioro­
wych w  ciągu całego dnia, indyw idual 

w  godz. 16— 20. W  dniu 16 hm.

Podobnie trudno jest przewidzieć wy 
n ik  niedzielnego spotkania. Polacy nau 
czyli się od trenera szwedzkiego dużo, 
ale wszystkich jego nauk nie m ogli 
przyswoić w ciągu zaledwie 3-dniowe- 
go obozu.

Zwycięstwo naszej drużyny naroao 
wej jest niewykluczone, ale nie p rz y j­
dzie łatwo. Polacy na pewno pojadą 
am bitnie i  zrobią wszystko, by wygrać. 
Zawody powinny być nadzwyczaj emo­
cjonujące, bo nasi m łodzi reprezentan 
ci zechcą zrehabilitować się w oczach 
publiczności warszawskiej za porażkę 
ze Szwecją.

W  rozmowach z przedstaw icielam i 
PZM, Holendrzy w y ra z ili zgodę na ro ­
zegranie dalszych spotkań: 13 bm. —  
we W rocław iu oraz 16 bm. — w Gru­
dziądzu i Katowicach.

me _ i ..... ......  ...... .......L, ..........
w ystaw a będzie zam knięta ze względu j maszyny te są ju ż  mocno
na odbywające się w  tym  dniu marsze 
jesienne.

G iuard ia — Lublin  
luzyuja

do w spółzaw odnictw a
Do Zarządu G łów nego ZS „G w a r­

d ia “  w p ły n ę ło  pism a, w  k tó ry m  W o 
je w ó d z k i Z arząd  ZS  „G w -ard ia“  w  
L u b lin ie  w zyw a  W o j. Z arząd  ZS 
„G w a rd ia “  w e  W ro c ła w iu  do w spó ł 
zaw odn ic tw a  w  zdaw an iu  p ró b y  na 
OSF w  m arszobiegach na dystansie 
10 km .

W T C  po raz drugi 
in ic ju je  zbiórkę  

na pom nik M ick iew icza
C złonkow ie  W . T . C. z e b ra li na od 

budow ę po m n ika  M ick ie w icza  10.000 
zł, k tó re  ju ż  p rze ka za li do SFOS.

W a rto  tu  p rzypom n ieć, że W TC  w  
ro k u  1898 z a in ic jo w a ło  zb ió rkę  na 
u fu ndo w a n ie  tego po m n ika  i .  obecnie 
naw iązu jąc do tra d y c ji,  z w ra c i się z 
apelem  do w szys tk ich  b ra tn ic h  . orga 
n iząc ji o poparcie obecnej ąkcj i  od 
budbwy tęgi» pięknego pomnika.

trudno przewidzieć 
one ciężką walkę.

ja k  w y trzym a ją

= 1

c. s. w . 
Solidarność”

Warszawa
Potrze bn i na t y c h miast

fachow cy
d la  o rg a n iz a c ji  i  p row a d zen ia  
p u n ik tó w  m eckan iczm e j re p e ra c ji 
o b u w ia . K o n ie czn a  zinajom ość sy ­
s te m u  „ B a ta “ . W arum lki do  om  ć m ie ­
n ia . Z g ło s z e n ia : B iu ra  K a d r, E le k ­
to ra ln a  13 od  godz. 14-ej do 17-ej.

K r  1516-1
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Rozum iejąc to, nasi kom pozytorzy 
n a jp ie rw s i rozpoczęli akc ję  zasilan ia  
funduszu. 70 kom pozytorów  posta­
now iło  ofiarować na rzecz funduszu 
p rzyn a jm n ie j po je dn ym  sw o im  u -  
tworze. W ie lu  ju ż  to uczyn iło . Za 
p rzyk ła d  może tu  służyć fa k t, że o - 
fia ro w a n y  przez znanego kom pozyto  
ra M ak lak iew icza  u tw ó r p t. „Z a ­
brze“  — przyn iós ł na rzecz funduszu 
dochód w kwocie 250.000 zło tych.

Szereg m uzyków  ja k  np. S zp ina l- 
ski, T ro m b in i -  Kazuro, W iłk o m ir ­
scy, p ro f. L e w ie ck i i  in n i —  p rz y ­
rz e k li specja lne w ystępy na rzecz 
funduszu

W a k c ji b io rą  czynny ud z ia ł ró w  
nież i lite rac i.

W  okresie trw a n ia  tygodn ia  zb ió r 
k i, t j.  od 10 do 18 bm. obow iąz­
k iem  każdego świadomego obyw a te  
la jes t poparcie akcji..

L ite ra t i robo tn ik , chłop i  u rzęd ­
n ik , lekarz  czy in żyn ie r —  wszyscy 
p o w in n i w m ia rę  posiadanych środ ­
ków  poprzeć akcję zb ió rkow ą  na 
Fundusz S typend ia lny  im . F r. C ho­
pina. Wszak wszyscy kocham y m u ­
z y k ę .  — P rzyczyńm y się w ięc do je j 
rozw o ju !

(G. E.)

Obrady udókniarzy
W  dniach 7 i 8 bm. obradow ało w  

Łodz i p lenum  Zarządu G łów nego 
Z w . Zaw. P raco w n ików  P rzem ysłu  
W łókienniczego, poświęcone spraw ie  
rea liza c ji p lanów  gospodarczych w  
przem yśle w łók ienn iczym , re a liz a c ji 
um ów  zb io row ych  i  w a run kom  b y tu  
p ra cow n ikó w  tego przem ysłu.

W  zebran iu w z ię li ud z ia ł w y b itn i 
przodow nicy pracy i ro ln ic y  up raw ia  
jacy  ro ś lin y  w łókn is te .

Zagadnien ie rea liza c ji p lanów  go­
spodarczych w  przem yśle w łó k ie n n i 
czym, osiągnięcia i  b ra k i w  te j dz ie­
dz in ie  o m ó w ił p rzew odniczący Z a ­
rządu G łównego Z w ią z k u  W łó k n ia ­
rzy, ob. K u b ia k , w skazu jąc na po trze  
by polepszenia jakośc i p ro d u k c ji i  
głębszego za in teresow ania się sp ra ­
w a m i w spó łzaw odn ic tw a przez zw iąz 
k i zawodowe i  ad m in is tra c ję  za k ła ­
dów. To samo dotyczy ruch u  rac jona 
liza to rs tw a  i  narad w y tw ó rczych .

Po re ferac ie  przewodniczącego K u  
biaka w yw iąza ła  się ożywiona dysku 
sja, w  k tó re j głos zab iera ło  22-ch 
m ówców.

D y re k to r C entr Żarz. Przem . B a ­
wełn ianego w skazyw a ł na kon iecz­
ność dalszego usp raw n ien ia  organiza 
c ji m iejsca p racy i  te c h n ik i pracy.

D y re k to r Z jednoczenia P rzem ysłu  
Roszarniczego m ó w ił o w ys iłka ch  w  
k ie ru n k u  zapew nienia k ra jo w i bazy 
surow cow ej d la  p rzem ysłu  w łó k ie n  
łyko w ych .

D ru g i dzień obrad rozszerzonego 
p lenum  pośw ięcony b y ł om ów ien iu  
rea liza c ji um ów  zb iorow ych i  w a ru n  
ków  b y tu  pracu jących  w  przem yśle 
w łók ienn iczym .

Obszerny re fe ra t sekre tarza gene­
ralnego A n io łk ie w icza  udow odn ił, że 
obow iązująca od stycznia br. um ow a 
zb iorow a spe łn iła  swe zadania. Za­
gw arantow a ła  ona masom ro b o tn i­
czym  wyższe, w po rów nan iu  z o k re ­
sem ub ieg łym , płace rea lne i  stała się 
je dn ym  z czynn ików  w p ływ a ją cych  
na podniesienie w yda jnośc i pracy.

Po d ysku s ji uchwalono rezolucję, 
k tó ra  stw ierdza, że:

„W ykona n ie  rocznego i  trz y le tn ie  
go p lanu  p ro d u k c ji w  przem yśle w łó  
k ienn iczym , w ym aga poważnej m ob i 
liz a c ji a k ty w u  gospodarczego, zw iąz 
kowego na odc inku  p ro d u k c y jn y m “ . 
W  dalszym  ciągu re z o lu c ji zgrom a­
dzeni s tw ie rdza ją  że w a lk a  o lepszą 
jakość jest w yrazem  rosnącego uśw ia  
domienia k lasy robotniczej i  wskazu 
je  coraz szersze m ożliw ości p ro d u k ­
cy jne przem ysłu  w łók ienn iczego. 
W a lka  ta łączy się bezpośrednio z 
w a lką  o popraw ę b y tu  w łó k n ia rz y , 
gdyż w  ram ach nowego re g u la m in u  
p rem iow an ia  w  przem yśle baw e łn ia  
nym  lepsza p ro d u kc ja  da je  w łó k n ia  
rzom  m ożliw ości zw iększenia zarob­
ków.

Rezolucja m ó w i w  dalszym  ciągu o 
konieczności stałego rozszerzania i 
pogłębian ia ruch u  w spó łzaw odn ic tw a 
pracy oraz szerszego w ciągn ięc ia  do 
w spó łzaw odn ictw a m a js tró w  i  techn i 
ków .

Dalsze uch w a ły  p lenum  po lecają 
Z arządow i G łów nem u w  porozum ie­
n iu  z ce n tra ln ym i zarządam i p rzem y 
siu w łókienniczego rozszerzyć zakres 
szkolen ia zawodowego, ja k  rów n ież  
wzm ocnić akcję  k u ltu ra ln o -o ś w ia to ­
wą.

RZECZPO SPOLITA
C E N N IK  O G ŁO S ZE Ń  

D ro b n e :  45 z i. za  w y ra z ,  D o s z u k iw a ­
n ie  pracy 25 zl. za w y ra z ,  m in im u m  
10 s łów , m a x im u m  25. O g io s z . w y m ia ­
ro w e ; (za  1 m m . sz e r. I  s z p a l ty :  za 
te k s te m  do 7U m m . zl. 100; 71 — 120 
m m . zi. 130; 121 -  200 m m  z l. 180: 201 
-  300 m m . z i. 230; nonad 300 m m . zł. 
280; te k s to w e  do 70 m m . z> 170; 71 —  
120 m m . zt. 220; 121 _  200 m m . zł. 270: 
201 -  300 m m . zi. 340; ponad 300 m m . 
zl. 420; nekro tnm  do 70 m m . z l. 85: 
71 — 120 m m . zl. KIO; 121 — 200 n im . 
zl. 150; 201 — 300 m m  z l 240; ponad 
300 m m . zt 300. Bilanse o 100?, d ro ­
żej. W n u m e ra c h  niedzielnych 1 Ś w ią ­
te c z n y c h  507« d op ła ty  Za te r m in o w y  
druk ogloszc-n adm in istracja  nie odpo­
w ia d a . Należność za ogłoszenia n a le ż y  
kierować przez F  i< O na kon to  Nr, 
1-717 — Dział Ogłoszeń.

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą !
B iu ro  Ogłoszeń „C z y te ln ik "  Centra la 
w  W arszaw ie, Poznańska 38 parter, tel. 
887-08 i 857-93. O ddzia ły m ie jsk ie : 
M arsza łkow ska  3/5. Daszyńskiego 14. 
Praga, ul. T a rgow a  67 (ks ięga rn ią  Je- 
zevrskiego), „ Im p e t"  K rucza 48, ks ię ­
g a rn ia  „C z y te ln ik "  ui. P u ław ską 49, 
k s ię g a rn ia  „W o lność“  ul. M arsza łkow ­
ska 95. W  k ra ju  w szystkie  oddziały 

„C z y te ln ik a “  i  B iu ro  Ogłoszeń.

H e d a k to r naczelny Hem «'k K o ro tyń sk l

, Sp. Wvd.-Ośw. „C z y te ln ik "  D ruk. N r 3
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T o  n ie  j e s t
T T p io rn e  pustkowie. G ranatowa ziemia, granatowe niebo. Na tym  tle  ster 

czą m Srtwe k ik u ty  drzew.
Ten nie ludzk i kra job raz nam alow a ł A ndré  M archand. Obraz w idzia­

łam  na wystaw ie współczesnego m alarstw a francuskiego. P rzypom nia ł m i 
się w na jm n ie j odpowiednich ku temu okolicznościach. B yło  to  na nowej w y ­
staw ie —  ale już  nie schyłkowego fo rm a lizm u  francuskiego. W ystawę urzą­
d z ili a rtyśc i p lastycy okręgu warszawskiego. T y tu ł je j brzm i „W arszaw a 
1939 —  1949“ .
----------- ----------------------------------------------------- N ieprawda, to nie jes t W arszawa!

Tydzień  próby  
rozdzia łu  mięsa

! P ie rw szy  tyd z ie ń  sprzedaży mięsa 
w e d łu g  nowego system u w y k a z a ł 
w ie lk ie  jego za le ty. K o le jk i przed 
sk le pa m i m asa rsk im i zn ik n ę ły , za 
w y ją tk ie m  d n i sprzedaży w o ln o  ry n  
ko w e j. Z aopatrzen ie  w  m ięso b y ło  
w  zeszłym  ty g o d n iu  naogół w y s ta r­
czające.

N ie  obeszło się je d n a k  bez p e w ­
nych  niedociągn ięć, ta k  ze s trony  
sklepów, ja k  i  kupu jących . N ie wszyst 
k ie  sk le p y  do s taw a ły  to w a r o odpo­
w ie d n ie j porze. N a  p rz y k ła d  sk lepy 
p ry w a tn e , k tó re  zaopa tru je  Cech 
Rzeźników, dostają m ięso bardzo pó­
źno i  k lie n c i m uszą d ługo  czekać za 
n im  nade jdz ie  transp o rt. N a leży to ­
w a r dostarczać sk lepom  wcześnie j.

S tw ie rdzono, że n ie  wszyscy w y k u  
p u ją  m ięso w  oznaczonym  dn iu , co 
bardzo u tru d n ia  pracę pe rsone low i 
sk lepów . M am y nadzie ję , że w  p rzy  
szłości uda się usunąć te n iedociąg­
nięcia.

P ro je k tu je  się w p row adzen ie  no­
w ego udogodn ien ia  w  sprzedaży m ię 
sa na l is ty  pracow nicze. Osoby o- 
trzym u ją ce  mięso na te l is ty  będą 
m og ły  odebrać je  w  p o b liż u  m ie jsca 
zam ieszkania, a n ie  ja k  dotychczas 
w  o k o lic y  zak ładu  pracy. (cz.)

To są w łaśnie owe nieziemskie, nie lu  
dzkie kra job razy  obcego nam św iata. 
Jest w  nich fa ta lizm . Jest pesymizm. 
N ie ma natom iast realnego poczucia
rzeczywistości.

N a  ogólnopolskim  zjeździe p las ty ­
ków w  Katow icach dużo mówiono na 
tem at niepokojącego zastoju twórcze­
go w  polskim  m alarstw ie . K ilk a  ostat 
nich w ystaw  świadczy o czymś go r­
szym. Jest to w  w ie lu , zbyt w ie lu  w y 
padkach już nie zastój, ale zastrasza­
jąca regresja. Uderza nie ty lk o  brak 
ja k ie jko lw ie k  zdrowej koncepcji tw ó r­
czej, ale nie widać nawet w ys iłku  po­
szukiwania.

W brew  ¡zapowiedzi, na obecnej wysta 
wie nie mą w  ogóle tem atu  „W arsza­
wa 1939“ , W arszawa podczas w o jny. 
Bo przecież nie można ta k  nazwać nie 
zliczonych w arian tów  pustych, bezdu­
sznych ru in .

Czyżby a rtyśc i warszawcy w yroś li 
w W arszaw ie pozornie z n ią  zżyci, nie 
dostrzegli nic innego poza gruzam i 
m ateria lne j, ceglanej i betonowej sub 
stancji m iasta ? Czyżby niczego inne­
go nie odczuli tak  silnie, tak głęboko, 
aby m u s i e ć  to wypowiedzieć ?

Ta sama przerażająca m artw o ta  
ru in  zraz iła  cyk l „W arszaw a 1949“ . 
Na płótnach są fo rm y  bez treści. Pod 
obrazam i są zrozum iałe napisy bez 
pokrycia .

Prace m alarzy tak ich  ja k  Z. K ow al­
ska („P raca  p rzy  budowie“ ) J. Soko­
łow sk i („Budow a T rasy W — Z“ ), J. 
W ilden („M o s t w budowie“ ), wykazu-

O D x / â  m b
Poranki

O godz. 11 — K o m is ja  K u ltu ra ln o -
O ś w ia to w a  p r z y  K D P Z P R  W arszaw a  — 
Ś ró d m ie ś c ie , (u l. M o k o to w s k a  48) o rg a n i­
z u je  p o ra n e k  p o ś w ię c o n y  l ite ra tu rz e  w  
ZS R R . R e fe ra t w y g ło s i S. R a je w s k i, n a ­
s tę p n ie  odb ę d z ie  s ię  część a rty s ty c z n a . 
W s tę p  w o ln y .

W qstaujq
M U Z E U M  N A R O D O W E . W y s ta w a  C h o p i­

n o w s k a . Z b io r y  s ta łe  — M a la rs tw o  P o ls k ie  
S z tu ka  Z d o b n ic z a . S z tu ka  S ta ro ż y tn a  — 
o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15.30; w  
so b o ty , n ie d z ie le  i  ś w ię ta  10 — 19.

W  p o n ie d z ia łk i m u z e u m  z a m k n ię te .
S A L A  R A D Y  N A R O D O W E J  (u l.  C h m ie l­

na  7). W y s ta w a : W a rsza w a  1939 — 1949 
w  o b ra za ch  i  ry s u n k a c h  A r ty s tó w  P la ­
s ty k ó w  O k rę g u  W a rs z a w s k ie g o  Z .P .A .P .

M U Z E U M  W  W IL A N O W IE  o tw a r te  c o ­
d z ie n n ie  o p ró c z  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10—18.

M U Z E U M  W  M Ł O C IN A C H . W ys taw a  
„ S t r ó j  L u d o w y " .  O tw a r ta  c o d z ie n n ie  od 
godz. 10 — 1«. W s tę p  b e z p ła tn y .

A R C H IW U M  G Ł Ó W N E  (P a ła c  P o d  B la ­
chą — P I.  Z a m k o w y  2) w y s ta w a  „P rz e ­
szłość W a rs z a w y  w  d o k u m e n c ie "  o tw a r ta  
c o d z ie n n ie  w  g odz . 11 — 18 p ró c z  p o n ie ­
d z ia łk ó w  i  d n i p o ś w ią te c z n y c h .

Teatrg
P O L S K I godz. 15 „P a n  In s p e k to r  p r z y ­

s z e d ł" . godz. 10 „N a  d n ie " .
K A M E R A L N Y  o  godz. 19 „W io s n a  w

N o rw e g i i" .
W S P Ó Ł C Z E S N Y  g od z .: 19 „G w ia z d a  S te -

v e n s o n a ".
t e a t r  N O W Y  (P u ła w s k a  39): godz. 19

„Z e m s ta  n ie to p e rz a " .
M A Ł Y  o godz. 19 „C io tu n ia " .  
R O Z M A IT O Ś C I godz. 16 „Z e m s ta "  1 

godz. 19.10 „ A m f i t r io n .  38“ .
L E T N I  o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  p o  W a r­

s z a w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y  o godz. 

19.15 „W e s e le  na K u rp ia c h " .
S Y R E N A  godz. 15.45 i  19.15 „P a n  z m i­

l io n a m i" .
T E A T R  D Z IE C I W A R S Z A W Y  w  n ie d z ie ­

lę  godz. 12 „ D o k tó r  D o l i t t le  i  je g o  z w ie ­
rz ę ta " .

A T L A N T IC  (C h m ie ln a  33); „ D n i  z d ra d y "  
godz. 17 ,21 Z w . Z a w . 19 n ie d z . 15.

T E A T R  „ B A J "  (sala T e a tru  M a łe g o ) 
godz. 15 „C z a ro d z ie js k i k a lo sz “ .

Kina
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): S p o tk a n ie  nad  

Ł a b ą “  godz. 13, 15, 19, 21 Z w . 17.

SfoCucu*)
P O L O N IA  (M a rs z a łk o w s k a  56): „ Z ło t y  

k lu c z y k "  godz. 14, 16, 18, Z w . 20.
S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ Ż e ­

la z n y  d z ia d e k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n ie d z . 15.

A K T U A L N O Ś C I N r  1 (M a rs z a łk o w s k a  
112) : p ocz . c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a ż d y  p ią te k .

S Y R E N A  (In ż y n ie rs k a  2): „ H a r r y  S m ith  
o d ik ry w a  A m e ry k ę " ,  godz, 17, 21 Z w . Z a w . 
19 n ie d z , 15.

T Ę C Z A  (S uz ina  4): „ T r ó jk a  t r e f l "
godz, 17, 21, Z w . Z a w . 19. n ie d z . 15.

1 M A J  (P o d s k a rb iń s k a  4): „S p o tk a n ie
nad  Ł a b ą "  godz. 13, 15, 17, 21 Z w . 19.

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „P a n  N o ­
w a k "  godz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, n ie d z . 15.

S T O L IC A  (N a rb u tta ) :  „M ilc z ą c a  b a ry k a ­
d a "  godz. 16.45, 21,15 Z w . 19 n ie d z . 14.

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „W o łg a , W o ł­
g a " godz, 15, 17, 21 Z w . 19 n ie d z . 13.

W d n iu  10 bm. (pon iedz ia łek) u s ły ­
szym y m. in. następujące audyc je :

F a la  1339,3 m.
W'vadomvości 12.01) 16.00 20.00 23.00

Ws&eichniioa 9.13 21.10.
8.40 M uzyka  8.55 D la  k las  V I  — I X  

9.35, 11.10 M uzyka  10.00 P C K  10.55 D la  
k la s  I I I  — V  11.15 „K ru ż y lic h a “  — 
P anow e j 11.35 M uzyka  12.30 D la  w s i: 
12.55 N a  sw o jską  n u tę  13.25 P rze rw a  
16.20 K o m p o zy to r T ygo d n ia : C za jkow ­
s k i 17.00 F e lie to n  17.15 R e c ita l fo r te ­
p ia n o w y : N enov (B u łg a ria )  17.45
CRZZ 18.00 W  ry tm ie  tanecznym  18,20 
„D z ie cko  u lic y “  • — K oszykow sk iego  
18.40 U tw o ry  sk rzypcow e 19.00 „B itw a  
pod L e n in o “  19.15 „Ż y w y  pom nik. Cho­
p in a “  20.40 „O pow ieść o C hop in ie " 21.30 
O tw a rc ie  zapory  w odne j w  Czchowie 
22.10 M ązyka  sym fon iczn a  23.10 M uzy­
k a  ro z ry w k o w a  24.00 K o n ie c  au d yc ji.

F a la  395g  m.
Właidiamo&ci 5.15 6Ą5 16.00 23.00

Wseetchmica 8.15 18.1)0.
5.20 K o n c e r t d la  ś w ia ta  p ra cy  6.05, 

7.10, 8.00 M uzyka  6.35 G im n a s ty k a  13.30 
M uzyka  ob iadow a 14.00 Z N P  14.15 K o n ­
c e rt 14.55 M u zyka  rom a n tyczn a  15.30 
D la  dz iec i 16.30 F ra n c ja  p rze m a w ia  do 
P o lsk i 17.00 K o n c e rt 17.45 A u d y c ja  spor 
to w a  18.00 „Z  k ra ju  i  ze ś w ia ta “  18.15 
M u zyka  ludow a  19.00 D la  wsi. 19.15 
T ra n s m is ja  z K o n k u rs u  C hop inow ­
skiego 21.40 „N iz in y "  — O rzeszkow ej 
22,15 K o n c e rt ro z ry w k o w y  23.15 „T r u ­
b a d u r“  — opera V e rd iego  24.03 K on iec  
aud yc ji.

W a r  s z a i u a !
ją  tę przygnębia jącą m artw otę , bezw­
ład, chłód i  dystans wewnętrzny od te 
m atu, k tó re  przekreśla ją  w a lo ry  oso­
bistego ta lentu.

To nie jes t W arszawa!
Praw dziw a W arszawa 1949 —  to 

tempo i  rozmach, dynam ika i  piękno, 
entuzjazm  i  optym izm . Przede wszyst 
k im  zaś —  to  ludzie. Praca —  to lu ­
dzie odbudowa —  to ludzie, W arszawa 
—  to  ludzie budujący z całych s ił i  ca 
łego serca nową stolicę.

Zadaniem a rtys tów  je s t widzieć wię 
cej i  g łęb ie j, wyprzedzać w zrok in ­
nych, uczyć patrzeć. Jak p a trz y li, ja k  
m a low a li au torzy cyk lu  warszawskie­
go? A leż oni zobaczyli m nie j n iż p ier 
wszy z brzega przechodzień na moście, 
tras ie , M okotow ie czy M uranowie!

W yobraźnia podsuwa n ieprzyjem ny 
obraz: c i ludzie m usie li mieć chyba 
czarne oku la ry, watę w  uszach, k tó ra  
nie pozwalała dosłyszeć w arko tu  be­
ton iarek, a palce —  trzym ające pę­
dzel —  zgrab ia ły  od wewnętrznego 
chłodu.

W ystaw ione obrazy są zimne. W idać 
jednak, że ów chłód nie dz ia ła ł z zew 
nątrz. N ie p ły n ą ł z tem atu. Podjęte 
tem aty z rzeczyw istości pu lsu ją  górą 
cym życiem. To wewnętrzna rezerwa, 
świadomy dystans, b rak współczucia 
i  niechęć zrozum ienia p rze tw orzy ły  je 
w subiektywne w iz je  m artw o ty .

W  „W arszaw ie 1949“ . żyje ty lk o  Sta 
n is ław  Żółtowski. On jeden wkracza 
śm iało na plac budowy. Do jego szk i­
ców W arszawa nie pozuje. Tę prawdzi 
wą W arszawę urządzają z m in u ty  na 
m inutę coraz lep ie j, coraz p iękn ie j —  
ludzie. Trasa W — Z jest nie ty lk o  ze­
społem b ry ł i  barwnych plam. To prze 
de wszystk im  żywe św ia tło , ruch i  iu  
dzki uśmiech.

R ysunki St. Żółtowskiego są poch­
wałą pracy człowieka. W idać, że w łaś 
nie w  rękach robo tn ików  spoczywa 
klucz do W arszaw y 1949 roku. Czuje 
się ich siłę, k tó re j posłusznie podlega 
maszyna i  m a te ria ł, czas i  przestrzeń.

Rysunki są pośpiesznie rzucone na 
papier, szkicowe. W łaśnie! W arszawa

1949 roku zbyt szybko zm ienia się, 
aby ślęczyć nad analizą p lam y i  ko lo­
ru . To są szkice z pola w a lk i.

F rancuski piewca fo rm a lizm u, k ry ­
ty k  Denis, tak  zde fin iow a ł obraz: „ je s t 
to przede w szystk im  płaska powierz­
chnia po k ry ta  fa rb a m i“ .

N ie  zgodzimy się z tym  określeniem. 
D la nas obraz przede w szystk im  coś 
znaczy.

Chcemy p rzy  tym , żeby treść by ła  
uczciwa, ob iektyw nym  odbiciem rzeczy 
wistości. Subiektywne, indyw idualne 
wrażenie a r ty s ty  je s t często niespraw 
dzalne, nie ma żadnego odpowiednika 
u odbiorcy, je s t dla niego niezrozumia 
!e, obce, fa łszu je  więc obraz rzeczyw i- | 
stości.

D latego oglądając pod subiektyw - I 
nym  kątem widzenia takie  tem aty jak  
„P raca przy odbudowie“ , „M ost w bu­
dowie“ , „Budowa T rasy W — Z“  i  nie­
które inne obrazy na obecnej w ysta ­
w ie warszawskie j nie m ów ią prawdy. 
To bardzo ciężkie oskarżenie. Lecz 
je s t to oskarżenie w  im ię ludzi, k tó ­
rzy  garną się do sztuk i, aby lep ie j w i 
dzieć św iat, poznawać siebie, odnajdy 
wać siebie.

Trzeba wejść na drogę nową, wyraź 
nie wytyczoną w  samym nurcie życia, 
wśród ludzi i  ich spraw. N ie ma czego 
się obawiać. Tu u nas, na ziem i, na­
prawdę nie je s t ta k  zimno, ponuro i  
beznadziejnie, ja k  na waszych obra­
zach!

Im p rezy  dla dzieci
Z o k a z ji „T yg o d n ia  Z d ro w ia “  W y 

dz ia ł W czasów Z arządu M ie jsk iego  
o rgan izu je  w  n iedz ie lę  d n ia  9-go pa 
źd z ie m ik a  o godzin ie  11-ej w  Ogro 
dach Jo rd anow sk ich  im p re z y  dziecię 
ce pod hasłem  „p rzez spo rt do zd ro ­
w ia “ .

D z iec i O grodów  Jo rd an ow sk ich  za 
praszają ró w ie ś n ik ó w  na zabawy, 
g ry  i  ro z ry w k i sportow e oraz inne 
a tra k c y jn e  n iespodzianki.

N o ta ly  s ta re j d a ty

Jaja zamsze te same 
gdy trzeba je kupo irać

D Y  n ie jedna  dziś gosposia w ra ­
ca do dom u z ha l lu b  ze spó ł­

d z ie ln i z p u s ty m i rękom a i  narzeka  
na niedostateczny dowóz ja j  i na 
ich  drożyznę  —  w a rto  sięgnąć do 
przeszłości.

W  W arszaw ie  —  tak  ja k  zresztą w
ca łe j Polsce, na jw iększe  zapotrzebo  
w anie  ja j  by ło  przed adw entem , na 
Boże Narodzenie, w  w ie lk im  poście 
i  na W ie lkanoc. N ie raz  na ry n k u  u -  
czuw ał się ic h  b ra k : sk a k a ły  ceny 
i  szalała spekulac ja . W p ły w a ły  rów  
nież na to  roz topy  w iosenne i  je s ien ­
ne, u tru d n ia ją ce  dowóz, oraz rob o ty  
sezonowe w  po lu , w  czasie k tó ry c h  
u ry w a ł się k o n ta k t ha nd low y  m ię ­
dzy w sią  a m iastem ...

T a k i d o tk liw y  b ra k  ja j  na ry n k u  
w arszaw sk im  da w a ł się odczuwać w  
W arszaw ie przed 100 la ty .

Toteż n ie lada b y ła  sensacja, gdy 
w  r. 1850 prasa w arszaw ska don io­
sła, iż  dz ięk i dob ro dz ie js tw u  żeg lugi, 
k tó ra  o żyw iła  się przed 100 la ty  po 
uru cho m ien iu  s ta tków  pa row ych , 

„D o  W arszaw y p rz y b y ły  dw ie  
gabary z transportem  ja j  z... K ra ­
ko w a ".
„G dz ie  Rzym , gdzie K rym ... a 

gdzie K ra k ó w  a W arszawa?“  p y ta ły  
gosposie warszaw skie, zwabione je ­
dnak n ie z w y k łą  w ieścią  t łu m n ie  po 
dąży ły  na za ju trz  nad W isłę , tw orząc  
p ie rw szy, zdaje się, w  dzie jach han  
d lu  „ogonek". Gosposie je d n a k  w y ­
przedzone zosta ły przez p rz e k u p k i z 
ha l ta rg o w ych  i  różnego ro d za ju  spe 
k u la n tk i,  zapoczą tkow u jąc bodaj 
p ie rw szy  handel „ ła ń c u s z k o w y ".

Ja ja  z K ra k o w a  w y w o ła ły  w  W ar 
szawie n ie lada szum  i  hu k , k tó ry m  
z a ję li się —  o, dziwo, na w e t uczeni 
je d y n e j wówczas wyższe j ucze ln i 
p o lsk ie j —  W szechnicy Jag ie llo ń ­
s k ie j w  K rakow ie ... Zagadkę, skąd  
do W arszaw y nadeszły w ie lk ie  trans  
p o rty  ja j  z K ra ko w a , rozw ia.zał i  
„ u r b i et o rb i‘k  ro zg ło s ił p ro fesur U n i 
w e rsy te tu  d r  K a ro l Z yszner:

„J a ja , k tó re  W arszawa o trzym a ła  
z K ra k o w a  —  w y ja ś n ił on, da jąc  
p rzy  tym ... opis T a tr, — pochodzą z 
P odhala w  Tatrach . W szystk ie  gaź­
dz in y  podhalańskie  zb ie ra ją  s ta ran ­
n ie  ja ja , k tó re  im  w  o b fitośc i znoszą 
k u ry . K u p cy  podhalańscy grom adzą  
je  po dom ach i  następnie w yw ożą w  
w ie lk ic h  skrzyn iach  w ó zkam i na re  
sorach do K ra ko w a , gdzie pow sta ją  
one n iezliczone kopy ja j,  sprowadza  
ne następn ie na ga larach do W ar­
szaw y".

S tąd z Podhala ta trzańsk iego ja ja  
dostaw a ły  się do... ha l w arszaw skich , 
a p rz e k u p k i s ta rom ie jsk ie  w  ślad 
gaździn podha lańsk ich  czerpa ły z te 
go pokaźne zyski.

Zda ła  —  z Podha la o trzym yw a ła  
tan ie  ja ja  w arszaw ska ha la  i  stąd 
nasze gospodarne ba b k i w s ła w iły  się 
s m a ko w itym i babam i, że trzeba by ło  
podać przed n iem i... p lack iem .

O pow iada jąc sobie h is to rię  o ja ­
jach  z ta trzańsk iego P odhala i  w a r­
szaw skie j h a li, nasze gosposie zna­
kom ic ie  skrócą czas w yczek iu ian ia  
sw ej k o le jk i w  ogonku  —  bez gdera  
n ia  i  bez k łó tn i —  na wesoło.

K A Z . PO L.

K raw cy stołeczni ju ż  m ają  
swój dom przy Krak. Przedm ieściu  

Szew cy— przystępują do budow y
W  najb liższą niedzielę (16 b. m .) 

cech krawców warszawskich wprow a­
dzi, się do własnego domu przy K ra ­
kowskim  Przedmieściu 41. Zabytko­
wa kam ieniczka posiada dwa fro n ty : 
od K rakowskiego Przedmieścia oraz 
od u licy  K ozie j. Dom stanowiący od 
20 la t  własność cechu zosta ł w  okre­
sie Powstania zniszczony w 76 proc. 
K raw cy, k tó rzy  ju ż  w  r .  1945 p rzy ­
s tą p ili do utworzenia warszawskiej 
Izby  Rzemieślniczej, p ie rw s i pomy-

Kam ien iezka p rzy K ra ko w sk im  Przed 
m ieściu 41 służyć będzie k raw iec tw u  

polskiem u.

ś le li o odbudowie swej siedziby. —  
W  lu tym  1947 roku  na zebraniu ce­
chu postanowiono odbudowę, k tó rą  
zapoczątkowano skromną sumą 13 
tys. zł.

Całkow icie wypaloną zabytkową 
kamieniczkę iz prze łom u X V  i  X V I 
w ieku odbudowano, zachowując na- 
zewnątrz cha rakter zabytkow y we­
w nątrz zaś, przystosowując do po­
trzeb dn ia dzisiejszego. Np. na 
pierwszym  p ię trze  z k ilk u  m ałych iz ­
debek po ułożeniu nowoczesnych s tro ­
pów powistała sala na 300 osób.

Dom, k tórego odbudowa kosztowa­
ła  19 m ilion ów  z ł, pomieści b iu ra  ce­
chu oraz zakład doskonalenia k ra ­
w iectwa. N a  trzecim  p ię trze  w  nowo­
czesnej bursie  zam ieszkają Skursiści,

W yn a lazek  M ichalczyka  
należy rozpomszeefaniać
N a te ren ie  bu do w y osiedla na 

M ły n  ow i e, p ra c o w n ik  SPB m a js te r 
S tan is ław  M ich a lczyk  zastosował do 
sza low ania fu n dam e n tów  z gruzobe- 
to n u  tzw . ry g i, u m o ż liw ia jące  w y k o  
rzys tan ie  odpadków  desek, ja k ic h  
se tk i z n a jd u ją  się na każdej budo­
w ie . W  d o d a tku 'sza lo w a n ia  tegó ro ­
dza ju  są o w ie le  p ra k tyczn ie jsze  w  
użyciu , ła tw o  ro zb ie ra ln e  i  mogą być 
używ ane k ilk a d z ie s ią t razy.

W obec pow ażnych trudn ośc i z ma 
te r ia ła m i d rze w n ym i, k tó ry c h  zuży­
cie  n iep om ie rn ie  w zros ło  w  osta t­
n im  okresie  rozpow szechn ien ie  po­
m y s łu  M ich a lczyka  na w szys tk ie  bu 
d o w y  je s t bardzo wskazane. Obecnie 
sza low ania te są przedm io tem  ba­
dań w  IT B .

Całe osiedle na M ły n o w ie  u k o ń ­
czone zostanie ca łkow ic ie  w  1950 r. 
P rzew idyw an a  jes t jeszcze budowa 
4 w ieżow ców  o 11 kondygnacjach, 
k tó re  będą cha rak te rys tycznym  
szezegółem do m in u ją cym  nad ca łym  
osiedlem . W czora j na os ied lu  rozpo 
częto budow ę b lo k u  szybkościowe­
go o kub a tu rze  9.300 m. sześć., k tó ­
r y  będzie w yko n a n y  w  c iągu 28 dni.

Prognoza pogody
Na ogół pogodnie lu b  dość pogod­

nie, ty lk o  na W ybrzeżu  w iększe za­
chm urzen ie. Rano na zachodzie k ra ­
ju  m g lis to , nocą m ie jscam i p rzym ro z  
k i,  dn iem  m aksym a lna  tem p e ra tu ra  
około 15 st. Słabe w ia try  e k ie ru n ­
kó w  po łudniow o-wschodn ich .

k tó rzy  (tu się z jadą r. całego kraju» 
aby po ukończeniu specjalnego kursu 
powiększyć kad ry  in s tru k to ró w  za­
wodu kraw ieckiego.

K raw iectw o warszawskie oddawna 
przoduje n ie  ty lk o  w  k ra ju , je s t zna­
ne za granicą. N a jlepszym  tego świa­
dectwem są słow a kraw ca z K a li­
fo rn ii W ładysław a W iśniewskiego, 
pracującego w  zawodjzie ponad 43 la ­
ta , k tó ry  ośw iadczył:

.— Od kraw ców  warszawskich m i­
mo |swej d ług o trw a łe j p ra k ty k i mo­
gę się jeszcze w ie le  nauczyć.

Za przyk ładem  kraw ców  warszaw­
ski cech szewców p rzys tą p ił do od­
budowy domu K ilińsk iego .

Budowa w ykonana wg. p lańów  i 
k ie row n ic tw a  inż. arch. K . B ie rnac­
kiego.

W arszaw a  tam  i  z  p o w ro te m

Zbyteczne i szkodliuie

D użo już  pisało się i  m ów iło na 
tem at w a lk i z alkoholizmem. Od 

dłuższego czasu szereg in s ty tu c ji spo 
łecznych przeprowadzało różnorodne 
akcje, mające na celu zwalczenie nie 
bezpiecznego nałogu.

N iew ą tp liw ie  dało to  pewne rezu l 
ta ty  — akcja przeciwalkoholowa 
trw a  zresztą nadal. N ieste ty  tem at 
ten jes t ciągle aktua lny. W ypadek o 
k tó rym  chcę wspomnieć je s t raczej 
sporadyczny, ze względu jednak na 
konsekwencje ja k ie  za sobą pociąga, 
zasługuje na uwagę.

N a terenie budującego się obecnie 
osiedla robotniczego na M okotow ie, 
p rzy jednej z wykończonych ju ż  ko­
lon ii, uruchom iony zosta ł sklep spo­
żywczy WSS. W szystko zdawałoby 
się być w porządku, zwłaszcza i  i 
spółdzielczy sklep spożywczy w  punk 
cie tym  jes t bardzo potrzebny. N ie ­
ste ty  wymaga to  pewnych kom enta­
rzy . Sklep bowiem sprzedaje wóSkę 
bez ograniczeń.

Robotnicy pracujący na budowie, 
m ając na swym  teren ie punkt zaopa 
trzony  w  alkohol, nabyw ają go czę­
sto. Pociąga to za sobą zrozum iałą 
dezorganizację pracy i  może być po­
wodem wypadków.

Oprócz przysłow iow ych czterech 
„p ija n ych “  poniedziałków w m iesią­
cu oraz dn i w yp ła t, k ie row n ictw o ro 
bót codziennie n iem al napotyka na 
w ypadki nadużycia alkoholu. Jasne 
jes t ja k  bardzo sprawa ta  u trudn ia  
pracę organizacyjną i zmniejsza w y ­
dajność załogi.

N iew ą tp liw ie  sytuacja zm ien ia ła­
by się gdyby sklep WSS osiedla M o­
kotów, zrezygnował z koncesji i  z lik  
w idował sprzedaż alkoholu. K ilk a ­
kro tn ie  już? kie row n ictw o budowy in 
terweniowało w te j sprawie, ja k  do­
tąd jednak bezskutecznie. big

Wyścigi konne
W y n ik i go n iłu;

G on . 1 d y s t. 2600 m . n a g r. 100.000 zł. 1) 
Iza n .

T o t. 390.
G on. 2, d y s t. 1600 m . n a g r. 00.000 z ł 1) 

M o rw iitam  2) G aze lla .
T o t. 2840 f r .  600 — 330 p o rz . 3870.
G on. 3, d y s t. 1200 m . n a g r. 160.000 zł, i) 

S y lils tr ia  2D A k a r .
T o t. 5H0 p o rz . 660.
G on. 4, dysit. 2'8'00 m . n a g r. 150.000 zł. 1) 

M il ech S im iłow sik i.
T o t. 330 f r .  300 — 3130 p o rz . 2280.
G on . 5. d y s t. 1000 m . n a g r. 160.000 1) Da 

d u b la  2). S try k a  C za rka  pozosta ła  na s ta r­
c ie .

T o t. 360 f r .  300 — 300 p o rz . 540.
G on . 6, d y s t. 2200 m . n a g r . 90.000 z ł. 1) 

Ś n ieżka  2) E fe b  3) K u tn o .
T o t. 4110 f r .  480 — 570 — 390 p o rz . 18630.
G on . T, d y s t. 1200 m . n a g r. 260.000 z ł. 1) 

S tep  2i) b an q u e .
T o t.  1200 f r .  570 — 1350 p o rz . 17070.
G on . 8. d y s t. 1000 m . n a g r . 160.000 zł. 1) 

A s  P ik  2) In d o l.
T o t. 960 f r .  420 — 360 o p rz . 1680.
G on . 9, d y s t. 1600 m . n a g r. 75.000 z ł.  1) 

E q u a to r  2i)i L u m p .
T o t. 390 f r .  330 — 360 p o rz . 570.
T r ip le  : M o rw ita n , S y  k s tr ia ,  A r ia n  13140

S y liiS tria , A r ia n ,  D a  d u b la  990
A r ia n ,  D a d u b la , Ś n ie żka  7000
D a  dubla., Ś n ieżka , S tep . 34350
Ś n ie żka , S tep, A s  P ik  70800
S tep, A s  F iik  E q u a to r . 7170
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—  A , taka  ich mać, w to i  tam to! —  krzycza ł p a r­
skając śmiechem i  zwracając się do na jb liższych żo ł­
n ie rzy  ja k  do św iadków —  to  spryciarze! P rzycza ili 
się i  napuścili dobrze szwabów. A  i  nas chcie li zapró- 
bować. Zobaczyć co to w y ochotnicze cyw ile  jesteście 
w a rc i!

S trza ły  w  okopach przyc ich ły , n iós ł się jeszcze sprę­
żys ty  o s try  te rk o t polskich karabinów  maszynowych i  ru ­
choma, stalowa płaszczyzna cię ła ze świstem powie­

trze . A le  te raz z ko le i odezw ały się dzia ła  i  m oździe­
rze niem ieckie i  p ryska jące ogniem i  żelazem pociski 
pada ły głucho w  m iękką ziemię wyrzucając w  górę obok 
piachu i  g lin y , cukrowe bu rak i, lecące daleko z f u r ­
kotem. A le  i  po lskie dowództwo centra lne zwróciło już  
uwagę na ten odcinek fro n tu , bo baterie  z wnętrza m ia ­
sta  sk ie row a ły obstrza ł na stanow iska a r ty le r ii niemiec­
k ie j tego rejonu. Pod n iec ie rp liw ym , groźnym  charcho- 
tem  pocisków lecących wysoko i daleko, żołnierze polscy 
poczuli się u fn ie , bezpiecznie, ja k  ludzie, zagrożeni nie­
bezpieczeństwem i  wzięci nagle w skuteczną opiekę przez 
kogoś sw ojskiego i silnego. Już do zapadnięcia zm roku 
i  zm ierzchu, ozdabiającego się szybko łunam i pożarów, 
oddzia ły b y ły  ty lk o  b iernym i św iadkam i po jedynku obu 
a r ty le ry j,  posujących się w uchwycie d ług ich, stalowych 
ram ion  ponad g łowam i wojsk.

X X X II.

Podchorąży W ałek i  chorąży świszcz oraz dw aj zaprzy­
jaźn ien i z n im i szeregowcy siedzieli w  m a łe j ziemiance, 
wykopanej w pobliżu stanowisk karabinów  maszynowych. 
N a drewnianej pace po am unic ji zastępującej s tó ł tk w iła  
m ała, błyszcząca się n ik le  świeczka. Obok n ie j w idn ia ła  
bute lka koniaku, praw ie  opróżniona. W ałek i  świszcz spo­
g ląda li na siebie co chw ila  wesołym i, żarzącym i się od a l­
koholu oczami. W zajem na obecność by ła  dla n ich w  te j

ch w ili szczególnie przy jem na i  czu li się lekko, n ie fraso­
b liw ie , p raw ie  że szczęśliwi. B y ła  to zdrowa, żołnierska 
uciecha z zadania w rogow i klęski.

—  No i  co! —  m ów ił chorąży Świszcz —  cyw ile  s ta­
nę li m urem  i  b y lib y  p rz y ję li walkę wręcz!!

— N ie  naw ia li, fa k t  i  będą z n ich ludzie! —  obojętnie 
orzekł W ałek i  całe zainteresowanie w łoży ł w to, by resz­
tę kon iaku rozlać idealnie spraw iedliw ie  w  cztery szklan­
k i. Po czym skw apliw ie  p rzys tą p ił do ceremonialnego s tuk­
nięcia się i  szybko, g ładko w y p ił koniak.

—  A le  w ie pan chorąży co powiem ? —  odezwał się 
swoim przekorn ie przy jac ie lsk im  tonem. P rzy  szeregow­
cach, choć b y li to praw ie przyjacie le  —  nie próbował po­
drw iw ać z przełożonego. Mam m yśl.

—  Cóż znowu za m yś l! — od razu zaciekaw ił się 
Świszcz,

—  Zauważyliście chłopaki, z róc ił się W ałek do w szyst­
k ich obecnych —  m ały, m urowany domek, tuż pod lin ia m i 
niem ieckim i, otoczony na wpół w yłam anym  ogródkiem, 
dotąd dziwnym  tra fe m  nie naruszony przez pociski?

__ W idz ie liśm y! —  odezwali się żołnierze, świszcz za­
s tanaw ia ł się ze zmarszczonym czołem.

—  Od dłuższego czasu obserwuję go p iln ie  przez lunetę 
i  widzę, że N iem cy nie zwracają na ten domek uw ag i i że 
wcale tam  nie  zachodzą!

—  No więc, co? —  zapyta ł wreszcie świszcz odwróciw­
szy się uważnie ku  W ałkow i.

__ Czy nie  dałoby się zrobić Niemcom nowego kawa­
łu ! —  m ó w ił W ałek pogodnie i po swojemu z beztroską 
niedbałością. —  Otóż należałoby na jprzód sprawdzić, czy 
rzeczyw iście w  chałupce nie ma szwabów. A  po tym  c i­
chaczem, nocką ulokować tam  dwa ciężkie karab iny m a­
szynowe. Raniu tko m ie libyśm y ty ły  l in i i  niem ieckich ja k  
na dłon i, całe dalsze, odsłonięte zaplecze i  gdyby ta k  
w tedy poterkotać sobie po nich z pół godzinki?  Byłoby 
ładne i  zabawne w idow isko. A  po tym , n im  N iem cy ochło­
ną jazda do ty łu .

W ojskow i u tonę li w  pe łnym  różnych re fle ksy j namyśle.
—  No, dobra by łaby rzecz, ja k  Boga kocham! —  po­

w iedzia ł na koniec żywo s ierżant — ty lko  kto na zw iady 
pójdzie? —

— Pójdę ja ! —  z przekorą rz e k ł W ałek.
—  I  ja ! —  zdecydował się od razu  szeregow iec, k tó ry  

siedział obok niego.
—  To i  ja !  —  z pre tensją w  głosie zaw oła ł chorąży.
—  A  k to  zostanie w  dowództw ie? Czy pan żelazny cho­

rąży, rozum postradał? I  to ma pan pretensje do przeło­

żonych, że nie awansowali pana. Ludzie się widać dobrze 
poznali na panu! —  gdera ł W ałek i  pow sta ł z paki. Spra­
wa przesądzona! Pan zostaje —  m y idziem y! T y lko  jak  
iść, to  iść zaraz.

Podczas, gdy Świszcz spoglądał na nich skonfundowany 
i bezradny —  poczęli przygotow ywać się szybko do drogi. 
P rzypasali ciężkie kobury z bisam i, w ło ż y li do kieszeni po 
k ilk a  granatów , W ałek zaopatrzy ł się jeszcze w  połową la ­
ta rkę  e lektryczną i  w kró tce po spenetrowaniu przedpola 
obaj wyskoczyli z okopu i wnet z n ik li w  m roku. Chorąży 
oraz pozostały szeregowiec p rzy lgn ę li do nasypu i  uważ­
nie p a trz y li przed siebie. D roga nie by ła  daleka i  W ałek 
zachowując nawet na jw iększą ostrożność m óg ł wrócić 
z towarzyszem  najpóźnie j po godzinie. Teren b y ł dziś ra ­
czej cichy. Chorąży wczuwał się z napięciem i  niedowie­
rzaniem  w  żmudną i  podstępną nieruchomość nocy, spo­
dziewał się w  każdej ch w ili a larm u i  gorączkowych s trza ­
łów  pod lin ia m i n iem ieckim i. Gdy zb liża ł się już  te rm in  
powrotu, Świszcz syka ł n iec ie rp liw ie , cm okał z rozdraż­
nionym  niezadowoleniem ustam i i  wreszcie odezwał się 
półgłosem ze złością do towarzysza.

—  Do bani b y ł cały ten pomysł. W lezą w łapy  Niemcom 
tak, że im  krzyknąć nie dadzą!

U p łynę ło  jeszcze kilkanaście m inu t i  zaniepokojonego 
chorążego ogarnęły uczucia nienawiści. N ie  wiadomo za 
co sk lą ł naraz zaciekłym  półgłosem stojącego z n im  sze­
regowca. Nad okopami n iem ieckim i w yp rysnę ły  dwie ra ­
k ie ty , jedna zielona, druga czerwona i  sycząc, ja k im iś  ta ­
necznymi podskokami szły ku górze, gdzie rozpękły  się 
w nag ły, k ró tk o trw a ły  bukie t. Świszcz k lą ł już  teraz c i­
cho, zajadle, bez p rze rw y i  rzuca ł się po okopie, ale oto 
w  odległości k ilkuna s tu  m etrów  zam ajaczyły dwie n iew y­
raźne postacie i  podchorąży, a z n im  szeregowiec wsko­
czy li do okopu, świszcz podbiegł do nich z okrzykiem  nie­
ukryw anej radości.

—  W aluś! —  z łapa ł go za ram ię —  myślałem , że cię 
tam  już  szwaby bagnetem zadźgali!

—  W szystko w  porządku! —  odrzekł łagodnie podcho­
rąży. Chałupka pusta i, do d iabła, nie w iem  wcale d la­
czego szwaby nie  in te resu ją  się nią. P rześlizgnęliśm y się 
ja k  węże, żeby rzec obrazowo. Trzeba ty lko  skrzyknąć 
drużynę ochotniczą i  idziem y z powrotem. Teraz tak , cho­
r ą ż y !  —  powiedział do Świszczą rozm yśln ie szorstko —  
m usim y zwrócić się do sierżanta M aty jaska  i  jego grupy 
dowodzącej, że ja k  m y rozpoczniemy skuteczny ogień z na­
szych karabinów  maszynowych, niech cyw ile  rusza ją  do 
na tąrc ia . W ypad nasz m usi się udać, choćby ze względu

na to, że N iem cy od rana zdrowo się przejadą a rty le r ią  
po naszych karabinach maszynowych, k tó rych  stanowiska 
tymczasem pewno ju ż  dobrze okreś lili.

Szybko przeszli rowem do sierżanta M aty jaska, a w k ró t­
ce do okopu W a lka  gęsiego przecisnęła się grupa dziesię­
ciu żołn ierzy. B y li wśród nich W ikow sk i, Garbus, Jakób 
K raw iec i  s ta ry  zegarm istrz. P rzy łączy ła  się jeszcze ob­
sługa obu karabinów  maszynowych i  w net cała ta  kolum na 
wyszedłszy z okopu ruszyła  przed siebie na czworakach 
jeden za drug im . C K M -y i  pudła z am unicją niesiono p rz y ­
troczone do pleców. Po odejściu łudzi Świszcz znów zm ar- 

ko tn ia ł, s k u lił się w  sobie i osowiał tak , ja k  kura  w zim ny 
deszcz.

—  Złamcie nogi po drodze! —  pożegnał ich bezradnym 
życzeniem.

Po godzinie gw iazdy zblad ły, noc zm ętniała, ziemię po­
k ry ły  m gła i  rosa. O dsłania ł się wczesny, surowy św it. Za­
padła głęboka w y ją tkow a  cisza. U czyn iło  się jasno, prze­
stronnie, odsłon iły się w idoki, zerwał się w ia terek i p rz y ­
n iós ł ludziom , zaczajonym w  murowańce, orzeźw iający, 
czerstwy i  praw dziw ie jesienny zapach ja rzyn . W tedy spo­
s trzeg li, że zna jdu ją  się w kap ita lnym  m iejscu. W idzie li 
lin ie  niem ieckie ja k  na dłon i, pełno żołn ierzy, poruszają­
cych się swobodnie w  poczuciu zupełnego bezpieczeństwa. 
Dalej poza okopami szła łączka soczyście zielona, prawdo­
podobnie na w klęs łym  środku nieco podmokła. W idać 
było na łączce stosy pak z am unicją, oraz w ie lu  żołn ierzy 
niem ieckich dziarsko kręcących się rankiem . Praw ie 
wszyscy zajęci b y li tua le tą . Pozdejm owali m undury, od ło­
ż y li w  koz ły  ka ra b iny  i  jedn i g o lil i się szybko gadając we­
soło, przekom arzając się, ja k  to w skazyw ały m iny  z to ­
warzyszam i, in n i z rozmachem zdrowych i  m łodych ludzi 
m y li się w  m iednicach, ustaw ionych na drewnianych 
skrzynkach, albo też energicznie w yc ie ra li się b ia łym i 
ręcznikam i. Jeszcze trochę dale j, ale rów nież w  zasięgu 
skutecznego ognia z b ron i m aszynowej, żołnierze goto­
w a li kawę w  kotłach, wiszących na tró jnogach nad ogn i­
skami. B ia ło-n ieb iesk i i  gęsty ja k  w ata  dym ciągną ł się 
kłębam i nisko po łączce. Żołnierze polscy po raz  p ierw szy 
w idz ie li N iem ców ta k  z b liska  i  po raz p ierw szy obserwo­
w a li ich ja k  się zachowują n ie jako w  życiu p ryw atnym . 
Na tw arz  Garbusa, W ikow skiego, Jakóba K raw ca i  pod­
chorążego W alka  w ys tą p ił z łośliw ie  przekorny, ok ru tn y  
uśmieszek. Jakub sk łada ł się z karab inu pow o li i  z zabój­
czą dokładnością. I  wreszcie W ałek przecią ł ręką powie­
trze  ostro ku  do łow i i  pow iedzia ł głośno:

Ognia) JP. « . f i *


